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W  p ierwsze j k las ie  przed­
wojennego g im nazjum  
w K o ln ie  nauczycie lka  
zadała w yp raco w an ie : 
„ ja k  spędziłem  dzień 
po pow roc ie  ze szko­

ły  . F ranus Zanecki, chodzący do 
g im na z jum  ze wsi, oddał zeszył 
p ierwszy. Opisał wszystko, co ro ­
b i ł  w domu, — jiaik św in iom  gotował, 
ja k  wodę nosił, d rzew o rąoa l. N a j­
w ięce j by ło  o św in iach. Na końcu 
9 gepgra fii, że by ła  bardzo trudna  
i  n ie  nauczy ł się je j wcale. Tak 
jakoś zakończy ł n ie  bardzo u p rz e j­
m ie.

N auczyc ie lka  w z ię ła  późnie j jego 
zeszyt i ta k  pow iedz ia ła :

—  To się n a jp ie rw  ś w in io m  da­
je , a późn ie j geografię się robi?

M ie jska  by ła , n ie  w iedz ia ła ; co 
je s t ważnie jsze. T ak  się w tedy 
rozzłościła , że n ie  można by ło  z ro ­
zum ieć, o co - je j chodzi.
, —  Co ważnie jsze —  krzycza ła  — 
Świnia, czy geografia?

W szyscy w o ła li:
—  G eografia !
A  F ranus jeden:
—  Ś w in ia !
—  C icho —  k rz y k n ę ła  pa n i —  

Z aneck i odpow ie  sam. Co w a żn ie j­
sze —  Świnia, czy geografia?

—  Jak  Bozię kocham  —  k rz y k ­
n ą ł F ranuś —  Świnia je s t w a ż n ie j­
sza!

W szys tk im  w  k las ie  w te d y  się 
dostało.

N ie  w iedz ia łam  wówczas, z a li­
czona z F ranus iem  i całą klasą do 
g ru py  cham ów i  byd ła , że w  k i l ­
kanaście ła t  późnie j W ro k u  1939 
będę, czyta ła  bardzo podobne w y 
po w ie dz i dzieci w ie js k ic h  w  ich 
tyg o d n io w ych  dzienńicżkabh * ) że­
branych tro s k liw ie  przez prof. 
C hałasińskiego. D u c n c ic « :  te od­
s ła n ia ją  n iedolę dzieci w ie js k ic h  w 
Polsce p rze dw o je nn e j, Rzucają 
ś w ia tło  na odrębność ich  dz iec iń ­
stwa, na w a ru n k i, w  ja k ic h  ta od­
rębność się ksz ta łtu je . <

Od na jw cześn ie jszych la t dzieci 
w ie js k ie  w zra s ta ją  w  sferze za in­
teresowań, p racy i trosk  ro ln ik a . 
Ic h  dz iec iństw o kończy się z 5 — 
6-tym  ro k ie m  życia, z c h w ilą  u ja ­
w n ie n ia  m in im a ln y c h  zdolności do 
pom ocy w  dom u czy w  gospodar­
s tw ie . 1

O dżyw ian ie  i  odzież, obok p rze ­
ciążenia pracą, s tanow ią  n a jc ie m ­
n ie jsze  p u n k ty  egzystenc ji dziec­
ka. B ra k  obuw ia , ciepłego ub ran ia  
w  z im ie , jes t na w s i z ja w isk iem  
powszechnym . D z iec i dodziera ją  
u b ra n ia  po starszych, b ra k  bu tów  
je s t na jczęstszym  powodem  słabej 
fre k w e n c ji w  szkole. P ożyw ien ie  
dz iec i jes t p rzypadkow e , zależne 
od  ry tm u  p racy  w  gospodarstw ie, 
p rzyrządzane pobieżnie, najczęściej 
zim ne.

C iekaw e są w yp o w ie d z i dzieci 
na  ten tem at. W ich  tyg o d n io w ych  
dz ienn iczkach  kw e s tia  odżyw ian ia  
zab ie ra w ie le  m iejsca. D ziec i o p i­
su ją  szczegółowo spożywane po s ił­
k i.  P iszą p rzy  ty m  z tą  cha rak te ­
rys tyczną  biernością, ja k a  p rze ja ­
w iła  się w  odpow iedzi w ie jsk ieg o  
ch łopca -na  zapytan ie : „co  byś zro­
b ił,  gdybyś b y ł g łodny?“  „ A  nic. 
B y m  chodz ił g ło d n y “ ,

A u to rz y  dz ienn iczków  za jm u ją  
podobne stanow iska. T ęskno ty  swe 
zam yka ją  w  sferze m a rze ń ,'o d g ro ­
dzonych od rzeczyw istośc i, d o ry w ­
czych i  n ieszkod liw ych . M a ją  u lu ­
b ione po tra w y , np. p ie ro g i z kapu ­
stą, lu b  k ru p n ik  na m ięsie. P ra ­
gn ien ia  u ja w n ia ją  się w  zby t d ro ­
b iazgow ych opisach, spowodow a­
n ych  n iedosytem .

„Ś n iadan ie  m ia łem  dosyć smacz­
ne —  pisze s iedem nasto le tn i ch ło ­
p iec z V I I  k lasy  szko ły powszech­
ne j, bo ja k  to z w y k le  na ja k ie  
św ię to  trzeba coś. lepszego zjeść. 
M ia łe m  k a r to f le  gotowane w  w o ­
dzie, k tó re  ja d łe m  ze s łon iną  sma­
żoną i  k lu ska m i, k tó re  ja  uważam  
za na jlepszy przysm ak, ty lk o -  z 
tłuszczem , bo bez tłuszczu1, tt> nic 
w a rte  te k lu s k i.“

O n ie re gu la rn ośc i i  n iedostatecz­
ności' po s iłkó w  św iadczą n ie zm ie r­
n ie  liczne  ta k ie  i  tym -pę.dpbne w y ­
po w iedz i: „N ie  zawsze." przychodzę 
do szko ły  po śniadąnlu. D o szkoły 
n ie  zab ieram  śn iadan ia“ . „M ia łe m  
za je d n ym  zasiadem kę lac ję  z ob ia­
dem . Na ko lac ją  n ie  m iu łom  n ic  .in ­
nego ja k  k a rto fle  i  S zkaakę  herbaty 
w y p iłe m .“

Z kw e s tią  m arnego odżyw ian ia  
łą czy  się przeciążenie, rpbotą, w 
p o ró w n a n iu  z k tó rą  praca w  szko­

* )  T ygodn iow e  dz ien n iczk i dzie 
c i w ie js k ic h  z całej P o lsk i zn a j­
do w a ły  się w  r. 1938 w  rękopisach 
w  .In s ty tu c ie  K u ltu r y  Wsi.

le  w yd a je  się ro z ryw ką . N a ogół 
dzieci lu b ią  chodzić do szkoły. Ja ­
ko m o ty w  poda ją „  —  bo w  szkole 
je s t w esoło“ , „W  szkole .każdą 
ch w ilę  spędzam wesoło i  zn a ko m i­
cie .“

D z iec i w ie js k ie  n ie  na rzeka ją  na 
w a ru n k i życiowe. N ie  zdają sobie 
spraw y, by m ogło być inaczej. N ie  
zn a jd u ją  współczucia  i  n ie  szuka ją 
go. H a rtu ją  je  i  n ie rzadko  gubią 
słowa starszych „zd ro w yś  i  s iln y  —  
będziesz ży ł, słabyś i  cho ry  —  na 
pew no zginiesz.“

Ja k  w yg ląd a  dzień dziecka w ie j­
skiego, mogą dać w yobrażen ie  w y ­
ją tk i .  z dz ienn iczka trz y n a s to le t­
n iego ucznia V I  k lasy  szko ły  po­
wszechnej:

„W sta łem  o godzin ie 5 -te j. Sko­
ro  w sta łem , ub ra łem  się i  w z ią łem  
się do robo ty , pe w staw ia łem  saga­
n y  i  ro zp a liłe m  ogień. Po rozpa le ­
n iu  naob iera łem  k a r to f l i ,  śn iad a ­
nie  ja d łe m  o godz. 7-ej.

Po pow roc ie  ze szko ły :
„S k o ro  zaszedłem do domu, w 

dom u nie Oyło n ikogo, w ięc ja  za­
cząłem gotować. Na obiad ugoto­
w a łem  gryczane j kaszy do okrasy, 
ugotow ałem  obiad, da łem  św in iom  
i  sam pod jad łem . W zią łem  się do 
rob o ty , rąba łem  drzew o d łu g i czas. 
Potem  nanosiłem  drzewa, k a r to f l i 
tak ja k  zw yk le . Na wieczór odra­
b ia łem  h is to r ię .“

Chłop iec ten w  okresie w a ka c ji 
p ra cow a ł zarobkow o i  z a ro b ił 60 
z ło tych .

D la  odzw ie rc ied len ia  obecnej 
rzeczyw istośc i kus iła  m n ie  spó ł- 

dzielmia Józe fin  — dawny fo lw a rk  
hr. O strowsktoj-o . Tam  rzeczy idą 
now ym  torem . Jest energią i ufność 
w  dobro nadeszłych przem ian . N ie 
ma z im nych  i  le tn ich . Z gorącą ra ­
dością - śledzą cz łonkow ie  spół­
d z ie ln i zręby 10-ciu nowoczesnych 
m ieszkań, k tó re  , w k ró tc e  zetrą  nę­
dzę czw oraków , z gorącym  zapa­
łem  p ra cu ją  w  am a to rsk im  zespole 
tea tra ln ym . Z dum iew a  w  ty m  Jó­
ze fin ie  g łębokie  w y ro b ie n ie  orga­
n izacyjne, cieszy św ie tlica  i  w y n i­
k i w a łk i z analfabe :vzm em .

Na p rze kó r p o z y ty w n y m  osią­
gn ięciom  Józe fina  w y b ra ła m  w io ­
skę, k tó re j w a ru n k i b y to w a n ia  n ie  
są w y n ik ie m  przekszta łcone j rze­
czyw istości, k tó re j budzenie się 
nadchodzi zw olna, w  k tó re j trw a  
w a lka .

W ioska? Zobaczym y sami. N ie  
różn i się w ie le  od in n y c h  w iosek 
’’narzuconych w śród  pod lask ich  
, „.„sków.

M inczew  i  M ile w  razem  to  533 
ha. P rzew ażn ie  d ro b n i ro ln ic y . 
O ko ło  1000 m ieszkańców. Ponad 
100 gospodarstw .

Jak ie  w a rto śc i k ry je  w  sobie ta 
w ioska, k tó re j nauczyc ie lka  K o ­
p ro w ska  na żadną in n ą  zam ien ić 
n ie  ma chęci?

W iadom o czym  dla  w s i je s t nau­
czycie l. A  czym  je s t d la  M inczew a 
nauczyc ie lka  K op row ska  też w szys­
cy w iedzą.

P rzed w o jn ą  uczy ł tu  nauczycie l 
P io tro w s k i. W ieś go ż y w iła . Co 
dzień ob iad w in n e j cha łupie . N au­
ka w  m rocznej izb ie  zapchanej 
b ie d n ym i i  zu ch w a łym i dziećm i. Z 
b ie rn ą  apatią  ś le dz ili ch łop i w y n i­
k i  n a u k i posy łanych  do szkoły 
dzieci. Szkolna ich  praca b y ła  to 
rzecz doryw cza, m arg inesow a, o ile  
m n ie j w ażna od kopan ia, m ło ck i, 
czy pasienia. Żeby ty lk o  o M in ­
czew chodziło ! A lb o  gdzie in dz ie j 
b y ło  inaczej? A  gdy dz iec iak i m ia ­
ły  do szko ły k ilk a  k ilo m e tró w , czy 
b y ły  na to  bu ty , żeby k ilo m e tro m  
sprostać, czy by ło  ub ran ie  żeby 
dzieci przed z im nem  uchron ić?

A  teraz oto coś się zaczyna zm ie­
niać. Budzą się w iosk i. Budzą się 
am b ic je  rodziców , am b ic je  ucz­
n iów . S zko ły podstaw ow e w  oko­
licach  D roh iczyna  rozras ta ją  się. 
Z n ik a ją  szkoły, mieszczące się w 
gospodarskich izbach. W  Śledzia- 

’ n o w ie  zbudowano szkołę o 5 salach. 
W  Sm orczew ie —  o 1 sali. W  M in - 
czew ie kończy się budowę p iękne j 
szko ły  o 2 salach. W  m yś l now e j 
o rg an izac ji szko ln ic tw a  p rzem iano­
w ano szko ły  w  Ś ledz iancw ie  i M ił­
kow icach  z sześcioklasówek na 
s ie dm ick lasó w k i, a ostam io  po- 

. w s ta ły  też siódme k la sy  w  O stro - 
żanach i  P u tkow icach , gdzie do 
w o jny - uczono ty lk o  w  zakresie 4 
k las szko ły  powszechnej. P odn ie ­
siono też ilość k las  z czterech na 
pięć i  sześć w  Sytkach , S tadn ikach. 
N a ro jka ch . w  szkołach o dw u  nau­
czycie lach. P om yślano z funduszów  
gm iny  o pom ocy na p o d rę czn ik i i  
zeszyty d la  na jb ied n ie jszych  dz ie­
ci.

Z a trz y m a jm y  się w  M inczew ie

Manifestacja dzieci na dożynkach w Lublinie
( fo to  — A P I)

przy  szkole. Pośród b iednych  M in -  
czewskich chat, budynek szko lny 
w yrasta  ja k  pałac. S łupy  na sia tkę 
w y tycza ją  duży p lac szkolnego bo i­
ska. Jest ju ż  s tudn ia  i  b u d y n k i go­
spodarskie d la  nauczyc ie li. Ludność 
M inczew a sam orzu tn ie  u c h w a liła  
sza rw a rk  w  roboc iźn ie  n ie fachow e j 
oraz zwózkę w szys tk ich  m a te ria ­
łów . T ak  w ięc z funduszów  in w e ­
s tycy jn ych , z funduszów  gm iny  i  z 
o fia rn e j p racy w ieśn iaków  urosła  
now a szkoła. W ty m  dom u o d u ­
żych oknach, re a liz u je  się dzie ło  
a.wansu w ie jsk ie g o  dziecka, k tó re  
przesta ło się ju ż  po n iew ie rać  w  za­
duchu ciasnej izb y  zw anej szkołą.

O szkole m ów ią  tu  wszyscy. 
N auczycie lka , dzieci, lu dz ie  m ło ­
dzi i s tarzy. No, przesta ła  ju ż  być 
szkoła m arg inesem  spraw  codzien­
nych  w iosk i. S ta ła  się je j pu nk tem  
n a jis to tn ie js z y m .

G dy T e o fil B reza m ó w i o nauce 
sw ych  dzieci, tw a rz  jego żony różo­
w ie je .

—  Nauka. T e o fil u czy ł się, cho­
d z ił do szkoły... A le  ta k ie j szko ły  
n ie  m ie liśm y !

G alina , b iada dz iew czynka o p ro ­
stych ja k  d ru c ik i w łosach i  p łoną ­
cych oczach śledzi w  skup ie n iu  m o­
ją  tw a rz , gdy oglądam  zeszyty.

—  Lekc je  często odrab iam y z 
ta tusiem .

T a k ie  słowa chcia ło  się usłyszeć. 
S tanow ią  one k o n tra s t do w y p o ­
w iedz i dzieci z p rzedw o jennych  
dz ienn iczków , dz iec i osam otn io­
nych  w  tru d z ie  gospodarskim  i  w 
niew ażności książ-ki szko lne j.

A  Breza T e o fil ja k o  ojc iec n ie  
je s t tu  w y ją tk ie m . I le  tro s k i o 
szkołę, o dzieci, p rze ja w ia  m atka 
W ładka  U stjańczuka , słynącego w 
szkole z praw dom ów ności.

O jc iec W ładka , ot, „gom ó lsko “  
można pow iedzieć: „ro z d z ia w ia k a “  
ale domem rządz i m a tka  i  dom  na 
ty m  źle n ie  w ychodzi.

W szyscy tu  te raz ży ją  osta tn im  
w ydarzen iem : w ieczorem  piosenek 
i  tańców  u rządzanym  w  now o w y ­
budow anej szkole. S ta rs i b io rą  ży ­
w y  ud z ia ł w  życ iu  szkoły. Poza­
szkolna m łodzież, często o jcow ie  
i  m a tk i szko lnych  dzieci też p ró b u ­
ją  sw ych  s ił na scenie am a to rsk ie ­
go tea tru .

W arto  b y  zobaczyć M iszczuka 
K az im ie rza , K a ro lin ę  B arbarczuk, 
Józefa K o rzo ne k  i  jego siostrę Ja ­
dw igę , m a tkę  dw o jg a  dzieci, na 
scenie am atorskiego tea tru .

Otóż i  Jadw iga  K orzonek. N ie  
danem je j by ło  skończyć szkołę. 
Ż a łow a ła  je j zdolności nauczyc ie l­
ka F a lko w ska  i  nauczyc ie lka  M a­
zurow a, gdy Jadw iga z b iedy rz u ­
cała szkołę po ukończen iu  3 od­
dzia łów .

W yrobn ica  Jadw iga  K orzonek 
p rzy  uk ład an iu  piosenek i  w ierszy 
w  czasie fizyczne j pracy, walczy z 
c iąg le  a tra kcy jn ym  wspom nieniem  
szkoły.

A  z czym  w a lczy bogaty gospo­
darz W ie rzb ick i?

Izba jego jes t duża. A  ciasno w  
n ie j i  b rudno. D ziew czyna p rzę ­
dąc, pokazu je  nogę w ysuw a jącą  się 
z -d z iu ra w e g o  buta.

—  Tem u nie  chodzę do szko ły  *— 
tłum aczy  nauczycielce.

—  A  czemu ta to  n ie  kup i?
— A  czemu ta to n ie  ku p ił?  — Po­

w tórzone pytan ie  k ry je  w  sobie i o- 
skarżende ojca i  zadumę Bóg w ie  nad 
czym.

—  Tato bogaty, a bu ta  n ie  k u ­
p i. D o szko ły  n ie  chodź, bo k ie ­
row n iczką  n ie  będziesz. Izb y  n ie  
b ie l, bo to  n ie  kościół.

Tato W ie rzb ick i z oczami p o ły ­
s k u ją cym i w śród ob rosłych k o ­
sm yków  na g łow ie  i  tw a rzy , p rz y ­
pom ina kud ła tego  zw ierza. N ie  do­
gadam y się tu ta j.

Obok przez ścianę m ieszka b ra ­
tow a W ierzb ick iego . W dowa. M a­
cocha tro jg a  dzieci.

D z ie w ię c io le tn ia  dz iew czynka 
ba w i m ałego grubasa.

—  Czemu, H e lc iu , n ie  chodzisz 
do szkoły?

D ziew czynka m ruga  pow iekam i.
B y  uprzedzić m oż liw ą  skargę 

H e lc i, W ie rz b ic k i m ó w i hardo:
—  A  co? Z czego po d a tk i p ła ­

cić? W  gospodarce zrób, w  po lu  
zrób. A  k to  dziecka p rz y p iln u je ?

—  A  dlaczego nie  po jecna łiśc ie  z 
chłopcem  do W arszaw y po protezę?

—  N ie  chcia ł. P an i m o ja  z ło - 
c iu tka , n ie  chciał. B i ł  nas. W inka  
n iech pośw iadczy.

—  B ił  —  m ó w i dw udziesto le tn ia , 
s iln ie  zbudowana dziewczyna.

Tępe zam yślen ie  n ie  schodzi z 
je j tw a rzy .

—  Z łe  ludz ie  go n a b u n to w a li — 
ciągn ie W ie rzb icka . —  N ie  chciał 
jechać, pan i m o ja  z łcc iu tka . T ak ie  
dobrodz ie js tw o , C h rys tu s iku ! Noga 
z gum y! A  tu  na ta k im  d rze w isku  
ku ś ty k a  nieboże. Z łe  lu d z ie  go na ­
b u n to w a li. Zdzicza ł. Z dom u uc ie­
ka. T ak  m u p o w ie dz ie li, m o ja  z ło - 
ciusieńka. N ie  jedź, dziecko, ta k  
m u  p o w ie dz ie li, po te protez®. 
Rząd ci nie da n ija k ie j pro tezy. 
Rząd cle s tru je . To d la tego k a za ł. 
Rząd pan i nauczycie lce, żeby cie 
przyw ieźć, dz iec iaku  nieszczęśliwy.

U śm ieszki p rz e la tu ją  po tw a rz y  
W ie rz b ic k ie j. M a ją  one w yrażać 
p o lito w a n ie  d la  g łup o ty  ow ych  lu ­
dzi, k tó rz y  z b u n to w a li dziecko, są 
je d n a k  św iadectw em  przebieg łośc i 
te j kob ie ty , k tó ra  je s t g łó w n ym  w i­
now a jcą  w  te j spraw ie .

S praw a jasna. Na podanie nau­
c z y c ie lk i K o p ro w s k ie j o protezę 
dla  in w a lid y  osta tn ie j w o jn y , ucz­
n ia  Jana W ierzb ick iego , nadeszła 
bardzo szybko odpowiecjź p rz y ­
chylna . N ależało dziecko zawieźć. 
Tego rodz ina  n ie  zrob iła . Może na 
sku te k  a k c ji w ro g ich  we w s i czyn­
n ik ó w . N a jp e w n ie j je d n a k  z pow o­
du skąpstwa macochy, k tó ra  poża­
ło w a ła  p ien iędzy na drogę.

Jańęk W ie rz b ic k i chodzi nadal 
na podku tym  polanie drzewa i, za j­
m ow any do prac w  gospodarstwie, 
n ie  chodzi do szkoły.

Oto c ien ie  w iosk i, groźne, n i ­
szczące cienie.

N ie  p o tra f ią  one je dn ak  z ru jn o ­
wać rozpoczętej we w s i robo ty .

K toś z nauczyc ie li w  n ied a le k ie j 
w iosce skarży się na kradzieże w 
szkole. W' M inczew ie  dzieci kraść 
n ie  um ie ją . Jest tam  w  k las ie  taka 
szu fladka  na rzeczy znalezione. 
Niosą dz iec iak i do n ie j w szystko  — 
raczej za w ie le  je s t tych  d rob iaz­
gów. O bok rzeczy cennych p rz y ­
noszą tu  w szys tk ie  rup ie c ie  zna le­
zione po drodze. M a ją  k a rm ik  d la  
p taszków  i  t ro s k liw ie  d la  n ich 
zb ie ra ją  okruchy . Rośnie w za jem ­
ne ko leżeństw o i serdeczność.

—  Pożycz chleba.
—  P rzyn ieś swój.
To się słysza ło da w n ie j w  czasie 

pauz.
A  teraz:
—  Chcesz kaw ałek?
—- D zięku ję , nie... M am a ju tro  

upiecze.
—  To m i ju tro  oddasz.
S praw a za ła tw iona . Le p ie j sma­

k u je  chłeb prze łam any. N ie  s ły ­
szałam ty le  dobrego o dzieciach i

(dokończenie na str. 3)

Oto m ó j życiorys dla Waszej na­
u k i!

Ja, Kazim ierz Brzuszek, urodziłem  
się w czasie p ierwszej w o jny św iato­
wej, tzn. mam dziś 35 lat.

Rodzice m oi posiadali sześć mórg 
ziemi czynszowej (dzierżaw ionej). 
Kiedy miano m i kup ić spodnie, bo 
do m a jtek  ju ż  byłem za duży, p rzy ­
jecha ł kom orn ik z sołtysem za czynsz, 
od hrabiego z Kolczyna, zabra li 
świnie, co m ia ła  być na ogarnięcie 
się i  jeszcze jedną zimę biegałem w 
m ajtkach zgrzebnych, a starszy bra t 
nie poszedł do szkoły bo był „bosy i  
nag i“ , ja k  m atka mówiła. Pierwsze 
kamasze otrzym ałem  przed pójściem  
pierwszy raz do szkoły, z rob ił je 
szewc Adam czyk ze starych cholew 
ojcowskich butów.

Młodsze rodzeństwo siedziało boso 
w zimie, mało dlatego wychodziło się 
na dwór, większą część dnia spędza­
ła w ia ra  na piecu, by ł on duży, bo 
chałupa była bardzo stara i  piec był 
z dawnych czasów.

Pierwszym, moim nauczycielem był 
G liw ick i. Szkoła była na końcu wsi. 
Zaraz na początku zima była tęga, 
Przemroziłem sobie palce u  obydwóch 
rąk, nie pomógł pogryziony przez 
matkę surowy groch, palce się ś li­
maczyły, przez parę tygodni z żalem 
siedziałem w domu.

N a  zakończenie roku szkolnego 
m iałem powiedzieć razem ze starszą 
dziewczynką w iersz „K to  ty  jesteś“ , 
ale nie m iałem ubran ia  i  m ów ił go 
inny chłopiec, co m ia ł ładne, ńiepo- 
darte ubranie, zazdrościłem mu, ale 
cóż m iałem robić, rodzice chcieli ko­
niecznie dochrapać się krowy, bo m le­
ko było dla nas potrzebne. W następ­
nym  roku  nie było nauczyciela, nie 
chodziłem do szkoły, ale „u d ka  um ia­
ła trochę czytać  ¡' pisać,, to nas z b ra­
tem uczyła. K iedy wieś dostała nau­
czyciela zdałem ju ż  do trzecie j klasy, 
tym  razem przy jechał młody nauczy­
ciel, ojciec w tedy był sołtysem i  bar­
dzo się p rzy ja źn ił z m łodym nauczy­
cielem. Uczyłem się dobrze, zdałem, 
do czwarte j klasy, kiedy b ra t sie­
dział w d rug ie j. N a zakończenie ro ­
ku dostałem w nagrodę książkę p. t. 
„(Talizm an"  —  dziś takich książek 
ńie spotyka się, a i  cóż by to był 
za dureń, dając dziecku do ręk i ta ­
kie bzdury.

Rodzeństwa przybywało, n a js ta r­
szy b ra t m usia ł pójść do „k rew nych“  
na M on iak i aby paść za pastucha 
bydło. Ja, kolejno na jstarszy, m u­
siałem z m atką chodzić ju ż  z płachtą  
na ściółkę do pańskiego, bo słomy 
zawsze brakowało na ścielenie. K ra ­
dliśm y więc razem z innym i z dw or­
skiego lasu choinę i  nos ili zawsze w 
płachtach, przechodząc przez rów, 
żegnałem się wraz z m atką pobożnie 
i  prosiłem  Boga, żeby nas nie złapał 
gajowy.

Do szkoły chodziłem codziennie, 
m atka rozum iała potrzebę nauki. 
Nauczyciel Jóźw icki chw a lił mnie 
i  zachęcał rodziców abym dnia nie 
m arnował, bo w życiu nauka się 
przyda, choćby i  na starość; m ia ł 
rację nauczyciel i  teraz go zawsze 
mile wspominam, a od pewnego dnia 
pokochałem go. B yło  to ta k : ga jowy  
postrze lił Kobia łkę z nasze] wsi ha 
patykach, biedny to był chłopina, 
nauczyciel w tedy był u nas na pod­
wórzu, ja k  zrob ił się k rzyk  na .wsi, 
chciałem i  ja  biec do lasu zobaczyć, 
ale w strzym ał mnie z ojcem, żem za 
miody do tego, ale powiedział, że 
kiedyś ten las nie będzie należał do 
dziedzica i  ludzie śció łki an i patyków  
kraść ńie będą, bo zm ądrzeją i  s ta ­
nie się tak  ja k  tam, wskazał ręką  
na wschód; to sobie zapamiętałem, o 
dobry panie Jóźw icki, miałeś rację, 
dziś jakże inny  czas, n iż wtedy. Tej 
samej zim y inny  wypadek wstrząsnął 
mną. Bogaci chłopi z Nalewajlcą na 
czeje zab ili z naszej wsi chłopa na 
kradzieży drzewa w lesie. Jeszcze 
gdy k ija m i go t łu k l i bogacze z Ow­
czarni, czołgał się po ziemi i  prosił, 
a oni go b ili i  b ili. W idziałem  go z 
dz iu ram i w głowie i  tw arzy zam or­
dowanego iv lesie, we wsi dużo o tym  
gadano, że dostali małe w y ro k i po 
sześć miesięcy, m ie li „dobrych“  ad­
wokatów i  ci ich obronili, ale mnie 
się wydawało, że to sąd n iespraw ie­
d liw ie  osądził i  dziś zdaję sobie 
sprawę z tego zaprzedania się sądów 
burżuazyjnym , podłym interesom.

Wiosną zachorowała m atka, sprze­
dano krowę na je j leczenie, zbrakło 
w domu mleka, jesienią nie posze­
dłem do szkoły, musiałem pomagać, 
m ialęm 13 la t, zdałem do p ią te j k la ­
sy, byłbym  chodził do Józefowa, choć 
sześć kilom etrów , ale nędza w  chacie 
zamknęła drzw i do nauki. P łakałem  
po kątach, m odliłem się, ale i  to nie 
pomogło. W lu tym  m atka zamknęła 
oczy na zawsze. Za ostatnie p ien ią­

dze sp ra w ił ojciec pogrzeb, pozosta­
liśm y .sam i z ojcem, jeszcze więcej 
modliłęm się i  płakałem, ciągnęło 
mnie.'w  św iat. La tem  znikałem  nad 
W isłą i  przyglądałem  się ja k  p łyną  
lodzie i  s ta tk i, chciałem koniecznie 
zobaczyć kolej. W czerwcu w K a z i­
mierzu koło P uław  wypadła uroczy­
stość kościelna, uprosiłem  \od ojca 
dwa złote, trochę chleba w chustecz­
kę i  pod opieką starszych bab w y ru ­
szyłem pieszo, z kompanią, pierwszy  
to raz zobaczyłem pociąg i  samochód.

Ta podróż jeszcze bardzie j nie da­
wała m i spokoju, w domu tęskniłem  
za innym  życiem, czytałem ju ż  różne 
książki, ale jedna z nich przewróciła  
m i w głowie, w starych rupiechach  
znalazłem książkę o In kw izyc ji, nie 
m iała ona początkowych kartek  i  
ostatnich, ale środek by ł cały, prze­
czytałem skrycie, ale nie dowierza­
łem jeszcze temu, co tam  pisano, 
zwracałem się do pa ru  sąsiadów o 
wytłumaczenie m i, ale n ik t nie u - 
m iał. Zwróciłem  się do nauczyciela 
Gromskiego, ten m i w ytłum aczył i  je ­
szcze jedną pożyczył na ten temat, po 
przeczytaniu stałem się n iew ierzą­
cym, zacząłem myśleć. Nauczyciel 
doradzał m i jechać w św iat po ro ­
zum, jechać ale gdzie i  za co, zaczą­
łem chodzić z cepami po zarobkach', 
czytałem gazety, do żadnej o rgan i­
zacji nie należałem, we w si ńie było. 
W 1934 r. wyjechałem do W arszawy. 

Za pro tekcją  dostałem pracę w pie­
karn i; spałem na piecu, nosiłem pie­
czywo w koszu po sklepach za 12 zł. 
tygodniowo. Pó pewnym czasie do­
stałem się na mieszkanie do jedne­
go z czeladników, płaciłem  15 zł. 
miesięcznie, po roku czasu bieda t ra ­
f i ła  i  tu za mną, p iekarn ię  w łaściciel 
zamknął, in ne j p racy nie znalazłem. 
Zmuszony' byłem pójść z m ieszkania  
w sarną zimę, do domu wstydziłem  
się jechać, spać nie było gdzie, zmu­
szony byłem pójść do p rzy tu łku  na. 
Dziką, zwanego „C yrk iem “ , prow a­
dzony. był on przez braci • A lb e rty  
nów, za. pięć groszy nocleg, a za 10 
groszy zupa i  kawałek chleba. P ie r­
wszej nocy oka nie zmrużyłem, nie 
dały mi. wszy, naw et nie kładłem  się, 
bo byłem jeszcze fryc , tam  b y li star 
rzy  lokatorzy z W arszawy, a chama 
ze wsi. nie -chcieli--znać. M im o to 
przebyłem tam przez parę tygodni, 
w niedzielę był ra j,  kto szedł do ka ­
p licy dostał zupę bezpłatnie i  kawa­
łek chleba. ,O bdarty , w  m arcu, r u ­
szyłem piechotą w stronę m o je j -wsi. 
Po drodze przy ję to  mnie w p ieka rn i 
w K urow ie  za życie do roboty, prze­
byłem tam. trzy  miesiące, trochę g ro ­
sza uc iu ła łem , kupiłem  sobie liche 
ubranie, kamasze podarował m i 
Ajzbend S ru ł, czeladnik p iekarski, 
wróciłem  piechotą do domu.

We w si stałem się teraz wrogiem  
dla w ielu. Do kościoła nie chodziłem, 
zaprenumerowałem sobie „Chłopską  
Prawdę“ , do k tó re j parę razy p isa­
łem. Tymczasem wieś stawała się 
coraz bardzie j niebezpieczna, założo­
no koło „W ic i“ , chłopi u  większości 
należeli do S tronn ic tw a  Ludowego, 
W 1936 roku rozrzucono u lo tk i z 
K.P.P., ■ po lic ja  się naszukała, ale 
winowajców nie znaleźli.

Nędza coraz bardzie j zaglądała do 
Spław, nie było gdzie z ło tów ki zaro­
bić, zmuszony byłem wyjechać jesz­
cze raz do Warszawy. W 1938 roku  
zostałem powołany do służby wojsko­
wej. M iele miałem kłopotu bo nie 
chciałem iść do kościoła, czytałem  
dużo książek i  „ B łysk i W olnom yśli- 
cielskie“ . W ojna zastała mnie w  
wojsku. W październiku w róciłem  
piechotą z Kow la. W iosną N iem cy  
w yw ieźli mnie na roboty, po wojnie  
wróciłem  do k ra ju .

Oto h is to ria  mojego dzieciństwa, 
m oje j M ŁO D O ŚC I jakże odmienna 
od życia dzisiejszej młodzieży, k tó ra  
nie wie co to nędza, co to niezaspo­
kojona tęsknota do nauki. W ielu  
mnie podobnych szukało napróżno 
chleba i  nauki, w mieście byliśm y  
niepotrzebni, a rodziliśm y się na  nę­
dzę i  k łopoty rodzicom. Dziś z m o je j 
rodzinnej w s i m łodzież'uczy się w  l i ­
ceach i  innych szkołach, N IE  Z N A  
NO CY B E Z  D A C H U  N A D  G ŁO ­
W Ą, N IE  W IE  CO TO GŁÓD.

Dlatego, młodzieży droga, chłop­
ska . i  robotnicza, wydobądź, z siebie 
dla O jczyzny Ludow ej ten w ysiłek i  
wytrwałość, ja ką  wyczytujesz w na ­
szych życiorysach, w naszej przed­
wojennej młodości —  wydobądź ją  i  
o fia ru j teraz na rzecz S A M E J  
N A U K I, d la  pochwycenia je j  treści. 
Ile  myśmy m usie li ścierpieć i  namę­
czyć się aby ty lko  wegetować, tyle  
W y  —- o to do Was apeluję  —  
R Z U Ć C IE  11’ N A U K Ę ! M yśm y nie 
mogli, nam nawet nie wolno było -— 
a W y macie być K A D R A M I! I  m y  
tego od TFas oczekujemy.

K. Brzuszek
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JANINA ŻURAWICKA

PAŃSTWOWE NAGRODY NAUKOWE
T T stanowienie przez Prezydium 

Rządu corocznych nagród nau­
kowych w dniu 22 lipca, wzrasta jąca 
z roku na rok  ich liczba, świadczy 
wym ownie o tym , jaką  wagę p rz y p i­
suje Państwo Ludowe nauce i  jaką 
opieką otacza św iat nauki. W  roku 
ubiegłym  przyznano 28 nagród, po­
nadto wyróżniono k ilku  młodych l i ­
czonych za duże w ys iłk i w k ie runku 
przełam ania tradyc jona lizm u i  no­
watorskie prace.

W  roku bieżącym nagrodzono 57 
naukowców, zwiększając jednocześnie 
wysokość sumy nagród.

N ie  je s t rzeczą przypadku, że na 
57 osób nagrodzonych, 21 reprezen­
tu je  nauk i rolniczo-leśne, 14 nauki 
techniczne, 9 —- lekarskie, na nauki 
humanistyczne przypada zaledwie 5 
osób, na m atem atyczno-przyrodnicze 
zaś 4. Ilość i  dziedziny nagród wska­
zu ją  k ierunek nauki po lskie j, wska­
zu ją  ja k ie  dzia ły pow inny rozw ijać 
się w  pewnej kolejności. Duża liczba 
nagrodzonych w dziedzinie ro ln ic tw a  
i  technik i, je s t dowodem h ie ra rch ii 
ich ważności w k ra ju  budującego się 
socjalizm u, ja k im  je s t Polska. Roz­
wój bowiem przemysłu i ro ln ic tw a  to 
dwa kluczowe zadania w Planie Sze­
ścioletnim . Baza m ateria lna  naszego 
k ra ju  ulega olbrzym iemu przeobra­
żeniu. Stwarza to rzecz jasna nowe 
bodźce dla badań i nadaje tym  dzie­
dzinom w y ją tkow ą  dynamikę. Z d ru ­
g ie j s trony nagrody w tych dziedzi­
nach są wyrazem świadomego stero­
w an ia  zainteresowań badaczy ‘ ze 
strony państwa w k ie runku n a jb a r­
dziej dla k ra ju  żywotnym . Jest to 
jeszcze jeden dowód koniecznego, s il­
nego powiązania nauki z potrzeba­
m i życia, służenia życiu i ksz ta łto ­
w an ia  go. „T eo ria  staje się bezprzed­
m iotowa, jeżeli nie jes t związana z 
rew olucyjną p ra k tyką , podobnie ja k  
i  p ra k tyka  sta je  się ślepa, jeżeli nie 
ośw ietla sobie drogi rew olucyjną te ­
o rią “  —  mówi S ta lin  w „Zagadn ie­
niach lenin izm u.“  Prace nagrodzone 
w  dniu 22 lipca 1950 r . —  w prze­
ważnej swej części rozw iązu ją w 
sposób naukowy, pierwsze p rak tycz­
ne zagadnienia, postawione przez 
życie.

I  ta k : pierwszą nagrodę w  dzie­
dzinie nauk rolniczo-leśnych uzyskał 
p ro f. S.G.G.W. d r Czesław K a n a fo j-  
ski —  jednocześnie dyrek to r In s ty ­
tu tu  M echanizacji i E le k try k i R o ln i­
ctwa, k ie ru ją cy  pracam i naukowym i, 
zm ierzającym i do unowocześnienia 
ro ln ic tw a  i  stworzenia podstaw me­
chanizacji i  uspołecznienia naszego 
ro ln ic tw a . D rugą  nagrodę otrzym ał 
p ro f. U n iw ersyte tu  Poznańskiego dr 
S tefan Barhacki, którem u dało się 
osiągnąć bezgoryczny łub in  b ia ły, 
da jący plon dw ukro tn ie  wyższy od 
gatunków  dotychczas upraw ianych. 
W prowadzenie łub inu białego za­
rów no do up raw  czystych ja k  i w

(dokończenie ze str. 1)
ludz iach , ile  nas łucha łam  się we 
w s i M inczew  —  cd n a u czyc ie lk i 
K o p ro w s k ie j.

A le  są rzeczy, są z jaw iska , k tó ­
re  p rz y  ca łym  św iadom ym  pędzie 
w s i do polepszenia, czeka ją na 
p rze m ian y . W ieś n ie  da ra d y  na ­
w e t p rz y  dzie lności nauczyc ie lk i 
K o p ro w s k ie j, przewodniczącego 
Z M P . S to la rk ie w icza , p ro je k tu ją ­
cego dom  lu d o w y  na zdoby tym  już  
p la c u  i  cenionego prezesa Zw . Sa­
m opom ocy C h łopsk ie j, in ic ja to ra  
b u do w y  szko ły  w  M inczew ie .

Jeś li p rze g ra ła  w  życ iu  Jadw iga 
K o rzo ne k  z ra c j i p rze dw o je nn ych  
w a ru n k ó w , n ie  w e łn o  by  p rze g ra ­
ła  w ą tła  H e lc ia  W ie rzb icka , k tó ra  
n ie  p o d d a  i książce i  dziecku.

Trzeba zabrać z 'rąk  H e lc i p ie ­
lęgnow ane przez n ią  dziecko. A le  
skąd w ziąć d la  dz iec iaków , w  
p rze ła dow an ych  ro d z in a m i i  sąsia­
d a m i izbach w a ru n k i p ra cy  szko l­
n e j: ciszę i  św ia tło?  Jak  p rz e k re ­
ś lić  u  w ie lu  lu d z i na w s i op in ię  o 
wyższości k ro w y , m o ty k i,  n ia ń - 
czonego dziecka nad pracę szkolną?

N iech  się o tw e rsą  w e wsiach 
d rz w i ż łobka, przedszko la, d rz w i 
ś w ie tlic y , w  k tó re j dz iec i odrob ią 
sp o ko jn ie  lekc je . N iech  dostaną w  
szkole d ru g ie  śniadanie, ta k  ja k  
dosta ją  dzieci w  szkołach średnich.

D z iec i p rz y b y łe  ze w s i do szko­
ły  ogólnokszta łcące j w a lczą d ługo 
z n ied os ta tk ie m  w iedzy, k tó re j 
w e d łu g  p ro g ra m u  (z p rzyczyn  od­
c iągan ia  ic h  cd p racy  szko lne j i  
b ra k u  w a ru n k ó w  do odrob ien ia  
le k c ji)  nabyć n ie  b y ły  w  stanie.

A le  szkoła ogólnokszta łcąca to 
ju ż  jes t znow u awans i  to  ju ż  
w reszcie  d e fin ity w n a  zm iana w a ­
ru n k ó w  by to w a n ia  i p racy.

D ro h ic z y n  nad B ug iem , C iecha- 
now ice , S iem ia tycze z o tw a rtą  po 
w o jn ie  szkolą ogólnokszta łcącą od­
p o w ia d a ją  po trzebom  -całe j n a p ły ­
w a jące j ze w s i do szkół ogólno­
kszta łcących, m łodzieży. B ra k  tu  
w  ty c h  s tronach  może je d yn ie  
szko ły  o ty p ie  ro ln iczo  -  hodo w la ­
nym .

D roh iczyn , s ta ł się dziś m iastem  
m łodz ieży. M a łe  to  m iasteczko o 
ludn ośc i d ro bno-rc ln icze j, s ta je  się 
te ren em  w span ia łego  rozros tu  
szkół, w ch ła n ia ją cych  m łodzież ze 
w s z y s tk ic h  o ko liczn ych  w iosek.

N ie je dn a  szkeła je s t dziś p rzed ­
m io te m  tre s k i d a w n e j s to licy  Ja- 
dźw ingów . D o je de nas to le tn ie j 
szko ły  ogólnokszta łcące j w  D ro h i­
czyn ie  p rz y b y ła  szkoła zawodowa 
z dz ia ła m i: k ra w ie c k im , ś lusarsko- 
k o w a ls k im  i z (p ie rw szym  w  w o j. 
b ia ło s to c k im ) dz ia łem  m ly n a rs k c - 

p ie ka rsk im  O tw orto  przedszkole. 
A na lfabec i uczą się na kursach 
w ieczorowych,

mieszankach z innym i roś linam i pa­
stewnym i przyczyni się znacznie do 
podniesienia p rodukc ji ro lne j i z n a j­
dzie duże zastosowanie w Planie 6- 
le tn im . Trzeci z kolei laureat, p ro f. 
Pieniążek (S.G.G.W.) rozw iązał na­
ukowo sprawę uregulowania n ierów -

p ro f. W ierzb ick i

nomiernego owocowania naszych sa­
dów w poszczególnych latach i w ten 
sposób po tw ie rdz ił możliwość czyn­
nej ingerencji człowieka w procesy 
dokonywujące się w organicznej 
przyrodzie i naginan ia je j do na­
szych potrzeb. Praca p ro f. Pieniążka 
okazała się udaną próbą przeniesie­
nia  zdobyczy M iczu rina  i Łysenki na 
g ru n t polski.

Doniosłe również zastosowanie 
praktyczne m ają  prace d r M ieczy­
sława Czai, doc. U. J. z zakresu 
hodowli owiec górskich oraz d r Bo­
lesława Świętochowskiego, profeso­
ra  U n iw ersyte tu  W rocławskiego w 
zakresie up raw y ro li i roślin.

W  dziedzinie nauk technicznych — 
I  nagrodę uzyskał prof.. Po litechnik i 
W arszawskiej d r W ito ld  W ierzb icki 
za opracowanie teo rii, dotyczącej o- 
kreślenia współczynnika bezpieczeń­
stwa w budownictw ie, teo rii pozwa­
la jące j na ekonomiczną rea lizację bu­
dowy i zna jdującą ju ż  zastosowanie, 
nie ty lko  w k ra ju , ale i w budowni­
ctw ie Zw iązku Radzieckiego.

Opracowane przez profesora Cy­
bulskiego, k ie row n ika In s ty tu tu  W ę­
glowego ( I I  nagroda) zagadnienie 
loka lizac ji py łu  węglowego, ma 
olbrzym ie znaczenie dla powiększe­
nia  bezpieczeństwa ruchu w kopal­
niach węgla, prace p ro f. Olszaka 
(Akadem ia G órn iczo-H utn icza) roz­
w iązują w sposób naukowy p ra k ty ­
czne zagadnienia z dziedziny g ó rn i­
ctwa węglowego, grupa zaś nagro­
dzonych 5 inżynierów  —  praktyków ,

S tancje  p ryw a tn e , k tó re  tu  przed 
w o jn ą  z a jm o w a li uczn iow ie , pow o­
l i  zan ika ją . B y ły  to stancje urąga­
jące p ry m ity w n y m  po trzebom  ucz­
nia. Dziś in te rn a t pa ńs tw o w y szko­
ły  ogólnokszta łcącej to  m ałe od­
dzie lne  państew ko w  życ iu  D ro h i­
czyna.

K o leżeństw o i  solidarność ko le ­
gów  z ła w k i szko lne j um acnia się 
w e w spó lnym  in te rn a c k im  domu. 
M łodzież ucząca się w  ogólno­
kszta łcącej szkole w  D ro h iczyn ie  
je s t w  90 proc. dz iećm i ro ln ik ó w . 
10 proc. s tanow ią  dzieci ro b o tn i­
k ó w  i m ie jscow e j in te lig e n c ji p ra ­
cu jące j, g łów n ie  nauczyc ie li.

Ja k ie  dzieci przychodzą do te j 
szkoły? D z iec i d robnych  ro ln ik ó w , 
dz iec i z m iasteczka i  w ie js k ie  dzie­
ci ze szkó ł pods taw ow ych  oko licz ­
nych  w iosek.

P rzychodzą z n ieporadnością 
w y s ła w ia n ia , z lu k a m i w  nauce, 
zagapione, a roztropne , n ieszybk ie  
na ogół w  p o jm o w an iu , a w  na u ­
ce uparte . T a k ie  przychodzą, jesz­
cze n ie  rcze jrzane  w  now e j szkole, 
a ju ż  zacięte w zdobyw aniu .

—  P ozm ien ia ły  się nam  dziec i —  
p o w ie dz ia ł p rze ds taw ic ie l ko m ite tu  
rodz ic ie lsk iego  na bank iec ie  m a tu ­
ra ln y m  ub ieg łego roku .

P ozm ien ia ły  się dzieci.
N ie  ta k  daw no s iedz ia ły  tu  św ie 

żo p rz y b y łe  do szko ły, a lbo całe 
schowane w  n o w ych  dostatn ich 
k u rtk a c h , a lbo w yzw a la ją ce  się 
g w a łto w n ie  z pęka jących  w zd łuż  i 
wszerz po rc ią t. Ten p ie rw szy  ro ­
dzaj zasobnego e k w ip u n k u  n ie  by) 
udz ia łem  Stasia K is ieck iego , syna 
by łego fo rna la . Ręce, p lecy, oraz 
in ne  części c ia ła  w y ry w a ły  m u się 
sta le  z ciasnych obręcz, odsłan ia jąc 
coraz nowe ta jem n ice  podszewki.

A le  jeszcze debrze n ie  us iad ł na . 
ław ce, gdy ju ż  s k ry ty k o w a ł is tn ie -, 
ją c y  porządek rzeczy.

—  K tó re  dz iec i po jadą na w y ­
cieczkę do W arszawy?

N auczyc ie lka  ro b iła  spis dzieci 
b io rących  u d z ia ł w  o rgan izow anej 
wycieczce, b y ło  to k ilk a  ła t  tem u.

—  Pojadą te, k tó re  m a ją  p ie n ią ­
dze —  p isną ł zuchw a le  Staś K i ­
s ieck i.

P o jecha ły.
A  że zasobność k ieszen i n ie  zaw ­

sze idz ie  w  parze z zasćbnością 
um ys łu , w ięc n ie k tó re  z n ich  p rze­
spa ły się smacznie na O restei a n ie ­
k tó re  p o w ró c iły  n ie  w iedząc, co 
na leży w  W arszaw ie  .ba rdz ie j po ­
dz iw ia ć  —  tra m w a je , la lk i,  czy 
kapelusze.

k tó ra  opracowała w y ją tkow o s ta ran ­
nie konstrukc ję  i  p ro to typy  maszyn 
do u rab ian ia  i odstawy węgla, u ła t­
w iła  zmechanizowanie pracy w ko­
palniach węgla. Jako przykład 
sprzęgnięcia nauki z potrzebami ży­
cia, służyć może również praca inż. 
Ś liw ińskiego nagrodzonego za opraco­
wanie i udoskonalenie term ografów , 
przyczynia jących się do zwiększenia 
bezpieczeństwa pracy w cukrow ­
niach, wysoko ocenionych przez fa ­
chowców radzieckich. i

Olbrzym ie znaczenie praktyczne i 
społeczne m ają  wszystkie nagrodzone 
prace z zakresu medycyny zarówno 
praca p ro f. H irszfe ld? w dziedzinie 
zwalczania chorób wenerycznych, ja k  
prace p ro f. Syma na polu w a lk i z 
gruźlicą, ja k  wreszcie cały szereg 
prac młodych naukowców lekarzy —  
nad pokonaniem chorób społecznych 
— ja k  g ruź lica , now otw ory, choro­
by k rw i, zna jdu je  swe olbrzym ie za­
stosowanie w lecznictw ie i przyczy­
n ia  się skutecznie do podniesienia o- 
gólnego stanu zdrow ia szerokich 
mas.

Sprzęgnięcie nauki polskie j z po­
trzebam i życia stanowi jednocześnie 
wytyczenie je j o lbrzym ie j ro li w 
walce o rea lizację Planu Sześciolet­
niego. Cały szereg nagród przypadło 
w udziale naukowcom, których za­
sługą je s t rozwój nowych zupełnie 
gałęzi p rodukc ji, dotąd w k ra ju  albo 
nieznanych, albo też rozw iniętych 
niedostatecznie. Rezultatem prac 
naukowych p ro f. Pollaka (P olitech­
nika Gdańska) są pierwsze maszyny 
okrętowe polskie j kon s tru kc ji, zmon­
towane na pierwszych, całkowicie w 
Polsce wykonanych rudowęglowcach; 
konstrukc je  inż. Jana P iotrowskiego, 
nacz. dyrekto ra  Zjednoczenia Prze­
mysłu Urządzeń Technicznych, p rzy­
czyniły się do rozwoju przemysłu 
obrabiarkowego w Polsce Ludowej, 
grupa nagrodzonych inżynierów  oraz 
lekarzy poniosła trudne w ys iłk i przy 
uruchom ieniu p rodukcji penicyliny w 
Polsce, nagrodzony inż. K rzyw ick i 
Edward, wykładowca Politechnik i 
W arszawskiej i dyrekto r techniczny 
Radomskich Zakładów Garbarskich, 
p rzyczyn ił się do zastosowania w 
garbarstw ie  polskim  syntetycznych 
garbn ików  p rodukc ji k ra jow e j, 

o
Przyznanie ta k  wielu nagród w 

dziedzinach bezpośrednio związanych 
z produkcją  i budową przemysłu po l­
skiego w  P lanie Sześcioletnim, św iad­
czy ja k  olbrzym ią rolę ma do speł­
nien ia nauka w Polsce i obala n ie ­
słuszną, burżuazyjną tezę o a p o lity ­
czności nauki, o wyższości tak  zwa­
nej „na uk i czyste j“  nad nauką sto­
sowaną. lioświadezenie Zw iązku R a­
dzieckiego-tuczy, że rozwój sask i 
m ożliwy je s t ty lko  w tedy, gdy 
służy cna konkretne j praktyce ży­

N as lępny ro k  p rz y n ió s ł zm iany. 
O bck dzieci „m a ją cych  p ien iądze“  
p o je cha li na w yc ieczkę  delegaci 
o rg an izac ji i  uczn iow ie  w y ró ż n ia ­
ją cy  się ak tyw nośc ią  w  p racy  spo­
łecznej.

U b ieg łego re k u  w szys tk ie  n ieza­
możne dzieci z k o lo n ii le tn ic h  w  
D ro h iczyn ie  n ie  ty lk o  m ia ły  m oż­
ność zw iedzenia W arszaw y, ale 
rów n ież  K ra k o w a  i  Zakopanego 
„bez p ie n ię d zy “ . Staś K is ie c k i zo­
baczy ł i  nauczy ł się w ie le  na k u r ­
sie a k ty w is tó w  ZM P.
. O to k lasa X  —  ko ledzy  K is ie c ­

kiego. —  O to ja s k ó łk i przed od lo­
tem  — klasa X I.

Przez parę la t  p o by tu  w  szkole, 
doskonale zadom ow ieni, uporząd­
k o w a li ju ż  dawno i  św ieżo zdobyte 
w iadom ości. Egzamin, do jrza łości 
ub. ro k u  szkolnego b y ł popisem 
n ie  ty lk o  p rzysw o jo ne j uczc iw ie  
w iedzy, ale rów n ież  tr iu m fe m  nad 
tą n ieporadnością  w ys ła w ia n ia  tak  
cha rak te rys tyczną  • d la  m łodszych 
uczn iów .

T ak  się uczą ci, k tó rz y  m a ją  n a ­
kreś loną drogę w  życiu , uczestn i­
czący w  awansie ods łan ia jącym  im  
now e m ożliw ośc i życiowe.

P rzyp o m in a ją  w  zaciętości i upo­
rze owego poetę i  archeologa K o ­
chańskiego, k tó ry  m ieszkając w  
ru in a ch  d roh iczyńsk iego  kościoła, 
co dzień od ga rn ia ł szuflą  wodę szu­
ka ją c  w  p iasku  śladu w ieków .

W ięcej tu  ich ta k ic h  ja k  K o ­
chański by ło . O n ich  b y ło  w iado ­

ciowej, gdy je s t z n ią  ściśle po­
wiązana, z n ie j w yrasta  i ją  
z kolei udoskonala. Rozwiązać zada­
nia  postawione przez życie może 
ty lko  nauka postępowa, stojąca na 
gruncie ideologii m arksistowskie j. 
Toteż nic dziwnego, że w tegorocz­
nych nagrodach naukowych u ja w n i­
ła  się wa lka o postępową treść nau­
k i po lsk ie j, o należyte je j ustaw ienie, 
o związanie je j z przodującą nauką 
Związku Radzieckiego. P rzykłady 
w ielu nagrodzonych naukowców 
świadczą o tym , że p o tra f ili oni zer­
wać z pseudo-naukowymi założenia­
m i i metodami nauk i burżuazyjne j i 
stosując w swych badaniach nowe 
metody pracy — osiągnąć w yn ik i.

I  tak, d r M archlewski Teodor, rek­
to r U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
au tor w ielu w yb itnych prac nauko­
wych, o trzym ał I  nagrodę szczególnie 
za prace, obalające pewne podsta­
wowe założenia mendelizmu, oraz za 
prowadzone ostatn io rozległe prace 
w duchu nowej genetyki, d r Szczepan 
Pieniążek, p ro f. S.G.G.W., la u re a t 
d rug ie j nagrody z zakresu nauk ro l­
niczych, od początku swojej dz ia ła l­
ności naukowej, bierze ja k  na jżyw ­
szy udzia ł w  organ izacji badań sa­
downiczych, prowadzonych w duchu 
nowej agrobio log ii i pomologii, wzo­
ru jąc  się na olbrzym ich osiągnięciach 
w te j dziedzinie nauki radzieckiej. 
Nowe metody hodowlane i labora to­
ry jn e  w dziedzinie upraw y roś lin  o- 
pracowuje pro f. U n iw ersyte tu  Poz­
nańskiego, d r Barbacki, opierając się 
na zdobyczach uczonych radzieckich.

p ro f. M archlewski

W alka o nową, postępową treść 
znalazła swój wyraz również w przy- 
ziiauyćh ńagfdÓEićh '% dziedziny ńńuk 
lu iiuar.fstyry.ńyth, na jbardz ie j' “  może 
jw żt.zd w  łr iiw fl? vobecnej*^żitttynizo- 
wanych i zacofanych. I I  nagrodę z 
zakresu h is to r ii l i te ra tu ry  polskiej

me, że „n ie  chc ie li być tym , czym  
b y li,  ty lk o  p ra g n ę li być ca łk iem  co 
innego.“  T ak  w ięc ro ln ik  B arsz­
czew ski w iersze za p ług iem  u k ła ­
dał, a gospodarstwo tra c ił.  P rądo- 
w n iczy  A n tc n i ś m ia ło w s k i u trw a ­
la ł b a jk i lu do w e  w  sw ych m o ty ­
w ach zw ie rzęcych  na p łosko rzeź- 
bach z pe łne j gruszy.

A  biedaczyna S tan is ła w  M ic h a l­
ski, zm a rły  w  nędzy w  w ie k u  ła t 
33, zan iedbu jąc w y ro b y  keszyka r- 
skię, w o d z ił oczam i po ob łokach, a 
szpadlem  po ziem i, szukając na 
n ieb ie  rym ów , a na p iasku h is to ­
rii;. P rzy jeżdża li do M ichalskiego 
z P ete rsburga i W arszaw y, a 25 zł. 
m iesięcznie z M uzeum  W arszaw ­
skiego b y ło  d la  n iego zap ła tą za 
zaniedbania koszyka rsk ie  i am b ic je  
archeolog iczne w śród nędzy.

W  szkole ogólnokszta łcącej w  
D ro h iczyn ie  uczą się teraz dzieci 
i w n u k i ow ych „n ieza dow c leń ców “ 
życ iow ych , n ie  m a jących  żadnych 
szans awansu na drogach n ie  w ia ­
dom o po co obranych.

M ieszkan iec D roh iczyna , in ic ja ­
to r  szko ły  średn ie j (dziś jedena­
s to le tn ie j szko ły  ogó lnokszta łcące j) 
Zygm unt Szm it też szedł po 
tru d n e j drodze, uw ieńczonej w y ­
b itn y m i p u b lik a c ja m i n a u k o w y m i i 
przedwczesną śm iercią. Jako  uczeń 
zniechęcony do szkoły, w  k tó re j nie 
zna laz ł się n ik t  z ko legów , k to  by 
zechcia ł siedzieć na je dn e j ław ce  
z synem  rakarza, Z y g m u n t S zm it 
rzuca szkołę, by rozpocząć pracę

uzyskał d r K a ro l Badecki, p ro f. 
U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, m a ją ­
cy za sobą blisko 40 -le tn i okres 
pracy naukowej. D r Badecki, jeden 
z nielicznych w Polsce badaczy, k tó­
ry  zrozum iał, że dzieje l ite ra tu ry  
polskiej nie są wyłącznie dziejam i 
l ite ra tu ry  szlacheckiej, w pracach 
swoich nad h is to rią  piśm iennictwa 
polskiego X V I I  w. ob ją ł całokształt 
l i te ra tu ry  mieszczańskiej, wydoby­
wając na ja w  i podkreślając postę­
powy n u r t  lite rack i te j epoki. W ten 
sposób zerwał z tradycjom istyczną 
charakterystyką epoki baroku po l­
skiego i pozwolił, spojrzeć na nią  in ­
nym i oczyma. Dzięki konsekwentne­
mu stosowaniu dialektycznej metody 
badań poważne rezu lta ty  naukowe 
osiągnęło kie rownictwo badań nad 
początkami Państwa Polskiego w za­
kresie prac wykopaliskowych oraz 
wszelkich innych dostępnych źródeł 
i ak t objaśnia jących powstanie Pań­
stwa Polskiego.

A na lizu ją c  tegoroczne nagrody 
naukowe nie sposob nie wspomnieć o 
inne j pozytywnej ich stronie. Oto 
wskazują one na wkroczenie do nau­
k i ludzi młodych, wykształconych już  
na nowych, współczesnych metodach 
pracy, w  przeważnej części związa^ 
nych z p rak tyką , z życiem, ludzi nie 
ty lko  z labora toriów  naukowych, ale 
i z warsztatów  produkcyjnych, z za­
kładów  pracy. Tam na rodz iły  się ich 
dzieła, tam  kszta łtow ał się ich św ia­
topogląd. W ystarczy nadmienić, że 
na 57 nagrodzonych osób, 33 stano­
w ią ludzie młodzi, m ianowani p ro fe ­
soram i ju ż  po wojnie, bądź też ci, 
k tó rzy  w okresie powojennym złożyli 
swe najważniejsze prace. W yróżnie­
n ie  ich, oiraz okazanie im  przez Pań­
stwo pomocy m ateria lne j ma rów no­
cześnie olbrzym ie znaczenie jeś li 
idzie o wykształcenie przyszłej kadry 
naszych naukowców.

N a uwagę zasługuje jeszcze fa k t 
przyznania stosunkowo dużej ilości 
nagród naukowych profesorom U n i­
wersytetu M a rii Curie-Skłodowskie j 
w Lublin ie , nowego U n iw ersyte tu  po­
wołanego do życia, decyzją K R N  —- 
bezpośrednio po wo jnie i gromadzą­
cego w owym czasie dużą grupę m ło­
dych, postępowych naukowców. F a k t 
ten świadczy dobitnie o tym , ja k  
w ie lk i rozwój rokować może zerw a­
nie ze s tarym i tradyc jam i nauki 
i ja k ie  wartości zdolne jes t p rze ja ­
w ić młode środowisko naukowe.

N ie należy jednocześnie nie doce­
niać fa k tu , iż obok g ru py  młodych, 
pokaźną grupę nagrodzonych nau­
kowców stanowią ludzie reprezentu­
jący jeszcze w przeszłości postępową 
treść j metodę badań naukowych. 
Nagradzając ’ ich Państwo Polskie 
naw iązuje do w ie lk ich postępowych 
tra d y c ji nauki po lskie j, na ich bazie

samouka. Dochodzi w śród badań na 
te ren ie  D roh iczyna  do w y b itn y c h  
od k ryć  w  dziedz in ie  archeo log ii. 
Prace m łodego nauczycie la  i  asy­
stenta w arszaw skiego M uzeum  A r ­
cheologicznego tłum aczono na ob­
ce ję z y k i. W czasie jednak, gdy do 
uroczystości pogrzebow ych w  D ro ­
h iczyn ie , do szum nej m ow y, s ła­
w iące j jego dzie ła  b ra ko w a ło  k i lk u  
la t, Z y g m u n t S zm it p racow a ł w 
w a run kach  p a ra liżu jących  w sze lk ie  
poczynania. W  izb ie  raka rza, gdzie 
naw e t m a tka  nie  b y ła  m u sp rzy ­
m ierzeńcem , b ra ko w a ło  m ie jsca na 
jego w yko pa liska . P racow a ł w  a l­
tance, ju ż  ciężko chory, otoczony 
m a ły m i w isusam i, oddanym i spra­
w om  h is to r ii i u ro k o w i tego u p a r­
tego i  n iezw yk łeg o  cz łow ieka. 
U m a rł m a ją c 'la t  27.

Są to  sp ra w y  dawne. Jeś li m ło ­
dzież tu te jsze j szko ły  odziedziczyła  
po tam tych  zawziętość w  p racy  i 
up ó r — o trzym a ła  teraz przecież 
now e m ożliw ości. O tw a rto  im  sze­
roko  d rz w i w szys tk ich  ucze ln i, u ła ­
tw io n o  drog i, odsłon ię to im  w  
awansie życ io w ym  nowe pe rspek­
ty w y .

Jest też ta  m łodzież św iadom a 
sensu i celu zachodzących przem ian  
i  w łasnego określonego w  s o c ja li­
s tycznym  u s tro ju  m ie jsca. W ie 
dlaczego zna laz ł się w  szkole Ta­
deusz G ogołek ze w s i K a m ia n k i, 
sierota, k tó rego  je dyn ą  opiekę sta­
n o w i 16-le tn ia  siostra. W iedzą d la ­
czego ko rzys ta ją  ze s typend iów  
pańs tw o w ych  T om as iuków na i  A n ­
na D an ie lczuk , córka ro b o tn ik a  i 
p rzodu jąca  w  X I  k las ie  A rc ic h o w - 
ska z d ro b n o ro ln e j rod z in y  złożo­
ne j z 12 osób. W iedzą dlaczego 
o trzym u ją  sfypendlia Danuta Sule- 
je w ska  (có rka  p ra co w n icy  dom o­
w e j)  b y ła  w ię ź n ia rk a  O św ięc im ia  
i  Juszyńsk i i  K is ie c k i i w ie lu , w ie ­
lu  innych . W ie  rów n ie ż  m łodzież, 
dlaczego w zros ła  suma s typend iów  
z 12 tys. do 84 tys ięcy, w ie, ja k ie  
zadania ideolog iczne, społeczne i 
k u ltu ra ln e  m a ją  być  je j udz ia łem  
w  szkole i  w  życiu . W  k ieszeniach 
p rzyc iasn ych  u b ra ń  rosnących tu  
chłopców , coraz m n ie j je s t g u z i­
ków , sznu rków  i  gw oździ —  coraz 
w ięce j no ta tek, w y c in k ó w  z gazet, 
tem a tó w  p re le k c ji i  d ysku s ji.

J a k ie  jes t ich  m ie jsce w  życ iu  
szkoły? Są ju ż  ja k o  uczn iow ie  
w sp ó łtw ó rca m i zm ienionego życia. 
B ada ją  w a ru n k i n ie licznych  s tan ­
c ji p ry w a tn y c h , zam ieszk iw anych  
przez ko legów . S k łada ją  ra p o r ty  
Radzie Pedagogicznej. Na p ie rw ­
szym posiedzeniu Rady Pedagogicz­
ne j ro zp a tru ją ce j podania, c p in io -

buduje nową naukę. Pewną też g ru ­
pę laureatów  stanowią ludzie, k ie­
dyś reprezentanci nauki burżua- 
zyjuej» k tó rzy  dziś wkroczyli na 
nową drogę pracy naukowej, bu­
dując naukę współczesną, postępo­
wą i współtworząc tym  samym nową, 
rzeczywistość polską. Przyznanie na­
grody te j grupie, stanowi dla n ie j 
pewien ui ego w skaz, wskazanie Kie­
runku, po którym  pójdą, oraz celu, 
któremu ich bauania naukow i w inny 
służyć.

Charakterystyczną wreszcie rzeczą 
i w a rtą  podkreślenia jes t fa k t sto­
sunkowo dużej ilości nagrodzonych 
zespołów. Praca zespołowa szczegól­
nie w dziedzinie nauki stanowi wyż­
szą fcirmę organ izacji pracy. N auka 
polska nie powinna ja k  niegdyś opie­
rać się ty lko  na indyw idualnych w y­
siłkach, lecz musi wciągnąć w swój 
k rąg ja k  najw iększą ilość pracow ni­
ków, którzy tworząc zorganizowane 
zespoły, osiągają, ja k  tego uczy p ra ­
k tyka  znacznie większe i lepsze re ­
zu lta ty  badań naukowych. W  liczbie 
tegorocznych nagród mamy 4 nagro­
dzone zespoły, w tym  jeden 15-oso- 
bowy w dziedzinie nauk rolniczych, 
za opracowanie ważnego zagadnie­
nia, ja k im  jes t mapa gleb polskich. 
Rozpatru jąc wreszcie liczbę nagród 
państwowych — nie można nie zw ró­
cić uw agi na pewne b rak i w tym  
zakresie.

F a k t m ałej stosunkowo ilości na­
gród w dziedzinie nauk hum anistycz­
nych, brak I  nagrody, brak nagród w 
dziedzinie nauk prawnych i ekonomi­
cznych świadczy, że proces przeobra­
żeń treści tych nauk, obciążony na­
ciskiem reakcyjnych ideologii nie na­
dąża jeszcze za przeobrażeniami in ­
nych nauk, że nie wyszły one jeszcze 
w pełni z kryzysu, ja k i obecnie przę-i 
chodzą. Aczkolw iek w dziedzinach 
tych zachodzą z każdym rokiem po- 
tywne zm iany, oraz da ją się zaobser­
wować pewne osiągnięcia przede 
wszystkim , gdy idzie o stworzenie 
bazy dla organ izacji postępowych 
badań naukowych, to jednak koniecz­
ne jes t przezwyciężenie istniejącego 
jeszcze skostnienia metodologicznego 
oraz ru ty n y  w yrosłe j na gruncie 
wstecznych teo rii burżuazyjnych. 
Przed  ̂naukowcami po lskim i z tych 
szczególnie dziedzin stoi poważne za­
danie poznania gruntow nie  teo rii 
m ateria lizm u dialektycznego i  h is to ­
rycznego i stosowania je j na gruncie 
w łasnych badań naukowych oraz za­
znajom ienia się z dorobkiem nauki 
radzieckiej. N auk i humanistyczne 
bowiem  ̂ w pierwszym  rzędzie m ają 
olbrzym ią rolę do spełnienia w 
kształceniu światopoglądu szerokich 
mas oraz ich świadomości ■ po litycz­
ne j. .Bez, t¡przodującej--. ..teorii'>nie ma 
przodującej p ra k tyk i.

Janina Żurawieka

wane przez samorząd szko lny śle­
dzono z zac iekaw ien iem  m o ty w y  
o p in ii. Dziś ju ż  w iadom o, że m o­
ty w y  są- do jrza łe : poziom  nauk i, 
pochodzenie, stan m a ją tko w y , ak ­
tyw ność w  organ izacjach szko l­
nych  i w p racy  społecznej w a ru n ­
k u ją  o p in ię  p rz y c h y ln ą  sam orządu 
szkolnego.

Sam orząd szko lny  w sp ó łp racu je  z 
organ izac ją  Z M P  . K ie ro w n ic tw o  
p racy spoczywa w  rę k u  Z etem pow - 
ców. N a jw a żn ie js i s e kcy jn i w  sa­
m orządzie są cz łonkam i ZM P. M ło ­
da organ izacja  dz ięk i zdo lnym  i 
a k ty w n y m  członkom  rozrasta  się. 
W  czasie osta tn ich  fe r i i  cz łonko ­
w ie  Z M P  re a liz o w a li p lan  a k c ji 
k u ltu ra ln e j w śród ana lfabe tów  na 
w si. Teraz znów  o rg an izu ją  w ie ­
czorn icę dla ana lfabe tów  D ro h i-  
czyrja. K u s i ich  m ocno ekspansja 
k u ltu ra ln a  i  ideo log iczna na te re ­
n y  oko licznych  wsi. P rzygo tow u ją  
p re le kc je . K to  im  tam  pow ie , że 
może się n ie  udać! W iedzą, czego 
chcą.

S tan is ła w  K is ie c k i n ie  zapom ­
n ia ł jeszcze fo lw a rc z n e j izby, gdzie 
ja k  pisze „pod  n ie lic z n y m i sprzę­
tam i zim ą m agazynowane b y ły  
k a rto fle , b ru k ie w  i  inne  w a rzyw a , 
gdzie m nóstw o łachów  i  zbędnych 
g ra tów  czekało na swój w ą tp liw y  
uży te k  w  różnych  ką tkach  m iesz­
k a n ia “ , gdzie z b ra k u  zdo lnych do 
p racy  dzieci fo rn a la  m usia ł m ieć 
jeszcze m ie jsce w  p rze lu dn ion e j 
izb ie  ż yw io n y  przez fo rn a la  „cze ­
la d n ik “ . Doskonale pam ię ta  chaty, 
k tó ry c h  nieszczelne okna zapycha­
no w  z im ie  p a ku łam i, k tó re  b y ły  
w  szparach pod p iecam i i  w  u b ite j 
zam iast pod łog i g lin ie  s ie d lisk ie m  
ka ra lu ch ó w  i  „p ru s a k ó w “ . P am ię­
ta znaną w  ty c h  stronach piosenkę 
ludow ą o dz iew czyn ie , k tó ra  m ó w i 
do grożącego je j pana:

„ I  w  ciebie s trze lą  —  a lasy
tw o je

I  z iem ię zajm ą te w iosk i.
Tam  baw ić  się będą dzieci m oje
W esoło bez obaw i  t ro s k i“ .

Jeś li S tan is ław  K is ie c k i, w a lczą ­
cy ciągle jeszcze ze spodn iam i na 
pasku i  z czupryną zasłan ia jącą m u 
czoło, n ie  z a ła tw ił dotychczas" po­
rach un ków  ze dw orem , to ju ż  c z u j­
n y m i oczami ś ledzi zm ien ioną rze ­
czyw istość. Pisze. Z w o łu je  zebra­
nia. W ygłasza p re lekc je . G rom adzi 
ks ią żk i —  p ie rw sze  nag rody  w  
szkole i za n a jle p ie j redagowaną 
gazetkę, za na jlepszy w iersz, za 
na jlepszy a r ty k u ł.

Co ro k u  uda je  się z D roh iczyna  
na wyższe stud ia  80 proc. m ło dz ie ­
ży ze św iade c tw am i do jrza łośc i.

Klementyna Słomczyńska

R Z E C Z P O S P O L I T A  S Z K O L N A
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Stany Zjednoczone jako „Mocarstwo Zachodnio-Europejskie“*)
P rzyznanie państwowych nagród 

naukowych, w  bardzo pokaźniej 
liczbie stanowi nie ty lko  podsumowa­
nie L  ocenę wydarzeń, ja k ie  w tych 
dziedzinach naszego życia m iaty 
miejsce —  pozwala równocześnie 
Zdać .sobie sprawę z k ie ru n k u  p rzy ­
szłych dróg rozwoju.

Treść nagrodzonych prac nauko­
wych wskazuje bowiem na wysoki 
postępowy w a lo r twórczości na­
ukowej w  Polsce Ludowej, oraz na 
je j społeczną funkcję . Jest to w y ­
soce pomyślny pragnostyk, dla wcho­
dzącego w stadium  rea lizac ji Planu 
6-letniego.

P lan nasz przew iduje bowiem w 
górn ic tw ie węglowym poziom wydo­
bycia w wysokości 100 m ilio ftów  ton 
rocznie — wykonanie planu ma na-

p ro f. Ń ono fo jsk i
\

stąp ić nie w w yn iku  liczebnego wzro­
stu załogi, lecz w w yn iku  zwiększe­
n ia  o 36 procent wydajności pracy. 
Bez nowej technik i górniczej, bez 
mechanizacji procesów wytwórczych 
je s t to niemożliwe. P lan mechaniza­
c ji p rzew iduje budowę w rębiarek, 
ładowarek, zmechanizowanie t ra n ­
sportu , Człowiek uzbrojony w dosko­
nalsze, bardziej sprawne narzędzia 
pracy ma dźwignąć produkcję g ó rn i­
czą na w yżyny niezbędne dla spraw ­
nego funkcjonow ania  całej naszej 
gospodarki na rodow e j; z kom unika­
tu  rządowego wyn ika, żę działania 
zm ierzające do tego, aby pracow ni­
ka lepie j wyposażyć do w alki: z opor­
ną na tu rą  są w teku. Zespół inży­
n ierów  nagrodzony został za w yko ­
nanie ko n s tru kc ji i p ro to typów  m a­
szyn dó u rab ian ia  i odstawy węgla, 
inny  inżyn ie r o trzym uje nagrodę za 
rezu lta ty  - .prae—SE dziedzinie bezpie­
czeństwa w kopalniach.

Tem atyka prac nagrodzonych jest 
znamienna: u ła tw ić  pracę, um ożli­
w ić sprawne pokonywanie trudności, 
zwiększyć wydajność —  ale w  bez­
piecznych warunkach, bez szkody dla 
zdrowia.

P lan 6 -le tn i zakłada, że wskaźnik 
wzrostu p rodukc ji przemysłu maszy­
nowego wyniesie 364; tak  w ie lk i na­
cisk na wzrost p rodukc ji przemysłu 
maszynowego je s t zrozum ia ły : jes t 
on zasadniczą dźw ignią, rekons truk­
c ji,  naszego gospodarstwa. U dźw ig ­
n ięc ie  ciężaru talk wżmożoąej p ro ­
d u kc ji stanie się możliwe, je ś li do 
dyspozycji ludzi pracy postawiony 
zostanie arsenał na jbardz ie j nowo­
czesnych środków technicznych: w y- 
sokoprawne ob rab iark i, tu rb in y  pa­
rowe, tra k to ry , kom bajny, e lektrycz­
ne s iln ik i napędowe itp .

I  znowu kom unikat rządowy wska­
zuje tę drogę. Jedną z nagród p rzy ­
znano za konstrukc ję  maszyny paro­
wej, zna jdu jącej ju ż  zastosowanie 
na statkach budowanych w  Polsce; 
d ru g i •— za prace w dziedzinie kon­
s tru k c ji obrabiarek i  w zakresie o r­
gan izacji i rozw oju naszego prze­
m ysłu obrabiarkowego.

P lan budowy podstaw socjalizmu 
zakłada kontynuowanie rew oluc ji, 
ja k a  dokonała się w budownictw ie. 
Nowe metody pracy, mechanizacja 
transportu , szerokie zastosowanie 
elementów p re fa b ryko w an ych , k tó ­
re przem ienią budownictwo w  prze- 
m ysł, ̂  nowe m a te ria ły  budowlane, 
jedność budownictwa, z likw idowanie 
sztucznej l in i i  podziału między a rch i­
te k tu rą  a budownictwem —• oto eta­
py te j rew oluc ji. Jeszcze jednym  z 
tych etapów jes t w a lka o właściwe 
norm y techniczne w budownictw ie. 
N a  placu budowy dokonał się zasad­
niczy przełom, niedawno jeszcze 
osiągano niezwykłe rezu lta ty  ale sto­
sowanie przestarzałych no rm - p ro ­
wadziło do trw on ien ia  części tego 
w y s iłk u :: m arnotraw iono m ateria ł.

I  znowu kom unikat rządowy jes t 
dowodem zbliżenia nauk i do planu 
budowy; jedna z nagrodzonych prac 
dotyczy w łaśnie określenia współ­
czynnika bezpieczeństwa w  budowni-i 
ctw ie, pozwala w  konsekwencji u n ik ­
nąć błędów dotychczas , popełn ionych: 
budownictwo może być ocenione, po­
zytyw nie nie ty lk o  ze względów tech­
nicznych, lecz także ze względu na 
ekonomię jego produkcyjnych proce­
sów.

P lan 6 - le tn i określa wzrost p ro ­
d u kc ji ro ln icze j w stosunku do roku 
1949 na 50 procent; zapowiada tech­
niczną rekonstrukc ję  ro ln ic tw a  —  
mechanizację, podwyższenie poziomu 
zaopatrzenia w  nawozy sztuczne, 
e le k try fika c ję  wsi. Zaopatrzenie ro l­
n ic tw a w  maszyny rolnicze, m ierzo­
ne w  w artości tych maszyn, w zro­
śnie w  stosunku do 1949 r. —  o 270 
procent; zaopatrzenie w  nawozy 
sztuczne wzrośnie o 127 procent; 
ze lektry fikow ane zostanie 8.900 g ro ­
mad, zostaną one zaopatrzone w  s il­

n ik i i urządzenia elektryczne, zw ła­
szcza takie , których użytkowanie jest 
zespołowe; wzrost p rodukc ji zw ie­
rzęcej wynieść ma 68 procent; p ro ­
dukcja wełny wzrosnąć ma o 169 
proc.

Tyle  plan.
A  odzew w komunikacie?
N agrody: za prace w dziedzinie 

mechanizacji ro ln ic tw a , za badania 
w zakresie upraw y i nakażania ro ­
ślin, za prace z dziedziny hodowli 
owiec...

Lenin p isa ł w swej pracy pt. „L e ­
p ie j m nie j, lecz lep ie j“ , wtedy, gdy 
staw ia ł przed p a rtią  zadanie stwo­
rzenia wielkiego przemysłu maszy­
nowego, że trzeba: „przesiąść się z 
jednego konia na drugiego, a m iano­
wicie z konia włościańskiego, chłop­
skiego, wynędzniałego... przesiąść się 
na konia, którego szuka i musi szu­
kać dla siebie p ro le ta ria t, na konia 
wielkiego przemysłu maszynowego, 
e le k try fik a c ji, W ołchowstro ju itd .

Przesiadanie się na konia wyższej 
technik i jes t czynnością złożoną: od­
bywa się różnym i sposobami.

K lasa robotnicza wskazywała w ie­
lokro tn ie  i  wskazuje nadal, ja k  na ­
leży go dokonywać. Przecież kon­
gresowe wytyczne do Planu Sześcio­
letniego przew idyw ały wzrost w a r­
tości p rodukc ji przemysłu soc ja li­
stycznego o 85 —  95 procent w roku 
1955 w stosunku do roku 1949; plan 
obecny przew iduje wzrost znacznie 
s iln ie jszy, gdyż o 158,3 procent. Jest 
to rezu lta t rozw oju i osiągnięć ruchu 
współzawodnictwa pracy, w ykorzy­
stan ia rezerw produkcyjnych.

„K lasa  robotnicza popraw iła  nasz 
plan i trzeba na przyszłość te popra­
wki w całej rozciągłości uwzględ­
nić“  —  m ów ił w iceprem ier M inc. 
Racjonalizatorstwo, . nowatorstwo, 
współzawodnictwo, wyn ikające z so­
cjalistycznego stosunku do pracy, 
wyprzedzały dorobek naukowy, to ro ­
wały drogę postępowi technicznemu.

Działo się to między innym i d late­
go, że prac naszych naukowców od­
bywała się w oparciu o dawno już 
w innych dziedzinach życia przezwy­
ciężone hasła libera lizm u. Zakłady 
pracy naukowej były izolowane od 
siebie wzajemnie, by ły  bardzo często

pro f. H irsz fe ld

izolowane od życia, tem atykę docie­
kań czerpały z osobistych za in tere­
sowań uczonego, nie uwzględnia jąc 
potrzeb życia. Postu la t planowania 
twórczości naukowej by ł oceniany 
nie jednokro tn ie jako próba krępowa­
nia  swobody dociekań, podawano w 
w ątp liw ość możność uzyskania w a r­
tościowych osiągnięć wtedy, kiedy 
życie gospodarcze i społeczne zgłasza 
na nie zamówienie.

Uchwała Prezydium  Rządu może 
być trak tow ana jako oznaka prze ło­
mu, dokonującego się w  zakresie 
twórczości naukowej. A le  tym  ba r­
dziej m usim y pamiętać o brakach i 
czekających nas zadaniach.

W  przemówieniu swym na V  Ple­
num KC PZPR zastępca Przewodni­
czącego PKPG  m in. Szyr, wskazy­
w a ł na wiele braków, zaznaczających 
się w  dziedzinie p lanowania postępu 
technicznego i  naukowego. „O pieka 
nad . organizacją, funkcjonowaniem , 
opracowaniem i wykonaniem planu 
b iu r konstrukcyjnych, laboratoriów , 
ins ty tu tów , zakładów naukowych, 
szkół wyższych —  w dalszym ciągu 
albo w  ogóle nie is tn ie je , albo nosi 
czysto fo rm a lny , urzędniczy cha rak­
te r.“  „T rzeba równie stw ierdzić, że 
spraw y koo rdynac ji podstawowego 
k ie runku prac naukowych, doboru 
tem atów dla prac dyplomowych, ha­
b ilitacy jnych , egzaminacyjnych, n a d y  
zór nad planem i poziomem pub liko ­
wanych opracowań w charakterze 
bardziej teoretycznym, koordynacja 
prac in s ty tu tó w  wyższych uczelni, 
współpraca między in s ty tu ta m i o za­
zębiającej się działalności —  nie 
znalazły dotąd żadnego rozw iązania 
organizacyjnego.“

Jest więc bardzo wiele jeszcze do 
zrobienia, ale przełom ju ż  się doko­
nuje.

Prace naszych naukowców zaczy­
n a ją  być zsynchronizowane z życiem 
społecznym i gospodarczym. Zada­
nie swe nauka u p a tru je  w rea lizo­
w an iu  postula tów  zgłaszanych przez 
nie. Bojowe zadania produkcyjne, 
ochrona pracownika, przystępujące­
go do ich wykonania znalazły się na 
warsztacie prac naukowca.

M ów ił kiedyś S ta lin : „P rzed nam i 
stoi tw ierdza, nazywa się ona nau­
ką, z je j licznym i gałęziam i wiedzy. 
Tę tw ierdzę m usim y zdobyć za wszel­
ką cenę“ .

Uchwała Prezydium  Rządu jes t 
kom unikatem  o pierwszych sukcesach 
na tym  froncie .

Kazim ierz Kąkol

C H A R A K T E R  R Y W A L IZ A C J I 
A N G L O -A M E R Y K A Ń S K IE J

K o n flik ty  anglo-am erykańskie nie 
są zjaw iskiem  nowym. Po pierwszej 
wojnie św iatowej s ta ły  się pierwszo­
planowym i sprzecznościami wewnątrz 
św iata kapita listycznego. Towarzysz 
S ta lin  stw ie rdza ł w r. 1928, że:

„w śród sprzeczności istn ie jących 
w obozie kap ita lis tów  rozs trzyga ją ­
cym sta ł się obecnie k o n f lik t  am ery­
kańskiego i ange lskiego kap ita lizm u. 
Niezależnie od tego, czy bierze się 
pod uwagę zagadnienie na fty , k tóra 
posiada podstawowe znaczenie zaró­
wno dla rozbudowy kap ita lis tyczne j 
gospodarki, ja k  i dla przem ysłu wo­
jennego, czy zagadnienie rynków  
zbytu, ogromnie doniosłe dla is tn ie ­
nia i rozw oju kap ita lizm u św iatowe­
go, gdyż nie można produkować to ­
warów, gdy nie ma się zabezpieczo­
nego zbytu na te tow ary , czy zaga­
dnienie rynków  dla eksportu kap ita ­
łów, wysoce charakterystycznego dla 
etapu im peria listycznego, czy wresz­
cie zagadnienie l in ii kom un ikacy j­
nych, które prowadzą do rynków  zby­
tu  i  źródeł surowca — wszystkie te 
podstawowe zagadnienia prowadzą do 
głównego problemu, problemu w a lk i 
między A ng lią  i A m eryką o panowa­
nie nad św iatem “ . (J. S ta lin , „Zagad­
nienia len in izm u“ ).

Te -sprzeczności im peria listyczne 
g ra ły  niemałą rolę w odbudowie n ie­
mieckiego im peria lizm u po r. 1918. 
K o n flik ty  angielsko -  amerykańskie 
i angielsko - francuskie  zostały w y ­
korzystane przez niemieckich mono­
polistów  dla przygotowania ich agre­
sywnej, im peria lis tyczne j p o lity k i 
wojennej . w republice we im arskie j 
i wprowadzenia je j w życie za H i­
tle ra . R ekonstrukcja niemieckiego 
przem ysłu zbrojeniowego odbyła się 
przy  finansowej pomocy A m eryk i. 
W edług danych „A lm anachu św iato­
wego“ ,. wydawnictwa am erykańskie­
go, am erykański ka p ita ł finansowy 
b y ł zaangażowany jeszcze w r. 1938 
w 87 niemieckich zakładach, przem y­
słowych, w 30 przedsiębiorstwach 
handlowych, w 11 spółkach n a fto ­
wych i innych przedsiębiorstwach.

P o lityka  Niemiec h itle row skich  
i Japonii nastawiona na zdobycie pa­
nowania nad światem usunęła na ja ­
k iś  czas w cień k o n flik t anglo-am e- 
rykańsk i, w okresie prezydentury 
Roosevelta, zosta ł on nawet zastą­
piony przez przym ierze wojenne 
przeciw faszystow skie j koakc ji nie­
miecko - japońsko-w łosk.e j. A m e ry ­
kańskie monopole w yzyska ły jednak 
nawet wojnę z H itle rem  dla wyparcia 
A n g lii z je j rynków  zbytu. Trudno 
negować, że sprzeczności anglo-am e­
rykańskie  w ys tą p iły  po d rug ie j w o j­
nie św iatowej z wzrastającą ostro ­
ścią. W y n ik i.. drugiej. fw ^ jh ^ s w ia to -  
w ej zacieśniły w dalszej mierze ob- 
szar panowania im peria lizm u. W  r. 
1934 w obliczu wzmagających ślę

zbrojeń Towarzysz S ta lin  ostrzegał 
„po litycznych  przywódców pewnych 
państw“ :

„ I  niechaj nie skarżą się na nas 
panowie burżuje, jeżeli nazajutrz  po 
tak ie j wojnie nie doliczą się n iek tó ­
rych b liskich sobie rządów, dziś „z  bo­
żej ła sk i“  szczęśliwie panujących.., 
N ie ulega chyba wątpliwości, że d ru ­
ga wojna przeciw ZSRR dóprowadzi 
do zupełnej k lęski napastników, do 
rew oluc ji w szeregu kra jów  Europy 
i A z ji,  do rozgrom ienia rządów bu r- 
żuazyjno-obszarriiczych tych k ra jó w “ . 
(J. S ta lin „Zagadnienia len in izm u“ —  
Książka i W iedza 1949).

Ta genialna przepowiednia sta ła  się 
rzeczyw istością historyczną. A ng lo - 
amerykańscy im peria liśc i zachęcają­
cy podwóezas rządy faszystowskie do 
w a lk i ze Związkiem  Radzieckim „n ie  
mogą się doliczyć“  w zasięgu swych 
w p ływ ó w  europe jsk ich  demokracja 
ludow ych i w ie lk ieg o  państw a c h iń ­
skiego. -

Ogólny kryzys kap ita lizm u, trw a ­
jący od pierwszej wojny św iatowej 
i zwycięstwa W ie lk ie j Rewolucji Paź­
dziern ikowej, pogłęb.ł się i zaostrzył 
wskutek tego. W alka o ry n k i zbytu 
i źródła surowca, walka o m ożliwo­
ści wywozu kap ita łu , o zawładnięcie 
połączeniami kom unikacyjnym i, o pa­
nowanie nad dom iniam i i k ra ja m i ko­
lon ia lnym i stała się jeszcze bardziej 
zacięta i nieubłagana.

Podobnie i nierównomierność roz­
w o ju  kapita listycznego sta ła  się je ­
szcze jaskrawsza. Podczas gdy go­
spodarka europejskich k ra jów  im pe­
ria lis tycznych  została zachwiana 
i  zrujnowana, A m eryka niezm iernie 
wzbogaciła się i  rozbudowała swój 
aparat produkcyjny.

N aglen i wzm agającym  się k ry z y ­
sem gospodarczym m onopoliści ame­
rykańscy w yko rzystu ją  swą przewa­
gę dla bezwzględnej w a lk i o ry n k i 
zbytu, p rzy czym uderzają głównie 
w in teresy A n g lii. W ten sposób.uda­
ło się im  podnieść udzia ł U SA w ogól­
nym  eksporcie św iata kap ita lis tycz­
nego z 14 proc. w r. 1938 na 31 proc. 
w  r. 1947. W  te j walce o ry n k i zbytu 
plan M arshalla odegra! rolę narzę­
dzia, k tó rym  monopoliści am erykań­
scy u n ie s z k o d liw ili konkurentów .

Natom iast W ie lka B ry tan ia  zosta­
ła  w d rug ie j wojnie św iatowej jesz­
cze bardzie j osłabiona niż w p ie rw ­
szej. Jej dochody z zagranicznych in ­
w estyc ji kap ita łu , z m iędzynarodo­
wych przedsiębiorstw  handlowych 
i finansowych ja k  i  z l in i i  okrę to­
wych, k tóre poważnie ucierp ia ły  
wskutek s tra t wojennych, u leg ły  obe­
cnie znacznemu zmniejszeniu. K ry ­
zys angielskiego bilansu płatniczego 
zagraża pozycji angielskiego im pe­
ria lizm u . Tym  „bardzie j stanowczo 
stanęła A ng lia  wobec konieczności 
wzmożenia eksportu, a zatem i pod­
jęcia w a lk: k tfiik u fe n ty ju e j z am ery­
kańskim i monopolami.

A ng lia  była  i jes t jednym  z n a j­
poważniejszych im porterów  surowca 
i  środków żywnościowych. Jeszcze 
dziś przewyższa im port Stanów Z jed­
noczonych. Tę okoliczność wyzyskała, 
aby poprzez dwustronne umowy han­
dlowe zabezpieczyć sobie eksport do 
kra jów , z k tó rym i wiążą ją  stosunki 
im portowe. Zawarcie takich umów z 
A rgentyną , Szwecją, Danią i innym i 
k ra jam i wywołało w Ameryce p raw ­
dziwą fu rię . Uprzyw ile jow ane stano­
wisko A n g lii w swych koloniach i je j 
po lityka  walutowa w bloku sterl n- 
gowym nastręczyła je j dalsze m oż li­
wości forsow ania swego eksportu. 
Ostatecznie także i wykluczenie kon­
kurenc ji niem ieckiej przyczyn iło się 
do tego, że A ng lia  mogła zyskać peT 
wne sukcesy w handlu światowym. 
Przeniesienie z Niemiec Zachodnich 
do A n g lii produkcji autom atycznych 
rewolwerówek i maszyn przędzaln i­
czych dla przem ysłu tekstylnego nie­
mało wzmogło eksport angie lski ko­
sztem niemieckiego.

Z niem niejszą zaciętością toczy się 
walka między am erykańskim i i an­
g ie lsk im i monopolami o źródła n a fty  
i ry n k i zbytu na produkty naftowe. 
W  kra jach bliskiego i środkowego 
Wschodu kompanie amerykańskie za­
w ładnęły praw ie połową zbadanych 
terenów naftowych. Am erykańskie 
tru s ty  naftowe us iłu ją  p rzy pomocy 
planu M arshalla opanować europej­
skie ry n k i zbytu na p rodukty n a fto ­
we. Dziś zaspakajają trzecią część 
zapotrzebowania nawet w krajach 
bloku steirlinga. Nacisk na A ng lię  
wzmaga się jednak dalej.

Te właśnie przyczyny ekonomiczne 
p rzyczyn ia ją  się do zaostrzenia kon­
f lik tó w  anglo-am erykańskich i dalej 
będą wyw oływ ać rosnące naprężenie 
stosunków.

ZA O S TR ZE N IE  K O N F L IK T Ó W  
W ZM A G A  N IE B E ZP IE C ZE Ń S TW O  

W OJNY

Nasuwa się więc następujące, pe ł­
ne sprzeczności rozw iązanie: w t ra k ­
cie zaostrzania się kon flik tów  im pe­
ria lis tycznych , zwłaszcza zaś anglo- 
am erykańskich, im peria lizm  am ery­
kański zmontował blok m ocarstw im ­
peria lis tycznych i  gorączkowo p rzy ­
gotowuje je do trzecie j wojny św ia­
towej. Pozornie - jest to sprzeczność, 
ale tak ie  sprzeczności tkw ią  w is to ­
cie im peria lizm u.

Gwałtowne starcia wojenne wew­
ną trz  obozu im peria listycznego nie 
są także i dziś w żadnym wypadku 
wykluczone, „gdyż pod względem po­
litycznym  im peria lizm  jest to dąże­
nie do gw ałtów  i do rea kc ji“  (Renip). 
Towarzysz S ta lin  powiedział 9 lu te - 
go.,1946 r.:

„że „kap ita lis tyczny system gospo­
da rk i św iatowej k ry je  w. sobie .e le ­
m enty powszechnego kryzysu i za­
ta rgów  wojennych, że wskutek tego, 
wzrost międzynarodowego ka p ita liz ­
mu nie.odbywa się dziś w fo rm ie  spo­
kojnego i równomiernego rozwoju, 
ale poprzez kryzysy i ka ta s tro fy  wo­
jenne“ .

Ta ocena tra fn ie  charakteryzu je 
również dzisiejszą sytuację obozu im ­
peria listycznego. Is to tn ie  walka o 
źródła surowców, o ry n k i zbytu i o 
szlaki kom unikacyjne jes t i dziś p ro ­
wadzona przy użyciu wszelkich środ­
ków. Ona to leżała u podłoża walk 
między Żydami i A rabam i w Pale­
stynie, która  ma ogromne znaczenie 
dla opanowania dostępu do terenów 
naftow ych bliskiego Wschodu. Ona 
leżała u podłoży rew oluc ji pałaco­
wych, które  angielscy , i amerykańscy 
agenci inscenizowali na zmianę w Sy­
r i i .  Agenci angielscy organizow ali 
krwawe zamieszki na terenach, przez 
które amerykańskie spółki akcyjne 
budowały naftociąg z A ra b ii do mo­
rza Śródziemnego, co na d ług i czas 
w strzym yw a ło  roboty.

Tak ja k  reakcy jne  rządy n ie ­
je dn okro tn ie  s ta ra ły  się usunąć 
trudności i  k ryzysy  w ew nę trz ­
ne, pchając swe k ra ju e  w  aw an­
turn iczą po litykę  zagraniczną i w o j­
ny, tak  i  obecnie rządy mocarstw im ­
peria lis tycznych us iłu ją  znaleźć ra ­
dę na swe wzmagające się, k o n flik ty  
i  ogólny kryzys kap ita lizm u „w w o j­
nie przeciw obozowi pokoju. W szy­
stkich im peria lis tów  łączy p ragn ie­
nie zdobycia sobie tan ich źródeł su­
row ców , szerokich ryn kó w  zbytu — a 
co za tym  idzie kolonialnych zysków 
przez uzależnienie narodów Związku 
Radzieckiego, kra jów  dem okracji lu ­
dowej i Chin.

Z tego względu pod wodzą im peria ­
lis tów  am erykańskich prowadzą tak 
gorączkowe przygotow ania wojenne. 
Ta droga jednak prowadzi A ng lię  
i  Francję  w jarzm o am erykańskiego 
im peria lizm u. Coraz bardziej tracą 
niezależność narodową i prawo sta­
nowienia o sobie, gdyż:

„Im pe ria lizm  jest to epoka ka p ita ­
łu  finansowego i  m onopoli, k tóre 
wszędzie niosą dążenia do panowania 
a nie do wolności. Reakcja na całym  
froncie , p rzy wszelkim  us tro ju  p o li­
tycznym  końcowe zaostrzenie sprze­
czności i w te j dziedzinie —  oto w y­
n ik  tych tendencji. Szczególnie zao­
strza się także ucisk narodowy i dą­
żenie do aneksji, to znaczy do., po­
gwałcenia niezależności narodowej, 
gdyż aneksja to nic innego, ja k  ty lko  
pogwałcenie samookreślenia naro­
dów“ , (Lenin — Im peria lizm  jako 
najwyższe stadium  kap ita lizm u).

R O LA  N IE M IE C  Z A C H O D N IC H  
\V W A LC E  A M E R Y K A Ń S K IE G O  
IM P E R IA L IZ M U  O H E G E M O N IĘ  

W  E U R O P IE

Gdy im peria lizm  am erykański wzią ł 
kurs na rozbicie Niemiec chodziło mu 
o to, aby z Niemiec Zachodnich stwo­

rzyć podstawę dla swej zaborczej 
p o lity k i, bazę przem ysłu zbrojenio­
wego dla . w ojny ze Związkiem R a­
dzieckim i k ra jam i dem okracji ludo­
wej. Jednocześnie jednak chodziło m il
0 to, by wykorzystać Niemcy Zacho­
dnie jako bazę dla zdobycia panowa­
nia nad Europą Zachodnią. Licencjo­
nowana przez władze am erykańskie 
gazeta gospodarcza, wychodząca w 
S tu ttgarc ie  pisała 28.111.1948 r. o za­
warciu anglo-am erykańskie j umowy 
w sprawię węgla z Zagłębia Ruhry 
w dn. 17.X II  1947 r. że cym samym 
Am erykanie rozciągnęli swą gospo­
darczą przewagę w Niemczech Za­
chodnich także i na Zagłębie Ruhry.. 
Podawano wówczas dosłownie:

„John Foster Dulles m ógł użyć 
wiele mów ącego zw ro tu , że Stany 
Zjednoczone sta ły się w Niemczech 
Zachodnich mocarstwem zachodnio­
europejskim “ .

Stanowisko USA jako, mocarstwa 
zachodnio -  europejskiego zostało po­
ważnie wzmocnione przez S ta tu t Za­
g łęb ia . Ruhry, S ta tu t O kupacyjny
1 przez wciągnięcie Niemiec Zachod­
nich w zasięg planu M arshalla.

W ładzę W ysokiego Kom isarza Mc 
Cloya wzmacnia i rozszerza systema­
tyczne opanowywanie rozs trzyga ją ­
cych gałęzi zachodnio-niemieckiego 
przem ysłu. Monopole am erykańskie 
rozporządzają w pełni kap ita łam i in ­
westowanymi w Niemczech w cza­
sach H itle ra . Zam erykanizowany ber­
liń sk i „Tagesspiegel“  określa ł już 
w r. 1947 wysokość „s ta rych “  kap ita ­
łów  am erykańskich na m ilia rd  dola­
rów

P arysk i korespondent agencji Reu­
tera podaje następującą wiadomość, 
uzyskaną od współpracownika Jean 
M onnefa , francuskiego pełnomocnika 
A m erykanów :

„W ysok i Zarząd, nadzorujący p ro ­
dukcję węgla i s ta li w Europie byłby 
w swej dziedzin ie, potężniejszy niż 
rządy . uczestniczących kra jów . Jeś li­
by członkowie W ysokiego Zarządu 
nie m ogli uzgodnić swych stanowisk, 
przewodniczący może rozstrzygać na 
własną odpow.edzialność“ .

Jak podaje pa rysk i korespondent 
am erykańskie j „N ow e j Gazety“ , f ra n ­
cuski m in is te r spraw zagranicznych 
Robert Schumann —  mimochodem 
mówiąc w czasie pierwszej .. w o jny 
św iatowej kap itan  cesarskiej a rm ii 
niem ieckie j, w czasie d rug ie j —  ar­
gent H itle ra  w rządzie, obecnie zaś 
agent am erykański, —  uczyn ił jesz­
cze krok dalej i ośw iadczył:

„N ie  udałoby się uzyskać jedno­
myślności europejskiej w sprawie za­
rządu węglem , i  żelazem, g d y b y -.nié 
została, stworzona instancja nj.ezar 
leżna od rządów, k tó ra  obejm ie tè’A 
zarząd. 6zyM in a c z e j mówiąc: nie 
możnaby położyć fundam entów nowej, 
zjednoczonej Europy, gdyby każdy 
k ra j nie zrzekł się częśc.. swej' Suwe­
renności“ .

Na podstawie jakości i  ilości w y ­
dobywanego węgla ja k  i nowoczesne-, 
go wyposażenia kopalń i  zakładów 
hutniczych przewaga w proponowa­
nej u n ii leży po stronie Zagłębia 
Ruhry. Na te j podstawie am erykań­
scy im peria liśc i wsparci o swą f in a n ­
sową potęgę w Zagłębiu Ruhry p ra ­
gną opanować kierownictwo u n ii i 
osiągnąć panowanie nad Europą. Po­
litycznym  wykonawcą tego planu jes t 
Gabinet Mc. Gloy‘a, k tó ry  w odpowie­
dnie j chw ili w praw ia w ruch władze 
R uhry i m arione tk i z Bonn. A by je ­
dnak działać w sposób zupełnie pew­
ny, T rum an po lec ił oświadczyć, po­

przez funkc jonariuszy k ie row n ictw a 
planu M arshalla, że 605 m ilionów  do­
la rów , uchwalonych przez kongres 
„d la  sfinansowania planów un ii go­
spodarczych sto i do dyspozycji dla 
realizowania planu Schumanna“ , 
T ra fn ie  zatem pisze „Tagesspiegel“ , 
berlińska tuba p o lity k i am erykań­
skie j:

„Zasadniczo pjan Schumanna jest 
jedną z konsekwencji planu M arsha l­
la, k tó ry  początkowo zdawał się być 
ty lko  środkiem, gospodarczego w spar- • 
cia zubożałych prźeż wojnę kra jów , 
a z czasem przekszta łc ił się w w ie l­
ką koncepcję po lityczną“ .

„W ie lka  koncepcja po lityczna“  u - 
zupełniona przez im peria lis tów  ame­
rykańskich planem Schumanna — to 
stworzenie przem ysłowej bazy wo­
jennej, otwarcie rynków  europejskich 
dla am erykańskich monopoli, og ra ­
niczenie suwerenności narodowej lu ­
dów europejskich, utw ierdzenie pa­
nowania amerykańskiego nad E uro­
pą, jako krok w k ie runku ustanow ie­
nia am erykańskiego panowania nad 
światem.

P L A N  S C H U M A N N A  TO CIOS D L A  
IM P E R IU M  B R Y TY JS K IE G O

Po cytowanych powyżej zdaniach 
„Tagesspiegel“  pyta drw iąco: „C zyż­
by w Londynie lękano się następstw 
te j koncepcji"? im peria liśc i am ery­
kańscy- i ich dzielny rząd labourzy- 
stowski lęka ją  się w istocie, gdyż 
wiedzą że ta „w ie lka  koncepcja po­
lityczna “  stworzona jes t dia rozsa­
dzenia im perium  bry ty jsk iego . „N ew  
Y ork  T im es“  pisze bez przesady, 
że „urzędowe sfery angielskie wciąż 
jeszcze nie chcą sobie uświadomić, 
czy W ielka B ry tan ia  „ je s t częścią 
Europy, czy też centrum  odrębnej 
b ry ty js k ie j wspólnoty“ . Labour P a r­
ty  była ty lko  tubą angielskiego im ­
peria lizm u, gdy w swym o fic ja lnym  
oświadczeniu na tem at planu Schu­
manna stw ierdzała:

„W ie lka  B ry tan ia  jes t centrum , 
w ie lk ie j wspólnoty św iatowej, k tó ra  
sięga na każdy kontynent. Pod każ- 

(dokończenie na str. 6)

*) E in he it, N r  7 (w  skrócie).

JE R Z Y  L IT W IN IU K

WIERSZ O GNIEWIE
W iersz będzie znow u o K o re i, 
choć niedość palce gryźć i krzyczeć, 
choć niedość ciąć ognistym  biczem  
pyski k rw io p ijcó w  i złodziei!

N ie  tak dziś naród koreański, 
zrośnięty w  jedno żyw e ciało, 
grom i robotów  kap ita łu  
przygnanych z atom ow ych jaskiń!

Choć gdzieś tam  w yfraczone b łazny  
wznosząc do góry k rw a w e  łapska 
mogą głosować, wstaw ać, klaskać... 
ich głos ju ż  dawno n ie jest w ażny!

S en tym en ta ln i fila n tro p i 
o p łak iw a li M ohikanów , 
tak  ich —  do końca —  opłakano, 
a świeżej zbrodni n ik t nie tro p ił!

Dosyć, panow ie in terw enci, 
dziś nie z M o h ikan am i sprawa!
Sąd na was czeka i rozpraw a  
za pow tórzony dziś Ośw ięcim !

Z a to, że w  pustce pod Fusanem  
m rący cd głodu, ran  i chorób 
snuje się b łędny tłu m  upiorów... 
i to zostało zapisane!

N ie  poprą was ko lum ny zysków!
Czas —  niepodkupny sędzia —  zm ienia  
dolary w  ak ty  oskarżenia  
i wasze k ładzie  tam  nazwisko!

D zisia j nie o fia r płacz, lecz zemsta 
goni za k rw a w y m  śladem waszym !
I  spycha na dno m orza —  faszyzm , 
i drogę mości —  do zw ycięstw a!

I  k re w  nie p łyn ie  dziś na darm o: 
każdą je j krop lę  policzono!
Z  ru in  Pohangu, zgliszcz Tajdżonu  
w yrasta  —  ludów  solidarność!

Nasz gniew  na oślep n ie pobiegnie, 
pow iedzie nas n iem y ln ym  torem , 
nasz gniew  dziś musi być m otorem  
codziennych zw ycięstw , w a lk  powszednich!

W  pclu, w  budowie, p rzy  w arsztatach  
pójdzie za skibą, ń item , cegłą.
T a k  czu jnym  okiem , ręką  biegłą  
ra z im y  podpalaczy św iata.

J E R Z Y  L IT W IN IU K
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PR O B L E M  w ie js k i zna jd u je  
swoje rad yka ln e  rozw iązan.e 
dop iero  w  u s tro ju  so c ja lis tycz­

nym . Podniesien ie  p ro d u k c ji poprzez 
zm ianę  m etod p racy  na ro l i i po­
przez użycie m aszyn i e le k try fik a c ję , 
odp ływ  n a d m ia ru  s il roboczych ze 
w s i do .okręgów  przem ysłow ych, a 
d a le j —  i o rg a n iza c ja  sp ó łd z ie l­
czości p ro d u k c y jn e j, oraz pokryc ie  
obszarów  ro ln ych  s iecią  ośrodków  
m aszynow ych — oto g łów ne ś rodk i, 
prowadzące do rozw iązan ia  k w e s tii 
ro ln e j. N a tu ra ln ą  konsekw enc ją  ta k  
postaw ionego p ro g ra m u  je s t p rzebu­
dowa s tru k tu ry  p rzestrzenne j wsi, a 
oko liczność ta  spraw ia , że p lanow a­
n ie  osiedli w ie js k ic h  s ta je  się obec­
n ie  spec ja lnym  zagadnien iem  facho ­
w ym . Z tych  względów  specja lizac ja  
zawodowa a rch ite k ta , geodety i ro l­
n ik a . za tru d n io n ych  w  prob lem atyce 
w ie js k ie j, nab ie ra  szczególnej w agi.

P on iew aż w  obecnym  s ian ie  rze­
czy nie może być m ow y o w łasnych, 
teo re tycznych  i p ra k tyczn ych  osiąg-, 
n ięc iach , pom ocnych do ro zw ią ­
zyw a n ia  a k tu a ln ych  zagadnień, sko­
ro  zaczynam y dopiero budow ać pod­
s ta w y  socja lizm u, w śród  fachow cóię, 
za tru d n io n ych  w  dziedzin ie p lanow a­
n ia  i bu d ow n ic tw a  w ie jsk iego  obser­
w ow ać się da je  żywe za in teresow a­
n ie  os iągn ięc iam i Z w ią zku  R adziec­
k iego  w  te j dziedzin ie.

I I .  W Y B Ó R  T E R E N U .

P u n k te m  w y jś c ia  p rzy  w yborze te­
re n u  na założenie osiedla we w s i 
spółdzie lczej będzie — obok względów  
o rg a n iza cy jn ych  —  w zgląd na n a tu ­
ra ln e  w łaśc iw ośc i terenu, na sposób 
budow an ia  i s tan techn iczny bu ­
dynków , w chodzących w  skład 
osiedla, a nad to  — na m ożliw ości ko ­
m u n ik a c y jn e  i  e le k try fik a c y jn e . N ie 
je s t rów n ież rzeczą obo ję tną  położe­
n ie  osiedla w  stosunku  do sąsiednich 
w s i i  m iasteczek, a następnie — 
w ie lkość  osiedla i jego wyposażenie 
w  urządzenia społeczne i p rzem ysło­
we.

R ozp a trzm y  po ko le i te czyn n ik i, 
k tó re  m a ją  w p ły w  na w yb ó r osied.a, 
p rzew idzianego na w ieś spółdzielczą.

1) N a tu ra ln e  w łaśc iw ośc i terenu.
W  czasach, gdy cz łow iek m ia ł w o l­

n y  w yb ó r na założenie sied liska, n ie ­
sk rępow any w zg lędam i m a ją tk o w y ­
m i, czy b ra k ie m  niezajętego te renu  
sposobnego do eksp lo a ta c ji na  cele 
ro ln icze  i  hodow lane, osadzał się 
tam , gdzie te ren  b y l n a jła tw ie js z y  do 
up ra w y , gdzie by ło  m ie jsce na ho­
dow lę, gdzie by ła  ła tw ość k o m u n i­
k a c ji za rów no z jego roz łogam i, ja 'k 
i  św ia tem  zew nę trznym  i gdzie nako- 
nie.c is tn ia ły  w a ru n k i, zapew nia jące 
m ożliw ość czerpan ia  w ody d la  u ży t­
k u  domowego i gospodarczego- Ta­
k im  m ie jscem  było  pogranicze dwóch 
s tre f fiz jo g ra fic z n y c h , a w ięc g ru n ­
tó w  nada jących  się zarów no na cele 
u p ra w y  ro ś lin  ja k  i na cele hodow la­
ne, czy pastersk ie . Pogran iczrie  to  spo­
ty k a  się n iem a l z re g u ły  w  do linach  
rzecznych, oraz nad b rzegam i s tru ­
m ie n i i  je z io r  (rys. 1). W ody o tw a rte

S ta ros łow iańsk i u k ła d  osiedleńczy. 
O ko ln ice  na Zaodrzu —  położenie 

w  stosunku do dróg i rzek.

potrzebne b y ły  d la  u ży tku  dom owe­
go, d la  hodow li i  pew nych  k a te g o r ii 
p rzem ys łu  (b ie lenie p łó tna , falusze, 
m ły n y , ta r ta k i itp ) .  Pogranicze  s tre f 
f iz jo g ra fic z n y c h  śta lo  się w ięc m ie j­
scem  s tyku  dw óch s tre f gospodar­
czych —  pó l łą k , a w ięc m ie jscem , 
gdzie w y tw o rz y ła  się d roga  k o m u n i­
k a c y jn a  (rys. 2)

S topn iow e b ran ie  z iem i w  upraw ę 
następow a ło  od d ro g i nazew nątrz w  
k ie ru n k u  lasu w  m ia rę  jego ka rczo ­
w a n ia  czy w  k ie ru n k u  m okra d e ł w  
m ia rę  ich  osuszania (rys, 2).

T a k  o to  pckró tee  m ożnaby na ­
ś w ie tlić  k ie ru n e k  m yś li, k tó ra  p rzy ­
św ieca ła  cz łow iekow i dotychczas p rzy  
w yborze  te renu  na cele osadnictw a 
rolnego- Z ko le i rzeczy w ypada zasta­
n o w ić  się nad tym , ja k im i p rzesłan­
k a m i k ie ro w a ć  się należy p rzy  w y ­
borze te re n u  na  założenie osiedla, 
k tó re  m a stać się pod względem  o rg a ­
n iz a c y jn y m  i techn icznym  niepodob­
ne do daw nych  wsi, a k tó re  m a w y ­
rażać postępową m yś l społeczną 1 
gospodarczą.

P o  pierw sze — zastanow ić  się w y ­
pada, czy is tn ie je  nada l w zg ląd na 
p rzy leg lość s ied liska  do wód o tw a r­
tych . N ie w ą tp liw ie  tak , bow iem  w y ­
m ag a n ia  p ro d u k c ji zarów no w  w a r­
sztacie zespołowym  ja k  i w  m a łym  
gospodarstw ie  na działce p rzyzagro ­
dow e j są te j sam ej k a te g o r ii co i 
d a w n ie j. Sztuczna u p ra w a  ro ś lin  łą ­
kow ych  i system  k iszen ia  paszy zie­
lo n e j n ie  zawsze zrów now aży b ra k

d la  gospodarstw a domowego i n ie ­
w ie lk ie g o  p ro g ra m u  hodow li na d z ia ł­
ce przyzagrodow ej, sąsiedztwo s ie d li­
ska z wodą o tw a rtą  zapew nia  duże

ko rzyśc i (ogród w a rzyw n y  nad s tru ­
m ien iem , iąka  p rzy  dom u d la  gęsi, 
m ie jsce do p ra n ia  i b ie len ia  na słoń­
cu b ie lizn y  itp ) .  To samo m ożna po­
w iedzieć o przem yśle dom ow ym  
(tkac tw o , w ik lin ia rs tw o ) , pewnych 
ka tego riach  spółdzielczego przem ysłu  
przetwórczego, hodow li ryb  itd . Z na ­
lezienie w ody g ru n to w e j, system  s tud ­
n i kopanych  je s t zawsze ła tw ie jsze  
w  do linach, n iż  na w zniesieniach. 
Znane są bow iem  ta k ie  p rzypadk i, że 
naw e t na obszarach n iz in n ych  we 
w siach, położonych na ka rczunkach , 
na pasmach m oren lodow cow ych, 
ludność m us i jeździć po 'w odę w  dół 
n ie k ie d y  k i lk a  k ilo m e tró w .

Jeże li naw e t p rzy jąć , że zaopatrze­
n ie  w  wodę zda tną  do p ic ia  nastąp i 
ze studzien w ie rconych , to  i ta k  w ody 
o tw a rte  da ją  najlepszą gw aranc ję  
usuw an ia  śc ieków  zarów no ze spól- 
dz'elczego ośrodka p rodukcy jnego  ja k  
i  z osiedla m ieszkaniowego. N ależy tu  
z ca iym  nac isk iem  p o d kreś lić  fa k t,  
że prob lem  usuw an ia  nieczystości z 
cś rcdka  p rodukcy jnego  nab ie ra  spec­
ja lnego  znaczenia, bow iem  w zględy 
san ita rne  w  dużym  zespołowym  w a r­
sztacie ro ln y m  u ra s ta ją  do sikali p ro ­
b lem u w  p rzec iw ieńs tw ie  do n ie w ie l­
k iego gospodarstw a na dzia łce in d y ­
w id u a ln e j, zwłaszcza w  k o lo n ijn y m  
system ie zabudowania.

Jeżeli idzie  o znane ty p y  położenia 
w s i w  stosunku  do w ód p łynących, 
znam y ich  k i lk a  z p rzyk ład ó w  daw ­
niejszego osadnictw a. W  zasadzie 
w ys tę p u ją  w  naszym  k ra ju  dw a g łó w ­
ne ty p y  połbżenia w s i do k ie ru n k u  
rzek i, a m ianow ic ie  jeden, gdy droga 
w ie jska  b iegn ie  rów no leg le  do k ie ­
ru n k u  brzegu rzeki, czy s tru m ie n ia  
( iy ś . 2) oraz d ru g i —  gdy droga 
przecina b rzeg i w  poprzek (rys. 3). 
W  p ie rw szym  p rzypadku  może s » 
zdarzyć, że wieś zna jdz ie  się po j:d - 
ne j s tron ie  d o lin y  rzecznej, ja k  to  
w idać na rysu n ku  2 (w ieś L iszkow o

L iszkow o (pow . n ysk i) . W ieś ła ń cu ­
chowa, rozciągnięta w zd łuż d o lin y  

gó rsk ie j na 9 km :

w  pow. N y s k im ), lu b  też, że w ieś 
za jm ie  obszar nadrzeczny obustron ­
nie.

W e w szys tk ich  ty c h  p rzypadkach  
decydującą  rolę na sposób położenia 
w s i i sposób zabudow ania  odegra ły 
w a ru n k i topogra ficzne , a n a s tę p n i:- -  
s tosow any w  okresie  zak ładan ia  wsi 
system  po łow y i u k ia d  g ru n tó w . W  
każdym  p rzypadku  je d n a k  dostęp do 
brzegów rzek i is tn ia ł bądź to bezpo­
ś red n io  z s ie d liska , (rys . 2) bądź po_ 
przez d ro g i gospodarcze, prowadzące 
z osady w zd łuż rzek i (rys, 3). P ow tó - 
re  — prócz wód pow ie rzchn iow ych  
n iepośledn ią  rolę na w yb ó r te renu  
na o s tć ie  w ie jsk ie  odg ryw a  w yso­
kość w ody g ru n to w e j w  s tosunku  dc 
pow ie rzchn i te renu. D a w n ie j, gdy 
podpiw n iczen ie  b u d ynku  było rzad ­
kością  i gdy le kk ie  śc iany d rew n iane  
n ie  w ym a ga ły  zag łęb ienia  fu ndam en­
tów , zakładan ie  s ied liska  na g ru n ­
tach  podm okłych  nie s tanow iło  spec­
ja ln e j uc iąż liw ośc i an i uży tkow e j, 
an i techn iczne j. Obecnie je d n a k  sam 
fa k t  zastosow ania m asyw nych  ścian 
noś’ ych w ym aga  odpow iedniego za­
g łęb ien ia  fu n da m e n tów  w  ziem i, to  
znów  s tw arza  p rzestank i do w y k o ­
rzys tan ia  tego zag łęb ienia  na założe­
nie p iw n ie . Z tych  w zg lędów  d b ić  
należy o to, aby w  m ie jscu  p rze w i­
dz ianym  na budowę now ych budyn ­
kó w  — zarów no m ieszka lnych  ja k  1 
gospodarczych —  zw ie rc iad ło  w ó l

W ieś Pępice w  pow. b rzeskim  (Ś l.). 
W ieś usytuow ana na drodze p rzecina­
jące j strugęi Na ty ła ch  dz ia łek  s ie d li- 
sowych u lice  gospodarcze. Połączenia 
z po lam i zapewniają d rog i, p row adzą­

ce rów noleg le  do strug i.

Po trzec ie  — co się tyczy w a rto śc i 
g leby — m ożna pow iedzieć że w  za­
sadzie należy u n ik a ć  za jm ow an ia  
g ru n tó w  u rodza jn ych  pod osiedle, a

zwłaszcza pod b u d yn k i, podwórza, 
u lice  i zieleńce. N ie  m n ie j is tn ie ją  po­
ważne p rzes łank i, p rzem aw ia jące  za 
za jęciem  g ru n tó w  u rodza jnych  na 
ogrody w arzyw ne  i  d z ia łk i p rzyza-

Boczyna (pow . k lu czb o rsk i). Ś rednio­
wieczne m iasteczko, wsie łańcuchow e 

i  drogi.

grodowe, przyczyna rozw ażyć należy 
zawczasu i tę okoliczność, ja k ie  ga­
tu n k i drzew  owocowych nadaw ać się 
będą n a jle p ie j na te g ru n ty , z k tó ry ­
m i m am y w  danym  p rzypadku  do 
czynienia.

Po czw arte  —  w yb ó r m ie jsca  na 
osiedle ze w zg lędu na rac jona lne  na­
św ie tlen ie  św ia tłe m  słonecznym  i 
cehronę przed d o ku cz liw ym i w ia tra ­
m i je s t rów n ież spraw ą p ierw szorzęd­
ne j w ag i i to  nie ty lk o  ze s tanow iska  
potrzeb gospodarczych, ale i zdro­
w o tnych . N a  obszarach n iz in n ych  
m ożliw ośc i w yb o ru  nie są duże, tym  
n ie m n ie j naw et nieznaczne nachy le ­
n ie  i n ieduży sk łon  te renu  w  s tro ­
nę ąłońca w in n y  być w ykorzystane  
w  k ra ju  ta k  ubogim  w  ilość d n i 
słonecznych i silę naśw ie tlen ia  jak  
u nas. To samo można pow iedzieć i 
o w ia tra ch , k tó ry c h  silę n iszczycie l­
ską  rów now ażyć trzeba albo w ybo­
rem  terenu, a lbo stosow aniem  spec­
ja ln y c h  k o n s tru k c ji ścian i dachów. 
N ie  naieży rów nież zapom inać o tym , 
że sti atę c iep ła  w  m ieszkan iach  i bu­
dynkach  in w e n ta rs k ic h  przez d rzw i, 
okna i śc iany potęgu je  w ys taw ien ie  
b tt tyn ku  na dz ia łan ie  w ia tru . Eardzo  
is to tn ą  spraw ą — i to  szczególnie w 
naszych w a ru n ka ch  — je s t w łaśc iw e 
ustosunkow an ie  się do istn ie jącego 
zadrzew ien ia , a w ięc p rzy leg łych  do 
osiedla lasów, zadrzew ień p rzy  dro ­
gach, p rzy  row ach i na w ydm ach, 
o raz do drzew  po jedynczych  rospą- 
cych, bow iem  zadrzew ienie prócz 
spa rzen ia  gospodąrcz.ęgp s tanow i za­
słonę od w ia tró w , ku rzu , pożarów, a 
n a d to  je s t kon iecznym  elementem  
b io log icznym  k ra job ra zu .
2) P O Ł O Ż E N IE  O S IE D L A  W Z G L Ę ­

D E M  DRO.G.
N a  obszarach ro lnych  m am y do 

czyn ien ia  w  zasadzie z trzem a typ o ­
w y m i p rzypadkam i, jeże li idzie o po­
łożenie osiedla względem  d róg  ko m u ­
n ik a c y jn y c h  o znaczeniu w yk ra cza ­
ją cym  poza za in te resow an ia  jedne j 
gm iny , czy li d róg  pow ia tow ych  i pań- 
su w ow ych.

W  jed n ym  z tych  p rzyp a d kó w  d ro ­
ga p row adz i przez dawne osiedle. 
D zie je  się to  na jczęście j wówczas, 
gdy s ta ra  d roga  w ie jska  na sku te k  
swego urządzen ia  ściąga na  siebie 
ruch  dalekobieżny. Is tn ie ją  ta k ie  przy 
padk i, że gdyby naw e t p rzy  budow ie 
d ro g i is tn ia ł zam ia r p rzen ies ien ia  je j 
poza osiedle, n ie pozw a la ją  na 1o 
w a ru n k i terenowo. D zie je  się to  z re ­
g u ły  w  do linach  gó rsk ich , czy w 
m ie jscach, gdzie  is tn ie ją cy  w  osiedlu 
je d yn y  m ost zmusza do w p row ad  le­
n ia  nań ruch u  kołow ego środk iem  
osiedla (rys. 3). T a k i stan rzeczy, 
dogodny w praw dzie  d la  m ieszkańców  
wsi, gdyż zapewnia im  n a jk ró tsze  po­

łączenie z m iastem , je d n a k  u tru d n ia  
w ew nętrzne  życie wsi, s tanow iąc du ­
że uc iąż liw ośc i ze w zględu na bez­
pieczeństwo, hałasy, k u rz  itd . Z  d ru ­
g ie j s trony, ruch  wozów i zw ie rzą t 
gospodarsk ich, a nad to  łam ana  n ie ­
k ie d y  lin ia  d ro g i i  w ąsk i rozstaw  
b u d ynków  w  s ta rych  w siach, obniża 
pow ażnie  stop ień p rze lo tow ości ta ­
k ie j d rog i.

W  d ru g im  typ o w ym  p rzypadku  
d roga  o m ija  wieś, zostaw ia jąc  ją  na 
uboczu. Jeżeli idzie o d ro g i państw o­
we o dużym  nas ilen iu  ruch u  k o ło ­
wego, zw łaszcza m echanicznego, ta ­
k ie  rozw iązan ie  sta je  się jed yn ym  
m oż liw ym , jeże li ty lk o  droga ta  jes t 
n iezbyt oddalona od w s i i  je że li po­
łączenie je j ze w s ią  n ie  p rzedstaw ia  
tru d n o śc i (rys- 4). N ie  -należy po­
m ija ć  fa k tu , ja k  doniosłe znaczenie 
posiada połączenie z d rogą  p rzy  p la ­
now an iu  w si spółdzielczej, k tó re j w y ­
m agan ia  k o m u n ika cy jn e  są zupełn ie 
in n e j n a tu ry  i in n e j ska li n iż  w  s ta ­
rych  w siach, opa rtych  o zasadę in ­
d y w id u a ln e j gospodark i, bow iem  y  
tych  wsiach następu je  zm asowanie 
przewożonych tow a ró w  n iem a l w  je d ­
nym  m ie jscu  i czasie

W  trzec im  p rzypadku  droga prze­
lo to w a  przec ina  w  poprzek drogę 
w ie jską , m a jąc  z n ią  ty lk o  jeden 
p u n k t przecięcia, co spraw ia , że wieś 
posiada bezpośrednie połączenie z d ro ­
gą p rze lo tow ą, k tó re j ruch  nie zak łó ­
ca w ew nętrznego życ ia  wsi. N a  tym  
punkc ie  skrzyżow an ia  wew nętrznego

* dalekobieżnego ruch u  w y tw a rza  się 
zw yk ie  cer odek gospodarczego i ,.po- 
łecznego życia w si (rys. 5).

Łączność z po łam i i  łą k a m i posia­
da ją  s ied liska ,.z  dr,ogi,-.w ie jskie j, na- 
zew ną trz  ^h > a ja ,( ą . d ro g a ,|^ ję l(c b ie ż - 
ną łączy 'o s ie d la  m iędzy sobą i  p ro ­
w adzi do m iast.
3) SPOSÓB Z A B U D O W A N IA  O S IE ­

D L A  I  S T A N  T E C H N IC Z N Y  
B U D Y N K Ó W .

P oniew aż p rzy  zak ła d a n iu  wsi spół­
dzie lczych będzi« m y m ię li do czyn ie­
n ia  n iem a l z reg u ły  z terenem  za­
siedlonym , a w ięc zabudow anym  : po­
nieważ w  w ie lu  p rzypadkach  i.’C 'z ie ­
ln y  m us ie li się poważnie liczy a za 
stanem  is tn ie ją cym  zarów no co cio 
samego m ie jsca, w k tó ry m  zna jdu je  
się s ta ra  w ieś ja k  i co do sposobu 
je j zabudow ania, a nad to  w sku te k  te ­
go, że w ie le  z pośród is tn ie jących  
b u d ynkó w  zostanie w łączonych  do 
now ej wsi, m us im y  sobie w y ro b ić  po­
g ląd  na to, do jak ie g o  s topn ia  is tn ie ­
ją c y  stan zabudow an ia  i u rządzenia 
w s i będzie nas k ręp o w a ł p rzy  przebu­
dow ie starego osiedla na w ieś spół­
dzielczą Z gó ry  m ożem y założyć, że 
zarów no ze w zg lędów  gospodarczym i, 
la k  i k u ltu ra ln y c h  m us im y  z is tn ie ­
jących  urządzeń w yko rzys ta ć  to, co 
w artośc iow e  i nosi na sobie znam.o- 
na postępu, albo co s tanow i k u ltu ra l­
ne dziedzictwo, będące dokum entem  
dz ie jow ym  dawnego osadnictw a i b u ­

d o w n ic tw a  w ie jsk iego . W  grę  w cho­
dzić tu  będą bądź to zabytkow e zato- 
żenia p lanów  w si i p o m n ik i k u ltu ry  
ludow e j (cha łupy, stodoły, sp ichrze 
itp ) ,  bądź też ta k ie  nowsze urządze­
n ia , ja k  dom y m ieszkalne, bu d ynk i 
szkolne, dom y ludowe, rem izy s traży  
pożarne j, d w o ry  i b u d ynk i fo lw arczne , 
da le j — d ro g i o tw a rd e j naw ie rzchn i, 
sieć l in i i  p rzesyłow ych, urządzenia 
m e lio racy jne , naw e t zadrzew ien ia  
s ta rych  p a rkó w  dw orsk ich , s taw y 
rybne, zak łady przem ysłow e, ja k  m ły ­
ny, gorze ln ie  ta r ta k i itp . W szystko 
to. co s tanow i w a rtość  gospodarczą, 
da je  się w yko rzys ta ć  d la  potrzeb w si 
spółdzie lczej w  całości, części lub  po 
adap ta c ji, s tanow ić  w in n o  p u n k t 
w y jśc ia  zarów no p rzy  w yborze osied­
la  na przekszta łcen ie  go na wieś 
spółdzielczą, ja k  i  p rzy  rozw ażan iu  
sposobu je j  rozp lanow an ia . N ie  wszy­
s tk ie  bow iem  b u d vn k i zestarza ły  się 
do tego stopnia, że należy je  w  im ię  
no\vvph potrzeb zburzyć, chyba żo 
grożą zaw aleniem  się, lub  stanow ią  
zagr. Ł tn ie  zd row ia  publicznego przez 
swe w ady sy tuacy jne  lufo budow la ­
ne. ń i w  -tym p rzypadku  należy za­
s tanow ić  się nad tvm , czy w  drodze 
p rzeróbek stan techn iczny i s a n ita r­
n y  tych  ob iek tów  nie pop ra w i się do 
tego stopnia, że dadzą się one użyć 
d la  now ych potrzeb.

Ze s tanow iska  p lanow an ia  in te reso ­
w ać nas będzie przede w szys tk im  po­
łożenie s ta re j w s i w  stosunku  do na ­
tu ra ln e g o  i  k u ltu ra ln e g o  k ra jo b ra z u ,

a nad to  uk ład  je j  p lanu  i sposób za­
b u d o w a n ia . K s z ta łt  w s i p o ls k ie j je s t 
w y tw o re m  w ie iow iekow ycn  procesów 
w a lk i o b y t naszego chłopa, je s t w y ­
razem:: W ie low iekow ej -, jego,-i-ku ltury- 
(rys, .61-.i. ,za\fip:ra, w  sobie, ślady, 
Świadczące o m ądrości i bogatym  do­
św iadczeniu, k tó re  trzeba uszanować 
i wpleść do now ej treśc i życia. N ie  
należy bow iem  zapom inać o tym , że 
zarów no w  ksz ta łta ch  s ta rych  Wsi, 
ja k  i w  sposobie ich zabudowania 
p rzechow a ły  się ś lady dawniejszego 
try b u  życia  i s tosunków  w y tw ó r­
czych m in io nych  epok. k tó ry c h  po­
znanie w  dużym  s topn iu  u ła tw ia  te 
osadnicze z a b y tk i.

Z  ty ch  w zględów  obow iązkiem  ka ż ­
dego, k to  zam ierza pośw ięcić się 
czynn ie  p racy  nad przebudow ą po l­
sk ie j wsi, należy g ru n to w n e  zazna jo ­
m ien ie  się z h is to r ią  osadnictw a w ie j­
skiego i h is to rą  rozw o ju  narodow ych 
fo rm  b u d ow n ic tw a  w  ty m  chociażby 
celu aby m óc ocenić, co z s ta rych  
fo rm  naieży zachować, ja k o  postępo­
we, a co odrzucić, ja k o  przestarzałe.

Szczupłe ra m y  n in ie jsze j p racy nie 
pozw a la ją  na c h a ra k te rys tykę  — choć

by  na jogó ln ie jszą  —  m in io nych  fo rm  
osadnic tw a  w ie jsk iego  i pastersk ie ­
go- O g ran iczym y się w ięc do s tw ie r­
dzenia fa k tu , że w  każdym  poszcze­
gó lnym  p rzypadku , zan im  zostaną 
powzięte decyzje co do zasad przebu­
dow y ja k ie g o k o lw ie k  osiedla, należy 
poprzez p la có w k i naukow e zbadać, w  
ja k im  s topn iu  jesteśm y skrępow an i 
s ta rym  planem  osie ł la  i w  ja k im  
k ie ru n k u  m a pójść jego przebudowa, 
nie narusza jąca starego uk ładu , je­
że li on reprezen tu je  ja ką ś  w artość 
h is to ryczną , czy gospodarczą.

Is tn ie ję  szereg p rzypadków  budow ­
n ic tw a , k tó re  okreś lić  można, ja k o  
w ad liw e  z sam ej genezy, n ie  rep re ­
zentu jące żadnych postępowych t r a ­
d yc ji. M am y tu  na m yś li chaotyczne 
osadnictw o epoki k a p ita lis tyczn e j, 
n ie  liczące się an i z w a ru n k a m i p rz y ­
rodzonym i terenu, arii z w ięz ią  spo­
łeczną, ro zw ija ją ce  się pod ką tem  
w ąskiego in te resu  gospodarczego. 
U w aga ta  odnosi się szczególnie do 
osadnictw a rozproszonego, k o lo n ijn e ­
go, k tó rego  cechy k a p ita lis ty c z n e j 
eksp lo a ta c ji bogactw  n a tu ra ln y c h  i

O k o lica  s ło w ia ń ska  K w iec iszew o . 
R o zw id la ją ce  t ię  d ro g i tw o rz ą  os ie ­
d la . P o łożen ie  w  s tosu nku  do rz e k i. 
Ś rodek osied la  p rzeznaczony na cele 
w sp ó łżyc ia  zb io row ego . S to d o ły  

zg rupow ane  poza os ied lem .

dew astac ji w a rto śc i k ra jo b ra zu  są aż 
nad to  w idoczne i w szys tk im  znane 
(rys- 7).

O sadnictw o rozproszone pow staw a­
ło w  w a run ka ch , k ie d y  w ięź społecz­
na, um o ż liw ia ją ca  poczynania  in w e ­
s tycy jne  zb io row ym  w ys iłk ie m  d la  do­
b ra  g rom ady, n ie by ła  b rana  w  ra ­
chubę. To samo niebezpieczeństwo 
rozb ic ia  życia  społecznego k ry ją  w  
sobie osiedla rozc iągn ię te  ponad m ia ­
rę , w zdłuż d rog i czy do liny , z je d n ym  
lu b  dw om a rzędam i s ied lisk. W  ta ­
k ic h  p rzypadkach  zam ia r s tw orzen ia  
w s i spółdzie lczej nap o tyka  na t ru d ­
ności n a tu ry  ko m u n ik a c y jn e j, gdyż 
założenie ośrodka p rodukcy jnego  czy 
społecznego zmusza do b ra n ia  w  ra ­
chubę łączności ich  z s ied liskam i, 
odda lonym i od niego o k i lk a  k i lo ­
m etrów , n ie  m ów iąc o trud n o śc i po­
w iązan ia  go ze św ia tem  zew nętrznym , 
a więc z in n y m i osiedlam i, ośrodkiem  
g m inn ym  poprzez system  d róg  ko ło ­
w ych  i ko le jow ych . Tego rodza ju  
trud n o śc i w ys tępu ją  w  sposób ja ­
sk raw y  szczególnie w  n ie k tó ry c h  
oko licach  W ie lko p o lsk i, gdzie is tn ie ­
ją  porozrzucane systemem  k o lo n ij­
n ym  duże gospodarstw a chłopskie, 
zakładane przez p ru ską  kom is ję  ko- 
lon izacy jną .

S praw ą dużego znaczenia je s t 
s-kiad gospodarczo-społeczny osiedla, 
k tó re  ma stać się w sią  spółdzielczą, 
a przede w szys tk im  kw e s tii, czy 
is tn ie ją  b u d yn k i fo lw arczne , dające 
się w yko rzystać: na, ośrodek p ro d u k ­
c y jn y , da ie j — zak łady przetw órcze. 
b ^d yn kU s łu ż fice  potrzebom  k u ltu ra l­
no- sp o łe czn ym ,'ja k  szko lą ,'dom  spo­
łeczny, rem iza  s traży  pożarnej, sklep 
spółdzielczy itd ., czy z n a jd u ją  się we 
w s i urządzone d ro g i i inne  in w e ­
styc je , z k tó ry m i m us im y się liczyć 
ta k  co do samego p rog ra m u  gospo-' 
darczo-spolecznego wsi, ja k  i co do 
położenia ich  względem  sied lisk.

Jeże li m ó w im y  o tym , że należy 
b rać w  rachubę stan u rządzenia  w s i 
p rzy  p lanow an iu  je j p rzebudowy, to  
me można pom ijać  rów n ież i samego 
sposobu rozp lanow an ia  i  zabudow y 
osiedla.

M a jąc  na uwadze, że wsie o sku ­
p ionych  s ied liskach  m a ją  lepsze w a ­
ru n k i do zo rgan izow an ia  p racy spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j, bow iem  po­
łączen ia  ich  z ośrodk iem  p ra cy  
i  życia, m us im y  poważnie brać 
w  rachubę i ten fa k t,  że wsie sku ­
pione są w  w ie lu  p rzypadkach , w a d li­

wie zabudowane nasku te k  c iasno ty 
dz ia ’ etk s ied liskow ych . C iasnotę zabu­
dow an ia  s ta rych  w si potęgu je  is tn ie ­
nie stodół na dz ia łkach  p rzyzagro ­
dow ych. Poniew aż Jednak stodoła  na 
działce in d y w id u a ln e j sta je  się n ie ­
m a l zbędnym  elem entem  gospodar­
czym  we w s i spółdzielczej, liczyć  się 
h u k ż j z fa k te m , że w  na jb liższym  
czasie zn ik n ą  one z k ra jo b ra zu  wsi, 
a żalem , że stan zagęszczenia w  za­
budow an iu  dz ia łek  u legn ie  poważne­
m u roz luźn ien iu , i że szerokość fro n ­
tu  d z ia łk i s ied liskow e j, u w a ru n k o ­
wana daw n ie j is tn ien iem  stodoły, 
będzie odpow iada ła  szerokości dom u 
razem  z odstępam i od g ra n ic  sąsia­
da i tym  rozm ia rem  podw órza w ra z  
z b u d yn ka m i in w e n ta rs k im i, k tó re  
odpow iadać będą p ro g ra m o w i gospo- 
a l i f lw a  indyw idua lnego .

Ig n a c y  F e lic ja n  T łocze k

*) O pracow ano w  ram ach zadań 
Z ak ła d u  B u d o w n ic tw a  W ie jsk iego , 
W yd z ia ł A rc h ite k tu ry  P o lite c h n ik i 
W arszaw sk ie j,

M IR O S Ł A W  O C H O C K I

ŻNIWA W SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ

Pod w ie lk im  la ta  dniem , rozległym  i s trzelistym  —
na ziem i, k tó ra  w róciła
do tych, co ją  stw orzyli,
k tó rzy  ją  w  głodną noc k a rm ili
m iłością —  z n ie j ja k  z źród ła p ili —

pod niebem  czystym  
ż n iw ia rk i w  zbożu zanurzone  
wśród kłosów rozpalając blask  
fa b ry k  radzieckich —  prowadzone  
ręką  tak czułą ja k  m yśl o nich —

Czas
zbiorów  idei nadszedł! Z  n ie j —
gdy stary św iat, choć znów  go podpalają, gaśnie —  
z n ie j,
z m yśli ja k  przyszłość jasnej, 
z pracy co stała się potrzebą  
serc —

w yrasta  now y  
wschodzi ja k  owoc 
św iat, o k tó ry m  dziś 
długo w  sierpniow ą noc 
m ó w ią  na progach izb  
pod niebem  
m o krym  od gwiazd.

łą k  i  pastw isk , Z d ru g ie j s tro n y  —

g ru n to w ych  zna jdow a ło  się n ie  w y ­
żej n iż  2 m pod pow ie rzchn ią  te re ­
nu.

ciąga się w zd łuż strum ien ia .
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Czytelnicy książkach Kowalskiego
P rzed k ła da jąc  głosy cz y te ln ik ó w  ch łopów  o książkach W ładys ław a  

K ow a lsk ieg o  p ra gn iem y n a jp ie rw  parę s łów  pow iedzieć o sam ych czy­
te ln ik a c h  naszego pism a. P ow sta je  nowe, bardzo ważne zagadnienie p u ­
b lic y s ty k i z te renu. Teren pisze o P lan ie  S ześcio le tn im , o kad rach  l i te ­
rack ich , o p rzodow n ikach , szko ln ic tw ie , m łodzieży, poko ju , o l i te ra tu ­
rze współczesnej. To n ie  żart, że obecnie szybcie j zrecenzu je nowość 
lite ra c k ą  c z y te ln ik  ze w s i n iż  zaw odow y k ry ty k .  D o w ió d ł tego odzew  
te renu  na Państw . N agr. L ite ra c k ie . C z y te ln ik  z te renu  m a z ro k u  na 
ro k  coraz w ięce j do pow iedzenia, odzyw a  się z pasją, prze jęc iem , zna­
jom ością rzeczy, jego dośw iadczenie p ra k tyczn e , pogłęb iane ideo log icz­
nie i  p o lity c z n ie  w ca le  pow ażnie bogaci naszą p u b lic y s ty k ę , nasyca 
kon k re te m  i  m ążem życ ia  k ra ju  i  w a lk i toczącej się i  toczonej przez 
cz y te ln ik ó w  -  au to rów .

W  recenzjach c z y te ln ik ó w  m am y p ra w o  w idz ieć  pow ażnych ucze­
s tn ik ó w  szerok ie j, lu d o w e j d y s k u s ji o lite ra tu rz e , m am y obow iązek  
zwracać na nie  uwagę p isa rzy  i  k ry ty k ó w . C z y te ln ik  w  Polsce L u d o w e j 
przesta je  być „n ie m y m “  odbiorcą. Zaczyna p rzem aw iać coraz częściej, 
coraz ba rdz ie j do jrza le  i  obow iązu jąco. I z n im  ró w n ie ż  a n ie  ty lk o  
z au torem  należy dysku tow ać. I  on ju ż  czeka do rozm ów  o lite ra tu rz e

Zam ieszczam y pon iże j t rz y  głosy, om aw ia jące każdą z w yd an ych  
książek W ł. K ow a lsk iego . D w a z n ich  stanow ią  p ra w ie  dos łow n ie  re ­
cenzję Jedną nap isa ł m ło dy  chłop, z B aku ła , z pow . O stro łęka , drugą  
s ta ry  ch łop G. Tom ala, z radom skie  go. Pow ieści K ow a lsk ieg o  szeroko 
rozeszły się na w s i i  sporo u p łyn ę ło  czasu aby poprzez w ypożyczenia  
p ry w a tn e  i  z b ib lio te k  dobrze się m og ły  spopu laryzow ać.

P oruszam y się zatem  w raz  z c z y te ln ik a m i naszego p ism a i  k r y t y ­
ka m i na te ren ie  dobrze znanym . P rag nę libyśm y w  ty c h  w a ru n ka ch  w y ­
w o łać dyskus ję  w śród  c z y te ln ik ó w  nad ty m i recenz jam i. B y ła b y  to  
próba okreś len ia  s tanow isk  recenzentów  - czy te ln ik ó w , z ja k ic h  pod ję ­
l i  on i analizę i  ocenę książek K ow a lsk iego . P róba  okreś len ia  w yrazu  
dążeń ideo log icznych  tych  trzech  ch łopów , ale ja k  ideo log iczn ie  roz­
w a rs tw io n y c h  k lasow o, w  ja k im  s top n iu  i w  ja k i sposób us ta w io nych  
sojuszniczo do k lasy  rob o tn icze j, do p a r t i i i  je j d ia le k tyczn e j oceny 
różnorodności pode jścia  do tem atu , ja k o  w a lk i klas?

Te trz y  recenzje n ie  są z je d n e j beczki; ty lk o  w  je d n e j z n ich  b a r­
dzo z sensem m ó w i się o Ń. P. Ch., skąd się w y w o d z i W ład ys ław  K o ­
w a lsk i. B y ła  to  je d yn a  p a rtia  ch łopska, pow sta ła  w  sojuszu z K P P , 
Z P a rt ią  Robotn iczą, k tó ra  po przezw yc iężen iu  b łędów  lu kse m b u rg iz - 
m u w ch od z iła  na no w y  etap o rg a n iza c ji i zadań, na etap le n in izm u  — 
w a lk i prow adzące j do re w o lu c ji soc ja lis tyczne j.

Czy z każdego innego s tanow iska  obraz h is to ryczny  w s i w  p o w ie ­
ściach K ow a lsk ieg o  n ie  b y łb y  ukazany b łędn ie , n ie  b y łb y _ spaczony? 
Czy c z y te ln icy  - recenzenci u w z g lę d n ili to  s tanow isko, k tó re  je d yn ie  
gw ara n tow a ło  o d k ryc ie  p ra w d y  h is to ryczne j?  Czy po te j l in i i  odczy ta li 
pow ieści K ow a lsk iego?  G dzie się z a trz y m y w a li, co przepuszczali, co 
in te rp re to w a li inacze j, z in n e j k lasow o p o zyc ji ideo log icznej?

W zyw am y c z y te ln ik ó w  do te j rozm ow y i  d ysku s ji m iędzy sobą. 
A u to ró w  rece nz ji rów n ież.

Józet Bieniek

„Mianoirscy“
O statn ia la ta  przed pierwszą w o j­

ną św iatową.
M ianow ski dwór zadłużony ponad 

■własną wartość i  jego właściciele 
pod rygu jący  b lazeńsk im i m a n ie ra -_ 
m i oparte j na wekslach świetności 
toczą się z zaw rotną szybkością ku 
zagładzie. Bezustanny i beznadziej­
ny rozpad dworu obserwuje z rado­
ścią giodna ziem i i  chleba wieś. 
C h łop i posiadając m iędzy dworską 
służbą św ietnie funkc jonu jący wy­
w iad  wiedzą o każdym ruchu nowo 
¡zaciągniętej pożyczki. Obliczają 
skrzętn ie  rosnące zadłużenia M ia ­
mi wa i  moment, w k tó rym  z licy to ­
wana ziemia przejdzie w ich ręce. 
O b licza ją  napróżno. Gdy i M ią f l jw -  
sk i odejdzie jego miejsce z a j­
m ie k u ra to r w ie rzyc ie li Joel, k tó ry  
g i spodarząc przy pomocy rządcy - 
chtópa łu p i ze wsi skórę z równą 
sprawnością i równą be ¡względnoś­
cią ja k  pan M ianowski. O o iza rn ika  
zastąp ił kap ita lis ta  —• nie zm ieniło 
się nic. Chyba na gorsze. Chtopi c- 
czekują i  cieszą się n a p ro ż i) .  źle 
o b liczy li grę h is to r ii, na złą posta­
w i l i  ka rtę . To mie bankruc tw o  pana. 
ale bankruc tw o  u s tro ju  da chłopu 
ziem ię. N ie  lic y ta c ja  a,łe rew oluc ja  
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Gdyby „Rodzinę M ianowskich“  

przyszło  m ierzyć l i  ty lko  k ry te r ia m i 
a rtys tycznym i, trzeba by było w y ­
tknąć książce to i owo. Pewne je j 
p a rtie  rażą zbytn im i uproszczeniami 
w  postaciach, sytuacjach i  wydarze­
niach, w kom pozycji i fak tu rze  t ra ­
f ia ją  się uste rk i, a nad całością cią­
ży ja k iś  pośpiech i  p rym ityw izm . 
N ie  to przecież jes t w te j k rążce  
ważne. P isa ł ją  bowiem nie in te li­
gencki pięknoduch i gw iazdoiap, ale 
czujący życie w  na jd robn ie jszych 
jego ziarenkach działacz. Społecz­
n ik  i  po lityk , sięgający w s truk tu rę  
organ izm u społecznego na jg łęb ie j. 
A ż  do dna.

T ę tn i za to książka ta  wspaniałą 
pasją prawdy. Jest to pasja prawdy,
0 siłach, k tóre przegniwszy w korze 
niach padają, ale jeszcze nie g i­
ną... przechodzą tam , gdzie s ły ­
chać szelest banknotów —  zdradza­
jąc wszelkie ideały i  wszelkie za­
sady. Jest to pasja p ra w d y  o s i­
łach, k tó re  przegniwszy w  korze­
niach padają, zam ierają i  o d n c .z ą . 
Lub ty lko ... przechodzą tam , gdzie 
słychać szelest banknotów —  zdra­
dzając wszelkie idea ły i wszelkie 
zasady. I  druga pasja praw dy o si­
łach, k tó re  n.a gruzach starego 
św iata i  starego porządku wyrastać 
m ają  bu jn ie  i wszechwładnie.

Te nowe s iły  wprawdzie grzęzną 
w  morzu wyzysku, k rzyw dy i  nę­
dzy, żyw ią się w czasie długich 
przednówków zielskiem  i  korą, drżą 
(n ie ty lk o  już) przed p iek łem , k*ó- 
rym  straszy ich bezustannie sojusz­
n ik  dworu ksiądz, kręcą się w kółko 
nie widząc jeszcze dróg wyjśc ia , na 
k tó rych  tras ie  leżą olbrzym ie zaspy 
przesądów, ciem noty i apatii, oraz 
n iem nie j potężne barykady strachów
1 wmówień sypanych go rliw ie  i przy 
każdej okaz ji przez dworsko - p le­
bańską spółkę.

W yb ija  się z te j spó łki m iody po­
zy tyw is ta , „w y ro d n y “  syn dziedzi­
ca M ianowskiego —  Czesław. Od­
k ry w a  on przypadkowo w  Szymius 
Komecie, w ie jsk im  urw iszu i zabi­
jace w ie lk ie  zasoby niepospo lite j in ­
te ligenc ji. Spojrzawszy zaś z i  po­
średnictwem  Szymka g łęb ie j w ży­
cie wsi dostrzega obcą jesz; ;3 dla 
siebie prawdę, że chłop to także 
człow iek.

Pod wpływem  swych odkryć i po­
stępowej li te ra tu ry  zbliża się do

ludu, nie osiągając zresźtą w ięk ­
szych efektów , poza narażeniem się 
rodzin ie i  carskie j po lic ji. M usi w 
konsekwencji uciekać, ale w ycią­
gnąwszy książkam i Szymka z krę­
gu zuchwałej łobuzerki na drogę 
zainteresowań społeczno - gospodar­
czych czyni zeń pseudo radykalnego 
przywódcę wsi. W praw dzie  szybko 
Szym kow y rad yka lizm  i  budzący się 
in s ty n k t k lasow y dostaje aię pod ob­
s trza ł ludomańsiko - sołida.rystycz- 
nych idei, k tóre k ie ru ją  pasję m ło­
dego chłopa ku zagadnieniom w a l­
k i o wolność narodu i ojczyzny, prze. 
oież ruszy ł się chłop sam, pociąga­
jąc  za s?'bą innych i powodując fe r­
m ent, k tó r y . jest zw yk le  drożdżam i 
pod chleb w sze lk ich  przem ian i  re ­
w o lu c ji.

Jednym z ważniejszych proble­
mów te j książki jes t samotność po­
czątków chłopskich odruchów w y­
zwoleńczych.

D w ó r osacza i  dus i pę tlą  róż­
norakich p re s ji m ateria lnych, ksiądz 
poskram ia .piekłem , a m iasto ran i 
oszustwem, kpiną, wyśmiechem. Do­
okoła m rok, znikąd św ia tła , znikąd 
pomocy! A  przede wszystk im  nie 
wyciąga się w tam tych czasach ku 
wai od m iasta d łoń robo tn ika . D zia­
ła ją  każdy na swoim  podw órku, po­
zw a la jąc  w ro go w i um acniać swo„e 
pozycje, ciąć korzenie p ro le ta r ia - 
c k ie j s ity. D latego przegryw a ją , Je­
d n i i  drudzy. M im o o fia r i  w a lk i —- 
w ciąż p rzegryw a ją .

*
Z uczuciem u lg i odkładam prze­

czytaną książkę. Gorzką zadu­
mę przypom nień i re fle k s ji płoszy 
potężny łoskot m otoru. Przed do­
mem stanął pięcio tonowy Z IS  —  
przyw ieziono tow ar dla f i l i i .  Pięć­
dziesiątą w  tym  roku tonę m ąki i 
osiemdziesiątą setkę chleba. Cukier, 
słoninę, wędlinę. N ie, te j w iosny 
nie je d li biedacy wsiow i zielska i 
ko ry  ja k  tam ci ongiś w  M ianowie.

K w itu ją c  odbiór tow aru  ściskam 
na pożegnanie rękę kie row n ika za 
opatrzenia GS-u. To b y ły  fo rna l. 
Dwadzieścia bez m ała ła t  fu rm a n ił, 
pracując dla dobra paru osób rodzi­
ny pewnego egzemplarza M ianow­
skich. Dziś pracuje dla ca łe j gm i­
ny — 17 gromad, 13 tysięcy ludno­
ści .

A  potem jadę do Naw ojow ej. Ob­
służyć jako korespondent prasy lu ­
dowej uroczyste plenum GRN. Ze­
branie odbywa się w starym  zamku 
h r. Stadnickich. W  bardzo starym  
zamku, gdzie przechowały się do dziś 
narzędzia to r tu r ,  p rzy  k tó rych  po­
mocy M ianowscy-Stadniccy trzym a ­
l i  lud w karbach posłuszeństwa —• 
dzieją się dziś rzeczy bardzo nowe 
i  bardzo piękne. W  zamku, którego 
potęga i przepych w yros ły  na chłop­
skie j krzyw dzie i nędzy— dziś zna j­
duje się Liceum Rolniczo-Hodowla- 
ne, w k tó rym  125-ciu głodnych wie­
dzy Szymków, Kornetów rośnie i po­
tężnieje w wiedzy, k tó ra  je s t bronią 
mas budujących socjalizm .

Na zamku je s t także biblioteka. 
Dwa tysiące nowych dzieł. Korzysta  
z n ie j 345 osób.

Po drodze m ija m  pola, na k tó rych  
dzieją się równocześnie dwie rze­
czy: sprzęt zbóż i... w yrastan ie  przy­
jaźn i. Oto żegoce żn iw ia rka , macha­
jąc grab iam i, ja k  ruchom y w ia trak , 
a za n ią  wśród śmiechu i  gw aru 
idzie m łodzież m iejsko - robotnicza 
z pobliskie j ko lon ii i wiąże snopy. 
Snopy i  serca. Snopy powrósłam i —  
serca p rzy jaźn ią , na k tó re j oprze się 
sojusz robotniczo - ch łopski i  losy 
ju trze jsze j Polski.

L ib ran tow a k. Nowego Sącza 
Józef bieni ek

Marszalek Władysław Kowalski

Gustaw Tomala
A A1

Ziemia, uiiedza i mładza
N a jw ie rn ie js z y  obraz w s i p o l­

sk ie j w  czasie p ie rw sze j w o j­
n y  św ia tow e j i  po je j zakoń­

czeniu da je  bezsprzecznie W ła d y ­
s ław  K o w a ls k i w  pow ieśc i „W  
G rzm iące j“ . K s iążka  ta n ie  ma je d ­
nego g łów nego bohatera i  in n ych  
pobocznych, celem bow iem  au tora  
b y ło  pokazan ie  życia n ie  je d n o s tk i 
i  s tosunków  panu jących  w o k ó ł n ie j, 
lecz życia i  s tosunków  całej g ro ­
m ady: ch łopów  bogatszych, b ied - 
n ia k ó w  i  ro b o tn ik ó w  dw o rsk ich  z 
a d m in is tra c ją  i  dziedzicem  w łącz­
nie. Obraz ten  o d tw o rz y ł K o w a l­
sk i w yraz iśc ie , każda bow iem  po­
stać zależnie od swego pochodze­
n ia  —  poszuku je  in n y c h  w a ru n ­
k ó w  życia. D la tego  też odrębną 
drogą id z ie  bogacz w ie js k i,  speku­
la n t Bursa, inną  b ied n ia cy  W ie la - 
nek i  in n i,  a jeszcze in ną  dziedzic 
O lp iń sk i. W ierność oddania stosun­
k ó w  na w s i polega także na tym , 
że cała w ieś pokazana jes t od s tro ­
n y  tro sk  o codzienny tw a rd y  byt.

W ojna, p rz y ję ta  na ogół spo ko j­
n ie  przez G rzm ięcaków , dała im  
się je d n a k  dobrze we znak i, pon ie ­
waż przez k ilk a  m iesięcy is tn ia ł 
w  te j o k o lic y  fro n t. C h ło p i m u s ie li 
gnieść się w raz  z w o jsk ie m  ro s y j­
sk im  w  sw ych ciasnych izdebkach. 
W o jsko  ro s y js k ie  p rzedstaw ione 
jes t przez autora w  p ra w d z iw ym  
św ietle, w yraża jąc o tw arc ie  swe 
niezadowolenie z w o jny , oraz 
podkreśla jąc fa k t, że idą  p rze­
cież na fro n t z konieczności. 
P rzyk ładem  tych osta tn ich  jest 
kozak, k tó ry  w  c h w ili w y c o fy w a ­
n ia  się w o js k  ro s y js k ic h  —  p rz y ­
s łany  je s t w ra z  z in n y m i żo łn ie rza ­
m i w  celu zniszczenia w s i, k tó ra  
może być p u n k te m  ob ron nym  
N iem ców . Otóż kozak ten w idząc, 
ja ka  k rz y w d a  sta łaby się m ieszkań­
com przez zniszczenie w io s k i, w o ­
ła : b ia d a  zos taw im y was w  spo­
k o ju , i  odjeżdża. Z  jego czynu i 
s łó w  w id z im y , że n ie  je s t on w  
p ie rw szym  lepszym  służa lcem  ca r­
sk im , napas tn ik iem , k tó ry  na ro z ­
kaz „n a jja śn ie jsze go  pana“  idz ie  
b ić  i  m ordow ać. K oza k  ten   ̂ to  
p rze d s ta w ic ie l w ie lk ie j ju ż  w ó w ­
czas rzeszy rob o tn icze j i  ch łop sk ie j, 
podda jący ucha m yś lom  i hasłom  
p a r t i i  bo lsze w ick ie j i w yzn aw có w  
je j ide i. Rozum ie on ju ż  bow iem , 
że cz ło w ie k  „s w ó j k la sow o“  jest 
bez w zględu na jego narodowość 
i po łożenie —  p rzy ja c ie le m . T a k ie ­
go postępku n ie  dokon a łb y  n ig d y  
służalec carsk i, cz ło w ie k  c iem ny, 
n ie  ro zu m ie ją cy  m iędzynarodow e j 
jedności i so lida rnośc i k la sy  ch łop ­
sk ie j i robo tn icze j.

P rzysz ły  rządy N iem iec ka jze ro w - 
skich. Szybko jednak c i osta tn i przez 
swoje drakońskie  rozporządzenia 
z je d n a li sobie n ienaw iść chłopów . 
N ienaw iść  ta  spotęgowała się jesz­
cze ba rd z ie j, gdy N iem cy  w  czasie 
oku po w an ia  przez ch łopów  d w o r­
skiego pas tw iska  s tanę li po s tro ­
n ie  d w o ru  —  w ypędza jąc stam tąd 
ch łopów . N ie  m n ie j c ie ka w y  jest 
także fa k t  us tosunkow an ia  się ch ło ­
p ó w  do w iadom ości o w a lka ch  o 
wci'm,ą Fbiislkę. Przez usta Kubasa i 
in n y c h  ch łopów  pokaza ł K o w a ls k i, 
ja k  straszne b y ły  rząd y  pańszczy­
źniane szlachety, skoro na samą 
m yś l o now e j Polsce, a z ty m  o m o­
ż liw ośc iach  ob jęc ia  w ła d z y  przez 
szlachtę —  chłopów ogarn ia  gniew. 
Toteż w iadom ość o oba’enłu rzą­
dów  carsk ich , a co za ty m  idz ie  
o odsun ięc iu  od w ła d z y  m agna tów  
została p o w ita n a  —  choć podaw ano 
ją  w  fa łs z y w y m  św ie tle  —  z pe łną 
radością  w śród  b ie d o ty  i  fo lw a rc z ­
nych. P o tw ie rd ze n ie m  tego są s ło­
w a  K ubasa na b iado len ie  kuzyna  
dziedzica, k tó ry  n a św ie tla jąc  sp ra ­
w ę re w o lu c ji b o lsze w ick ie j m ó w ił, 
że c h ło p i m u s ie li pozbyć się swego 
k a w a łk a  z ie m i na rzecz państwa. 
K ubas w te d y  n ie  w a h a ł się po­
w iedzieć, że k to  w ie  czy im  to  na 
le p ie j n ie  w y jdz ie ...

D a le j K o w a ls k i p rzeds taw ia  w  
sw o je j pow ieśc i m om ent w y z w o le ­
nia. C h łop i grząccy. aczko lw ie k  n ie  
zorgan izow an i, n ie  m a bow iem  
w śró d  n ic h  cz ło n kó w  p a r t i i  —  ro ­
zum ie ją , że d w ó r p rze ży ł ju ż  się, 
że skońńczy ła  się jego  ro la  i  że

s tosu nk i d w o ru  z grom adą zastą­
p ić  w in n a  n ie  ugoda, bo ta k ie j po­
m iędzy dw orem  a chłopem  n ie  m o­
że być n igd y  —  lecz z lik w id o w a ­
n ie  dw oru , rozdan ie z iem i chłopom  
i  ro b o tn ik o m  d w orsk im . C h łop i w  
m om encie p rze łom u rusza ją  naw et 
na d w ó r z zam iarem  dzie len ia , lecz 
s o lid a rn i z ro b o tn ik a m i, k tó rz y  są 
n ie  obecni w  ty m  czasie —  nie 
p rzep row adza ją  zam ierzonego czy­
nu. R obo tn icy  znów po pow roc ie  z 
obrad w  W yw o jach , o tu m a n ien i 
przez praw icow e elem enty PPS. in ­
fo rm u ją  ch łopów , że on i są teraz 
p a r ty jn i i ich  w ładze m yś lą  w ła ­
śnie o rozdan iu  m a ją tkó w . T rzeba 
ty lk o  trochę poczekać, aż w ładze 
coś tam  jeszcze z a ła tw ią  i  dadzą 
hasło do ro z b ió rk i dw oró w . W ie lu  
grzimf.ąokóch chłopów  z Kubasem 
na czele n ie  rozum ia ło , na co m a­
ją  czekać, skoro  ze d w o ra m i k o - 

. nieć. N ie  ro z u m ia ł także chłop 
W ie lanek, a z n im  i in n i, dlaczego 
ro b o tn ic y  fo lw a rc z n i idą osobno, 
czyniąc podz ia ł na ch łopów  —  lu ­
dow ców  i  ro b o tn ik ó w  —  s o c ja li­
stów . Szybko je d n a k  zrozum ie li. 
P ie rw szy  z ro zu m ia ł to m ąd ry  K u ­
bas, k tó ry  da w a ł także p ie rw szy  
hasło do opanow ania dw oru , do 
'/„m ieszczenia w  n im  szko ły  itd . 
B y ła  to  p o lity k a  b u rż u a z ji i szlach­
ty , k tó re  w ie d z ia ły , że gdyby fa ł­
szyw a propaganda i  ob iecanki n ie  
z a trzym a ły  ch łopów  od ob jęcia  fo l­
w a rk ó w  d la  n ich  b y łb y  to  ju ż  k o ­
niec. G łó w n ie  p ra w ic o w i pepesow- 
cy p rz y c z y n ili się do u trzym a n ia  
rządów  w  rękach m agnatów. 
I  ludowe posły —  i  ku łaccy 
so łtys i, ja k  B reza pozyskan i przez 
k o n trre w o lu c ję . Bo skoro  ty lk o  
zapanow ała „w o ln o ść “  n ie  ty lk o , że 
n ie  podzie lono z iem i d w o rs k ie j, ale 
dz iedzic  o d m ó w ił na w e t sprzedaży 
zada tkow anych  przez ch łopów  jesz 
cze w  c h w ili rozpoczęcia w o jn y  
g ru n tów . M a ło  tego, ch łop i b y l i  w y ­
z y s k iw a n i przez na jn iższą swą w ła ­
dzę t j .  zarząd gm iny , k tó ry  pob ie ­
ra ł w iększe p o d a tk i n iż  w y d a w a ł 
k w ity ,  w ięce j n iż  się należało. M a ­
ło  tego, ch łop i n ie  m o g li znaleźć 
s p ra w ie d liw o ś c i u w ładz wyższych, 
p rze c iw n ie , zosta li tam  u k a ra n i za 
„zak łóca n ie  p o rzą d ku “ . Taka to 
p rzysz ła  ob iecyw ana swoboda. Z ie ­
m ia , W iedza i  W ładza d la  chłopów , 
k tó rą  do te j p o ry  b y l i  upośledzeni. 
P rzysz ła  taka , że ci, co o n ią  w a l­
czy li, a to K ubas i S ob ie ra j, dosta li 
w  nagrodę —• w ięz ien ie . R ew o luc ja  
została przegrana, je d n a k  w p ły n ę ła  
doda tn io  na ch łopów . S e tk i K u b a ­
sów, S ob ie ra jów , W ie la n k ó w  —  ja ­
sno ju ż  ro zu m ia ło  od te j po ry , że 
ń ie  m ożna w ie rz y ć  an i na m om ent 
w sze lk ie j propagandzie , pochodzą- 

* cej n ie  z re w o lu c y jn y c h  dążeń 
ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  —  lecz z ga­
b in e tó w  b u rż u jó w  i  m agnatów  
przynoszonych przez ich  służalców 
na wieś.

T en  zamach m agna tów  i  zdrada 
p ra w ic o w y c h  soc ja lis tó w  n ie  p rze ­
k re ś l i ł .sprawy, n ie  za łam a ł m y ś li 
o lepszym  ju trze . M y ś l ta, będąca 
za ledw ie  k ie łk ie m  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, gdyż . za słabą 
wówczas, b y ła  organ izac ją  mas 
p racu jących , po dw ud z ies to le tn ie j 
je d n a k  w a lce  z k rzyw d ą , _ n iesp ra ­
w ie d liw o ś c ią  i  zak łam an iem  gór 
lu d o w y c h  s tro n n ic tw  i  P P S -u  — 
d o jrza ła  na dobre.

D la tego  „W  G rzm ią ce j“  to  ks iąż­
ka  o n ie z w y k ły c h  w artośc iach. Jest 
ona i  h is to ryczn ym  dokum entem  l i ­
te ra c k im  stosunków  w ie js k ic h  
p ie rw sze j ć w ie rc i 20 w ie k u  i  w zo ­
re m  ja k  na leży postępować, by  n ie  
po zw o lić  się w yz y s k iw a ć  i dop ro ­
w adz ić  ciąg le  jeszcze trw a ją c ą  w a l­
kę k lasow ą do zw yc ięsk iego  końca. 
B o w róg , ja k  dziedzic w  c h w ili 
p rze ło m u  jes t ju ż  ro z b ity , ale n ie  
d o b ity . P rz y c z a ił się chw ilo w o , 
uda je  na w e t p rzy ja c ie la , by  w_ od­
p o w ie d n im  m om encie  w ys tąp ić  do 
w a lk i.  Łącząc te  za le ty  ks ią żk i W. 
K ow a lsk iego  z wesołym , n ieraz 
naw et h u m o rys tyczn ym  ję z y k ie m —  
trzeba  przyznać je j czołową pozy­
c ję  w  naszej lite ra tu rz e .

Kzejowicc, pow. Radomsko 
Gustaw Tomala

Leszek Bakula

Do w alk i 
rewolucyjnej

Z Y C IE  biednego chłopa 
polskiego przed wojną 
było ciężką i  wyczerpu­
jącą walką o byt. W 
opowiadaniu „B urcuś“  
z książki W ł. K ow alsk ie­

go „D a lek ie  i -blisKie“  K łos je s t bied- 
n iakiem  żyjącym  z w yrobn ictw a u bo­
gatszych gospodarzy, k tó rzy  za ro ­
botę, dawaną często z w ie lk ie j laS- 
k i,  p ła c ili mu kaw ałkiem  chleba czy 
łyżką  s traw y. M ieszka on na ziemi 
ku łaka B arto la , k tó ry  koniecznie 
chce się go pozbyć i w końcu... K łos 
kupuje sobie ; kawałek piasków za 20 
złotych. T ak i sposób życia zmuszał 
chłopa do w yko rzystyw an ia  każdej 
sy tuac ji w celach zarobkowych. To­
też K łos k ilk a k ro tn ie  sprzedaje 
swego psa Burcusia, bo ten wraca, 
a choć nie wraca, to go K łos wy­
krada. W  ogóle je s t zmuszony kraść 
potroebu we wsi strasząc przy tym  
duchami, żeby sobie u ła tw ić  robotę. 
T ak walczy chłop K łos o u trzym a­
nie się na powierzchni życia i  to jest 
jego fo rm a w a lk i klasowej, k tó re j 
można dać p rzym io tn ik : indyw idua l­
na. Opowiadanie „B urcuś“  jes t 
wstępem do całej książki. W yszedł 
tu ta j au tor od sy tuac ji jednego c liło , 
pa próbującego dać sobie radę w 
pojedynkę. Pozwoliło to na uczucio­
we zbliżenie czyte ln ika do postaci 
chłopa i jego doli oraz na ujewnie- 
nie w ielu zagadnień. W idzim y więc, 
że jeże li chłop biedniak żyje fan i w 
odosobnieniu od w iększej grom ady 
podobnych sobie, to walka, k tó rą  
toczy przyb ie ra  indyw idua lny cha­
ra k te r i  wykole jać go musi m ora l­
nie (kradzież, oszukaństwo). Jest 
mało szkodliwa dla klas posiadają­
cych. N ie może w yrabiać solidarno­
ści biedniaków. N ie doprowadza do 
form ow ania się klasowej grupy re­
wolucyjne j na wsi. Powoduje sposób 
myślenia indyw idualis tyczny, nie- 
kiasowy. K łoś doświadczając w sa­
m otnej walce ty lk o  złości ludzkie j, 
tw o rzy  sobie pojęcie człowieka, od 
którego bydle jest... lepsze. Stąd w i. 
dać, że nie dostarzega on ludzi, k tó ­
rz y  nie są bydlakam i, bo z n im i nie 
współżyje, bo nie doświadczył soli­
darności klasowej. Taka walka chło­
pa polskiego jes t n a jp ry m ity w n ie j­
szą nieuświadomioną , fo rm ą w a lk i 
klasowej na wsi. Od niej też słusz­
nie zaczął au tor swoją książkę. A le 
K łos nie może być bohaterem w a l­
czącej wsi polskie j i opowiadanie 
„B urcuś“  (z wyżej podanych wzglę­
dów) ma ty lko  rację bytu, jako 
p rzyk ład  najniższego stadium roz­
woju w a łk i klasowej na wsi, obok 
tak ich  silnych opowiadań ja k  „N u r ­
ty “  czy „B u n t Starego Łęku“ .

S traszliwe położenie chłopa zmu­
szało go do zaciągnięcia się na ro ­
boty sezonowe do dworu. W  grom a­
dzie tak ich  ..bandosów“  rodz iły  się -już 
zasadnicze fo rm y  w a lk i klasowej. 
Bandosi wiedzą, że nie w yżyją  z za­
robku. Postanaw iają więc s tra jk o ­
wać. Dopiero to zdecydowanie się 
na wystąpienie przeciw dworowi tw o ­
rz y  z nich grupę klasową. W id z i­
m y ja k  rodzą się fo rm y  s tra jku  
na wsi. Chłopi p rzygo tow u ją  go 
przed sam ym i żniwam i. Rodzi się 
nawet czujność rew olucyjna k ie rów , 
n ików  P y rta ły  i  K uba ły  wobec 
Bżdziągola, k tó ry  „coś od gromady 
s tro n i“ . „Tuza go za łeb“ . M ordę 
prać“  —• rodzi się konieczność bez­
względnych środków zaradczych. 
Lecz bunt chłopów powstał tu  jedy­
nie z w a lk i o kawałek chleba; „batn- 
dosii“  n ie  b y li św iadom i swej w a łk i 
i  nie rozpoznawali dobrze wroga. 
Zastanowić się można, czy „bando­
si“  mogą być bohaterem przedwo­
jennej wsi?  Jeden z nich, D re liś, 
m ów i: „b iedy nic nie uradzi“ . B ie r­
ność więc i  b rak w ia ry  w  przyszłość 
sta ją  tem u na przeszkodzie. P y rta ia  
m ówi o Bogu: „Jest, nie jest. Co m i 
do tego, k ie j św ia t po sobaczemu u- 
rzą d z ił“ . Chłop dochodzi tu  do wn io­
sku, że św iat je s t źle urządzony, ale 
nadal nie wie, kto je s t jego wrogiem, 
k to  u trzym u je  ta k i porządek.' Dopie­
ro w dalszych opowiadaniach zaczy­
na się zmieniać. N a jba rdz ie j rewo­
lucy jną  grupą chłopów b y li forna le . 
Ż y li oni na jb liże j politycznego o- 
środka rea kc ji: dworu i  więcej 
w iadomości ze św iata przenikało do 
nich. W spólna praca na panów, 
wspólne codzienne życie i  wym iana 
m yś li ksz ta łto w a ły  wspólną niena­
wiść klasową do ciemiężców. Stąd 
ro d z iły  się fo rm y  dojrza łości w a lk i 
'z panami. „S iupnaś“  rozum ia ł już, 
że fo rna lom  dzieje się źle, ponieważ 
w chłopskich związkach rządzą „d z i­
s ie js i socja liści“ , to znaczy oportu- 
n iści. Przyczyną w ybuchu  s tra jk u  
nie je s t tu  dopiero ostatecznie nie­
m ożliwa sytuacja m ateria lna , ale 
już „sam o“  uderzenie fo rna la . M ają 
żądania większe niż bandosi. Oprócz 
podwyżki płacy dom agają się ludz­
kiego trak tow an ia , pozakładania po­
dłóg w izbach i  nie naganiania do 
o rgan izacji (sanacyjnych). W ażnym  
elementem ich w a lk i ze dworem, k tó­
ry  możnaby jeszcze pogłębić, jest 
ża rt i kpina, p rzy  pomocy k tó re j 
w ys iuda li „siupciaciem ać“ ' B a r t ło ­
m ie ja  - rządcę. Z p raw dziw ie  zorga­
nizowanym  ruchem chłopskim  ma­
m y do czynienia dopiero w  dwu o­

statn ich opowiadaniach: „N u r ty “  i  
„B u n t Starego Łęku“ . Zaw iera ją  one 
na jbardz ie j do jrza le fo rm y w a ik i 
klasowej chłopstwa polskiego przed 
I I  wojną światową, zamykając tym  
samym przegląd tych fo rm  podanych 
w  kole jnych opowiadaniach książki. 
„N u r ty “  i „B u n t Starego Łęku“ , to 
świadomie zorganizowana walka 
chłopstwa biednego zwrócona prze­
ciw  w łaściwemu wrogow i, zm ierza­
jąca do obalenia rządu sanacyjno- 
obszerniczego. T u ta j chłop i zajm ują 
się już  po lityką . Czekają wojny, k tó ­
ra  pozwoliłaby na obalenie P iłsud­
skiego, choć na ten wypadek nie 
m a ją  jeszcze program u (w  książce). 
'N ienawidzą endeckiego nauczyciela 
Kow erdy, a ich czujność pozwala na 
natychm iastową ocenę rozb ijack ie j 
p o lity k i Cieślaka z W yzwolenia. 
Sprzeciw ia ją się wręcz otwarcie 
rządowym  poleceniom. P o tra fią  zor­
ganizować 1-M aja, wciągnąć na 
drzewo czerwony sztandar. W  końcu 
te „N u r ty “  chłopskiego buntu orga­
n izu ją  się w N. P. Ch. Chociaż zna j­
du ją  się wśród nich takte m iernoty 
ja k  W rońsk i w ysługu jący się Cieś­
lakow i, to wszyscy biedniacy są 
zw arc i i so lidarni. D latego też mo­
żemy powiedzieć, że dopiero te o- 
powiadani.a przedstaw ia ją  tradyc je  
rewolucyjnego ruchu ludowego i  re ­
w o lucy jnych  bohaterów chłopskich. 
Ciekawe dlaczego jednak żaden z 
n ich nie w yb ija  się na czoło ? D la ­
czego au tor nie pokusił się stworzyć 
bohatera jednostk i?  Bohater książ­
k i jes t tru d n y  w ogóle, a tym  ba r­
dziej chłop-dzia łacz odpowiadający 
naszym postulatom . Czyżby nie było 
wzorca w rzeczyw istości?

W ie lką  i m obilizu jącą rolę w  ru ­
chu ludowym  rew olucy jnym  na wsi 
spełn iało istn ien ie  ZSRR, o k tó rym  
■wieści docierały do chłopa różnym i 
drogam i, czy to przez N. P. Ch., 
K . P. P., czy to przez panów ze 
dworu, k tó rych  można było posłu­
chać, lub k tó rzy  się sami wygadali. 
W  opowiadaniach nieraz chłop „ż y ­
czy ł“  panom bolszewików. W iedzia ł 
on, że oni jedn i z rob iliby  z n im i po­
rządek. Reżim sanacyjny obawiał 
■się szczególnie tego w pływ u. W a l­
czy ł on z biedniakam i i fo rna lam i 
całym  aparatem  państw ow ym  od 
p o lic ji po szkoły, od dworu do księ­
dza i  organizacje PPS, P iast, W yz­
wolenie, k tó re  ideologicznie rozk ła ­
da ły zdrowy ruch rew o lucy jny i 
chc ia ły  go wprząc w ja rzm o us tro ­

ju  kap ita lis tycznego przy zachowa­
n iu  zewnętrznych fo rm  dem okracji, 
lub pseudolewicowego deklarowania. 
B y li to ja k  m ów i Grzyś, oportun iści 
najczęściej ja w n i zdra jcy k lasy ro ­
botnicze j. N iepowodzenia buntów 
chłopskich m ia ły  swoje źródło w n ie ­
dostatecznie zw artym  i silnym  ru ­
chu robotniczym . W  „N u rta ch “  g ru ­
pa chłopów idzie do m iasta pomagać 
‘towarzyszom  robotn ikom  i  wraca 
zgnębiona, bo rozb ito  robotników .

U k ład  opowiadań „D a lekie  i  b li­
sk ie“  tw o rzy  ja kby  całą powieść. 
W a lka  klasowa przyb ie ra  tu ta j w 
‘każdym opowiadaniu co raz wyższe 
fo rm y , świadomość chłopa podnosi 
się. C zyte ln ik  oczekuje od W ł K o ­
walskiego dalszego h is torycznie c ią­
gu przez okupację i wyzwolenie, aż 
do dziś. Spodziewa się p rzy  tym  ra ­
czej powieści niż opowiadań.

W szystkie  opowiadania w książce 
uk łada ją  się rozwojowo w  powiąza­
ną całość jakżeśmy to  w recenzji 
prześledzili. Jedynie ty lk o  „D a lekie  
i  b lisk ie “ , opowiadanie, którego ty ­
tu ł nosi cała książka w y łaz i nieco 
z całości. N ie spełnia względem n ie j 
te j ro li, ja ka  tu  jes t konieczna. A  
m ianow icie nie wiąże w si z miastem. 
Janek (bohater) wraca do wsi. W 
mieście nic nie zdobył, co by mu 
mogło się na wsi przydać. A  m ożli­
wości w budowie opowiadania aż 
proszą, żeby Janek u leg ł wpływom  
G rzym ka socja lis ty  (lew icowego) i 
w ró c ił z program em  dzia łania na 
wieś. Tymczasem mam y opowiada­
nie, k tó re  obrazuje nieudany awans 

chłopskiego dziecka, dla którego, jak  
au tor w ykazał, nawet rzem iosło by­
ło niem ożliwe do zdobycia. Opowia­
danie podoba się czyte ln ikow i, ale 
jednak powinno być lep ie j wmonto­
wane w całość. C zyte ln ik  sądzi, że 
o książce „D a lek ie  i  b lisk ie “  pow in­
n i się wypowiedzieć szeroko ludzie 
dz is ie js i now e j w si, te j, o k tó rą  w a l- 
ozyłi tacy ja k  T y rta ła , Grzyś, W oj­
tek  Ś w ita lsk i.

Ostrołęka, woj. warszawskie 

Leszek Bakula
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ZOFIA SIKORSKA *

„Ż Y W Y Z  Ż Y W Y M I ”
SŁO W A , k tó ry m i M a jakow ­

ski zw rócił się do potom ­
nych: „m ów iąc ja k  żywy z 
żyw ym i“  —  w ype łn ia ją  się 
konkretną treścią w każ­

dym z nowych dni naszego życia. Pa­
m iętam y, ja k  dźwięczały zw ro tk i pa­
trio tycznych  w ierszy M ajakowskiego, 
jego bojowe s łow a.— werble w dniach 
W ie lk ie j W ojny Narodowej. S łyszy­
m y ja k  teraz dźwięczą jego demaska­
torsk ie  wiersze i  reportaże o A m e­
ryce jego słowa— „b.eze przeciw  pod­
żegaczom wojennym “ . Te zdania je ­
dnego z radzieckich k ry ty k ó w  li te ­
rackich ukazują stosunek społeczeń­
stwa radzieckiego do spuścizny li te ­
rack ie j Majakowskiego.

To nie podziw iany z pełnego sza­
cunku dystansu „geniusz“ , dekora­
cy jny  posąg z lite rackiego Panteonu, 
ale b lisk i p rzy jac ie l radzieckiego czło­
wieka, użyczający swych płonących 
słów każdemu jego wzruszeniu. N ie­
przem ija jąca wielkość W łodzim ierza 
M ajakowskiego leży w łaśnie w tym , 
że nic w radzieckiej ojczyźnie nie by ­
ło mu obce. W yśpiewał patos rew o­
lu c ji i chwałę je j wodzów, g łos ił 
t r iu m f i nadzieje młodego Państwa 
Radzieckiego, biczem sa ty ry  chłosta ł 
jego wrogów —  ale ogarnął też m iło ­
ścią i troską dzień powszedni swego 
k ra ju , s łużył na jdrobnie jszym  prze­
jawom  jego pracy i radości, w ma­
łych sprawach codziennego życia w i-  
dz ia ł fra g m e n ty  w ie lk ie j w a lk i o 
przyszłość człowieka. Jest on p raw ­
dziwym  towarzyszem w a lk i i  pracy 
swego narodu.

Dlatego też książki pisane w  Z w ią ­
zku Radzieckim o W łodzim ierzu M a­
ja kow sk im , ja k o  jeden z g łównych 
problemów wysuwają znaczenie M a­
jakowskiego dla rozw oju poezji ra ­
dzieckiej, k tó re j jes t p ierwszym  m i­
strzem, dla mas czytelniczych Z w ią ­
zku, dla różnych dziedzin współcze­
snej radzieckie j rzeczywistości.

Cztery interesujące książki o M a­
jakow skim , wydane w ciągu ostatnich 
miesięcy, podejm ują to zagadnienie 
jako jedno z czołowych. Pisze o nim  
N. M a s l i n  w książce „W łodz im ie rz  
M a jakow sk i" (Państwowe W ydaw nic­
two L ite ra tu ry  P ięknej, Moskwa, 
1949); jest ono główną osnową p ra ­
cy S. T r  e g u b a „Ż yw y z żyw ym i“  
(W yd. „P isarz Radziecki“ , Moskwa, 
1949), nie pom ija go ani A . K  oł o s- 
k o w w b iog ra ficzne j pracy „życ ie  
M ajakowskiego“  (W yd. „R obotn ik  
m oskiewski“ , Moskwa, 1950), ani E. 
Na u m o w, autor „S em inarium  o 
M a jakow skim “ , wydanego przez Pań­
stwowy U n iw ersyte t Len ingradzki im. 
A . A . Żdanowa (Leningrad, 1950).

Na treść książki M aslina z łoży ły  się 
a rty k u ły  publikowane w latach 1947:— 
1949; celowy i zw arty  plan pisarski, 
leżący u podstaw tego cyklu sprawia 
jednak że poszczególne rozprawy 
sk ładają się na pracę, ośw ietlającą 
na jbardzie j kluczowe problem y badań 
nad twórczością w ielkiego poety ra ­
dzieckiego. Obok rozdzia łów  poświę­
conych in te rp re ta c ji n a jw y b itn ie j­
szych poematów M ajakowskiego, ta -  
k :ch, ja k  „W łodzim ie rz I ljlc z  Lenin“ , 
„Dobrze“ , obok omówienia jego l i r y ­
k i, książkę uzupełn ia ją istotne roz­
dz ia ły  poświęcone próbom synte tycz­
nego ośw ietlenia zagadnień zw iąza­
nych z kszta łtowaniem  się drogi poe­
tyck ie j Majakowskiego.

N ie ty lk o  osta tn i rozdzia ł ukfezać 
m ia ł M ajakowskiego jako „w ie lk iego 
współczesnego“  codziennej w a lk i spo­
łeczeństwa radzieckiego. Stało się to 
tem atem  całej książki, k tó ra  w każ­
dym rozdziale ukazuje M ajakow skie­
go, jako pioniera i przewodnika w 
walce o w ie lką  sztukę komunizmu. 
•Jako przyk ład te j w ie łk .e j um ie ję tno­
ści, nauki .„radzieckiej rozw iązywania 
na jbardzie j skom plikowanych zagad­
n ień naukow ych  pod kątem  spraw i 
dań radzieckie j współczesności, w 
zamiarze służenia toczącej się współ­
cześnie doniosłej walce ideologicznej 
przeciw  przyczajonym  resztkom „s ta ­
rego“ , walce o budowanie kom uni­
stycznej świadomości obywate li — 
służyć może pierwszy rozdzia ł ks iąż­
k i Maslina. Podejmuje on problem

początków pracy poetyckie j M a ja ­
kowskiego i  ukazuje te elementy w 
ówczesnej jego ideolog ii po litycznej 
i  a rtystyczne j, k tóre warunkow ały 
jego drogę do rew olucji. Przedrewo­
lu cy jny  układ s ił lite rack ich  wska­
zyw a ł na istn ien ie w, lite ra tu rze  ro ­
sy jsk ie j dwóch w ielk ich obozów ideo­
logicznych. Rozkładająca się ku ltu ra  
burżuazyjna wydała lite ra tu rę  deka­
dentyzmu, z jego wszystk im i odcie­
n iam i mało is to tnym i dla ogólnej oce­
ny charakteru i znaczenia tego p rą ­
du. M ajakow ski nie nie ma wspól­
nego z ty m i krea tu ram i kruszącego 
się ładu, dzięki ideologicznej treści 
swych utworow , będących nam iętnym  
oskarżeniem us tro ju  wyzysku i uc i­
sku, reprezentujących obronę czło­
wieka i  jego prawo do wolności, stoi 
po przeciwnej stronie barykady. N a­
leży on już wtedy do obozu G orkie­
go, obozu rew o luc ji i nieubłaganej 
w a lk i z kapita lizm em .

Słusznie, lecz gdzie tu  współczes­
ność ? —  „M as lin  rozw ija  tę h is to ry ­
czną charakterystykę dekadenck.ch 
prądów X X  w., jaką dał Żdanow w 
referacie o czasopismach „G w iazda“  
i  „Le n ing ra d “ . Praca M aslina staje 
się tym  bardzie j współczesna, że w 
pewnych pracach o M ajakow skim  po­
ja w iło  się dążenie, aby na podstawie 
błędnego rozum.enia n iektórych tez 
re fe ra tu  tow. Żdanowa dać fa łszyw e 
wyobrażenie o wczesnej twórczości 
M ajakowskiego, narzucić przekonanie 
o jego zależności od sztuk i bu.rżua- 
zyjnego dekadentyzmu. Taką próbą 
b y ł a r ty k u ł Bakinskiego p.t. „System 
obrazowania M ajakowskiego“  -— p i­
sze autorka a rty k u łu  „Nowe książki
0 M ajakow skim “  N. R eform atskaja 
(„N o w y j M ir “ , 1950, nr. 8).

Oto p rzyk ład  w a lk i ideologicznej we 
współczesnym lite ra turoznaw stw ie  
radzieckim . B akiński, p rzy pomocy 
całego arsenału analizy fo rm a lne j, 
p ragną ł zrównać wiersze M a jakow ­
skiego z p ra k tyką  obozu dekadenc­
kiego i tym  samym obniżyć znacze­
nie w ie lkiego poety radzieckiego. 
Wisuką zasługą M aslina jest fa k t po­
djęcia rzeczowej dyskusji z tym i 
błędnym i wnioskam i, w yn ika jącym i z 
ideologicznego nieprzezwyciężenia 
wpływ ów  fo rm a lizm u oraz poddanie 
ich druzgocącej k rytyce.

N. RefGirmatskoja zarzuca jednak 
w  cytowanym  a rtyku le  pracy M as li­
na, zwłaszcza je j dalszym partiom , 
brak gruntow nej i konkretne j a n a li­
zy m ate ria łu  lite rackiego, co obniża 
w  pewnej mierze je j wartość, pole­
gającą głównie na tra fn ie  .zrozumia­
ły m  M stcirycznym  u jęc iu  zagadnie­
nia.

Rozdział „P iewca i  obrońca socja­
lis tyczne j ojczyzny“  poświęcony jest 
analizie i syntetycznemu zestaw.eniu 
cech twórczości M ajakowskiego, ja ­
ko imicjo.ona poezji rea lizm u  socja­
listycznego. W  pierwszym  rządzie 
autor wysuwa tu : ludowość i narodo­
wość poezji M ajakowskiego, je j o rga­
niczny zw.ązek z walką p ro le ta ria ­
tu  o zbudowanie socjalistycznego 
społeczeństwa, bolszewicką p a r ty j­
ność, traktow anie  poezji jako oręża 
propagandy idei Lenina —  Stalina, 
radziecki pa trio tyzm . I  tu h istoryzm  
ujęcia tem atu w książce Maslina 
s tw orzy ł możliwość zarysowania na 
tle  sprzecznych prądów a rtys tycz ­
nych rewolucyjnego nowatorstwa M a­
jakowskiego.

Najw ażnie jszym  rozdziałem książ­
k i jest „M a jakow sk i i nasza współ­
czesność“ , k tó ry  staw ia zagadnienie 
poetyckie j puścizny M ajakowskiego
1 oddziaływania je j na m łodych poe­
tów  radzieckich. „W  twórczości M a­
jakowskiego, po raz p ierwszy w h i­
s to r ii poezji, po lityczna i a rtys tycz ­
na pozycja pisarza stanow iła wza­
jemnie uwarunkowaną, n ierozerw al­
ną jedność —  po lityka  prze jaw ia ła 
się nie ty lko  w treści ideowej, lecz 
sta ła  się twórczą zasadą, okreś la ją­
cą artystyczne zobrazowania z jaw isk 
rzeczywistości. Jest to zasadnicza 
cecha charakteryzu jąca nowy typ  
rea listycznej poezji stworzonej przez 
M ajakowskiego“ . Znaczenie M a ja ­
kowskiego dla ideowego i  a rtys tycz ­

nego rozw oju czołowych p isarzy kra-.. 
v ju  Rad uw ydatn ia  M aslin  w k ró tk im  
j  zarysie rozw o ju  poez ji radz ieck ie j od 
y początku la t trzydziestu.

Tem at ten je s t podstawowym pro 
blemem książki S. Treguba „Ż yw y  z 
żyw ym i“ . Jest to również zbiór a r ­
tyku łó w  o w ie lk im  poecie radzieckim , 

a rozpoczynający się a rtyku łem  „N a 
lin i i  ognia“  napisanym  w  r. 1941 i 
zam kniętym  studium  z r. 1949 p. t. 
„Sikała M ajakow skiego“ . Trzeba b y ­
ło wykazać — pisze autor —  ja k  to ,' 
co przodujące, komunistyczne („m a -

0 jakow skie“ ) w  poezji radzieckiej
1 przeciwstaw ia się bezideowej ru ty  
a nie, przezwyciężanej stale przez na­

szych p isarzy“ . Tregub zdemaskował
- w  wierszach w ielu poetów współcze
i sinych różne p rze jaw y esbetyzmu. zbyt

pochopnej idea lizacji osiągnięć k u l-
- tu ry  m ieszczańskiej, niedojrzałość 
j  ideową, zatopienie się w liryce  prze

lo tnych osobistych nastro jów , brak 
poczucia odpowiedzialności wobec
ideowo wychowawczych zadań ra -  

i azteckiego pisarza.
r Również i pewnych przedstaw icie li
‘ radzieckiej k ry ty k i poetyckie j obw i-
3 n ia Tregub o brak dostatecznej czuj 
/ ności ideowej i  metodologicznej, k tó ­

re w yw o ła ły  w skutkach przesącza 
3 nie się burżuazyjnych teo rii apo li-
L tyczności poezji, a nawet próby- roz-
3 pa tryw an ia  twórczości M ajakow skie-
i go w oderwaniu od konkretne j w a lk i
3 klasowej jego czasu.

Ta słuszna i  cenna w alka o czy- 
j, stość i wysoki poziom ideow o-a rty-
3 styczny poezji radzieckiej nie zosta­

ła jednak w  szczegółach ta k  przepro- 
i wadzona, aby mogła wykazać, ja k  w
i konkretnym  wypadku doświadczenie

twórcze M ajakowskiego pomaga po- 
3 ecie przezwyciężyć błędy. M a jakow -
3 sk i w ys tąp ił jako wysoki i  czujny
j  m ie rn ik  w artości poezji radzieckiej,

au tor nie wykazał jednak w jak im  
’ stopniu bierze on udzia ł w rozw oju

lite ra tu ry  współczesnej.
Lukę tę stara się Tregub uzupeł­

nić w ostatn im  rozdziale książki p. t. 
„Szkoła M ajakowskiego“ . Na wstępie 

i stara się autor sform ułować swe ro -
z zumienie „ tra d y c ji M ajakowskiego“ ,
a, „Szkoła M ajakowskiego to walka o
e nowy typ  poety, o poetę nowej ra ­

dzieckiej rzeczyw istości: aktywnego 
s działacza, bolszewickiego po lityka ,

budowniczego życia“ . „Le kc je “  w 
szkole M ajakowskiego jedn i w yko - 
rzys tu ją  ze świadomością, in n i nie 
zdając sobie z tego w pe łn i sprawy 
—  „lecz wszystko, co cenne, przodu- 

" jące w naszej poezji jes t pokrewne 
duchem M ajakowskiem u, b liskie  je ­
go tradyc jom “ .

N. R efo rm atorska ja  polem izuje z 
pewnym i p raktycznym i wnioskam i, 

t jak ie  Tregub w yciągnął z w yko rzy-
i Sianego prżbzeń we w -typ ie  a r ty k u ­

łu M ajakowskiego —  „Jak  pisać 
w iersze“  oraz z innych wypowiedzi 

3 teoretycznych. A u to rka  podkreśla, że
jis ikkc.w iek h is to ryczną  zasługą M a­
jakowskiego jes t wniesienie ideologii 
rew olucyjne j do poezji i opracowa- 

) nie dla n ie j nowego systemu środków
obrazowych, to jednak n igdy M a ja - 

i kowski nie uważał, że jego osiągnię-
i cia są jedyną dopuszczalną fo rm ą
i poezji radzieckiej.
1 Tregub tymczasem sugeruje to 
1 m iędzy w ierszam i, podkreślając, że

rozw iązania M ajakowskiego są „n a j­
lepsze z m ożliwych“ . To ciasne sta­
nowisko zwęża także w dużej mierze 
problem atykę jego analiz współcze­
snej poezji radzieckiej, a nawet w y- 

i wo lu je pewną stronniczość w ocenie
i twórczości poetów uznanych za n a j­

bliższych M ajakowskiem u, ja k  A s ie - 
jew , K irsanow, a z m łodych Łukonin, 
Gornostajew i in.

„Z  roku ha rok wszystkie dyskusje, 
prowadzone w związku z pracami 
k ry tycznym i i badawczymi nad u tw o­
ram i M ajakowskiego, kończą się z re ­
g u ły  u tyskiw an iem  na brak nauko­
wej m onogra fii jego twórczości“ . 
Zrobiono już  jednak bardzo wiele 
p rzy  zgromadzeniu m ateria łów  do 
jego osobistej i lite ra ck ie j b io g ra fii. 
U m ożliw iło  to ukazanie się popu lar­
nej b io g ra fii Kołoskowa p. t. „Życie 
M ajakowskiego“ . Ta pożyteczna p ra -

Stany Zjednoczone jako „Mocarstwo Zachodnio-Europejskie”
(dokończenie ze str. 3)

dym względem bliżsi jesteśm y na­
szym braciom w A u s tra lii i  Nowej 
Zelandii niż Europie. Gospodarka 
k ra jó w  b ry ty js k ie j wspólnoty uzu­
pełn ia angielską w stopniu, jakiego 

'n ig dy  nie osiągnie Europa Zachod­
nia“ .

Im peria liśc i A ngie lscy rozum ieją 
bardzo dobrze, co to znaczy zrezy­
gnować „z  części suwerenności“  na 
rzecz W ysokiego Zarządu U n ii. N a - 

:'wet korespondent londyński am ery­
kańskie j „N ow e j Gazety“  m usia ł po­
dać następujące poglądy jako stano­

w is k o  b ry ty js k ie :
„Chodzi nie ty lk o  o rezygnację z 

m niejszej lub w iększej części suwe- 
: renności, ale o suwerenność jako ta ­
ką. Gdyby W ie lka  B ry tan ia  poddała 

i swój węgie l i s ta l m iędzynarodowej 
. ko n tro li upadłaby je j suwerenność, 
to znaczy u trac iła by  możność decy­
dowania o tym , co złe lub dobre dla 
narodu we w szystkich dziedzinach 
jego życia“ .

O fic ja lne  s fe ry  angielskie o rien tu ­
ją  się, że zależności gospodarczej to ­
w arzyszyłaby wkrótce polityczna. 
Już teraz m ów i się otwarcie, że l i ­
nia ma przezwyciężyć „gospodarczą 
stagnację w Radzie E uropy.“  P o li- 
tyezrie podporządkowanie Radzie E u ­
ropy, w k tó re j rozstrzyga jący w p ływ  
m ia łoby  „m ocarstwo zachodnio-eu- 

- ropejskie“  —  U S A  —  postanowiłoby 
W ie lką B ry tan ię  wobec niebezpie­
czeństwa u tra ty  swego im perium .

Dlatego Labour P o rty  oświadczyła 
kró tko  i węzłowato:

„Skoro niem ożliwa jes t ca łkow ita  
unia gospodarcza, zatem i ca łkow ita  
unia po lityczna jes t wykluczona.“

Gdy Lenin w r. 1915 uzasadniał 
czemu p lany „S tanów  Zjednoczonych 
E uropy“  w  warunkach kap ita lis tycz ­
nych są albo „n iem ożliwe“  albo „ re ­
akcyjne“  —  p isa ł:

„N a tu ra ln ie  m ożliwe są chwilowe 
układy między ka p ita lis tam i i po­
m iędzy m ocarstwam i. W  tym  sensie 
możliwe są także i Stany Zjednoczo­
ne Europy jako w yn ik  zgody między 
am erykańskim i kap ita lis tam i... Na 
co. Oczywiście na to, by wspólnym i 
s iłam i zdławić socjalizm  w  E uro ­
pie...“

Dokładnie w tym  sensie im p e ria li­
styczni przywódcy Labour P a rty  żą­
dają w swym oświadczeniu „um oc­
nienia solidarności rządów europej­
skich przeciw  kom unizmowi i (p ro ­
szę się nie śmiać) zamknięciu luk i 
do larowej“ . Są dość na iwni, aby w ie ­
rzyć, że p rzy  pomocy hecy wojennej 
przeciw Zw iązkow i Radzieckiemu 
mogą osłabić sprzeczności ang lo-a- 
m erykańskie i przeszkodzić A m ery ­
ce w rozszarpaniu ich pięknego im ­
perium.

A m erykański przebój z nową „U -  
n ią “  może być dia A n g lii ciosem 
śm ierte lnym , k tó ry  porazi serce me­
tro p o lii. W ie lka B ry tan ia  jes t do­
tychczas najw iększym  producentem 
węgla i s ta li w  Europie i  to pomimo 
stosunkowego zacofania górnictw a

angielskiego. I  w  tym  tk w i niebez­
pieczeństwo dla A n g lii. Cytowany 
już  współpracownik pana Monnet 
oświadczył paryskiem u koresponden­
tow i Reutera:

„Jest dla nas już  całkow icie jasne, 
że np. kopalnie węgla w środkowej 
F ra n c ji a nawet pewne mało w yd a j­
ne kopalnie na północy m usia łyby 
ulec lik w id a c ji p rzy  przeprowadza­
niu  tego planu.“

N atom iast dla Niemiec Zachodnich 
dusseldorska „Gazeta Handlowa“  żą­
da w  ramach „U n ii“  podniesienia 
„dziś jeszcze ograniczonego“  pozio­
mu produkc ji przem ysłu stalowego. 
Jednocześnie jednak ten organ ame­
rykańsko-n iem ieckiego przem ysłu 
ciężkiego żąda od H o land ii rezygna­
c ji z je j p rodukc ji blachy stalowej, 
a rozszerzenia w łoskie j p rodukcji 
s ta li określa jako „uderzające o błęd­
ną inwestycję“ .

N ic więc dziwnego, że im p e ria li­
ści angielscy lęka ją  się dla siebie po­
dobnych skutków „europejskie j so li­
darności“ . P ryw a tn y  przem ysł stalo­
w y nie ma zam iaru pozwolić wyso­
kiem u zarządowi un ii europejskiej na 
w ykorzystyw an ie  jego dotychczas 
wysokich m ożliwości produkcyjnych 
przez ustalenie określonego m a x i­
mum produkcji. Jego stanowisko 
zgadza się w  zupełności z rządem 
labourzystowskim . Poprzez m iraże 
propagandy am erykańskie j przem y­
słowcy dostrzegają rzeczywistość 
w a lk i o produkcję i  ry n k i zbytu.

Otto Winzer

ca ukazuje i analizuje przystępnie 
w szystkie ważniejsze etapy życia i  
twórczości M ajakowskiego, podkre­
ślając s ilny związek pisarza z ży­
ciem narodu i jego wolę służenia 
wszystkim  jego sprawom. N iestety, 
nie brak tu  dużych uproszczeń w 
przedstaw ieniu drog i p isarsk ie j M a­
jakow skiego. A u to r nie bardizo um ie 
sobie poradzić z ideologiczną i a r ty ­
styczną oceną fu tu rys tó w  i w im ię 
„obrony“  M ajakowskiego czyni z fu ­
tu ryzm u zjaw isko niem al postępowe, 
un ika jąc historycznego z in te rp re to ­
w an ia  jego prze jaw ów . N ie u m ie ję t­
ność Mistoryczmego u jm ow an ia  zaga­
dnień lite rack ich  jes t w ogóle słabą 
stroną pracy Kołoskowa.

In teresującym  przejawem  badań 
naukowych nad twórczością jes t ks ią ­
żka Naiumowa „Sem inarium  o M a ja ­
kow skim “ . Jest to dzieło pomocnicze 
dla stud iujących lite ra tu rę , które ma 
zorientować czyte ln ika w  podstawo­
wych problemach oraz w stanie ba­
dań nad twórczością M ajakowskiego. 
Potrzebę tak ie j ks iążk i odczuwało 
się już  od dawna i praca Naumowa 
daje, ogólnie biorąc, słuszną i  po­
prawną ocenę stosunku przedrewolu­
cy jne j k ry ty k i burżuazyjmej i  k ry ­
ty k i radzieckiej do twórczości w ie l­
kiego pisarza.

W  okresie przedrewolucyjnym  M a­
jakow sk i b y ł przedmiotem nagonki

prasy burżuazyjne j, k tó ra  n ie  w i­
działa różnic między nim  a fu tu ry ­
stam i. G ork i by ł jedynym  człow ie­
kiem, k tó ry  doceniał wówczas p rzy ­
szłego w ielkiego poetę. Po rew oluc ji, 
m imo przychylnych ale ogólnikowych 
ocen prasy i  szerokie j popu la r­
ności jego u tw o ró w  w śród mas 
czytelniczych, is tn ia ła  w  k ry tyce  a t­
mosfera wrogości w  stosunku do 
M ajakowskiego, k tó rą  oczyściły do­
piero słowa Lenina. W  m iarę roz­
woju ta len tu  i  twórczości poety 
p rzyb ie ra ły  na sile a ta k i ze s trony 
rappowskiej. k ry ty k i i  w rogich rze­
czywistości radzieckich grupek li te ­
rackich, często przeplatane ta k tyką  
przem ilczania poety lub neu tra lizo ­
wania jego znaczenia przez obwoły­
wanie go wyłącznie „poputczykieim “ 
rewolucji. C a łkow ity  p rzew rót w y­
w o ła ły  słowa S ta lina w r. 1935, k tó ­
rego słuszna ocena twórczości M a ja ­
kowskiego zapoczątkowała okres 
naukowych badań nad u tw oram i 
w ielkiego poety nowej rzeczyw isto­
ści.

N. Reform atskaja zarzuca jednak 
Naumowowi, k tó ry  poprawnie ukazał 
i scharakteryzował etapy badań nad 
twórczością M ajakowskiego, że nie 
s tw orzy ł pełniejszego obrazu w a lk i 
ideowej, ja ka  toczyła się w. l i te ra tu ­
rze i  prasie radzieckie j wokół tw ó r­
czości M ajakowskiego w ciągu osta t-

RYSZARD PRZYBYLSKI

PISARZ MŁODZIEŻY -
Lasy  i f ilo zo fia , Zdaw a łoby się, że 

n iezby t stosowne zestaw ienie, A  je d ­
nak...

P odstaw y naukow e n ie m ieck ie j go­
spo d ark i leśnej op ie ra ły  się na idea­
lizm ie . K ażdy  dz.al to  oddzie lny re g i­
m en t me m a jący  n ic  wspólnego z in ­
nym i, Las to  las. Żadnych stosun­
ków to w a rzysk ich  ta k i las z glebą, 
z k lim a te m , z fa u ną  i z pozostałą 
f lo rą  nie u trz y m u je . O czyw iście to  
fa łszyw e założenie po k ilk u d z ie s ię ­
c iu  la tach  p ra k ty k i ściągnęło, aż naz­
b y t op łakane s k u tk i, W  ro k u  45 la ­
sem m azu rsk im  g ro z iła  śm ierć.

N e w e rly *) inacze j p a trzy  na lasy. 
„L a s  — to  n ie ty ik o  drzewa, ais i  g le ­
ba, k lim a t ;  ca ły  ś w ia t ro ś lin n y  i 
zw ierzęcy d robnous tro jów , w szystko 
to  iączy się w  h a rm o n ijn ą , z rów no ­
w ażoną całość“ . Zdan ie  to  je s t ja k b y  
żywcem  w y ję te  z p rhc W ilła m ia . ra ­
dzieckiego p rz y ro d n ik a  — glebo­
znawcy- W  Z w ią zku  R adz ieck im  za­
sadzając h e k tą ry  lasów  wpły.Wgno na 
w yda jność gleby. Szostakow icz n a p i­
sał o ty m  caie wspania łe  o ra to riu m . 
T a k  w ięc z P o lską  Lud ow ą  przycho­
dzi na M azu ry  idea, k tó ra  uzd raw iać 
będzie lasy i ludz i. Ideą  tą  jes t 
m a rks izm -len in izm . O jego nosic ie­
lach  n ie  w ie le  m ew i N ew erly . N ie  
w spom ina, że b y i to  n a jb a rd z ie j po­
lity c z n ie  uśw iadom iony e lem ent spo­
łeczeństw a , że b y l i  to  p e perow cy  
w y p ró b o w a n i żo łn ie rze  le n in iz m u  
i  rząd u  ludow ego.

U w e rtu ra  leśna m a w ięc w  sobie 
zasadniczy, g łó w n y  akord . B ra k  je d ­
ne j n u ty  n ie  uczyn ił a ko rd u  fa łszy ­
w ym . Spowodował ty lk o , że czasem 
a ko rd  ten brzm ieć będzie nie dość 
w yraźn ie  lu b  zbyt słabo.

I.
N a jb a rd z ie j d z iw i nas to, że k o n ­

f l ik t u  N ie d z ie li z F re jta g ie m  nie osa­
dzi! N e w e rly  w  w yra źnych  ram ach 
k lasow ych. Przecież jedyn ie  zna jo ­
mość przyna leżności k lasow e j roz ło ­
ży nam  bez reszty  m ora lność czło­
w ieka . D la tego  nie jesteśmy, w  sta­
nie pow iedzieć czegoś konkre tn e g o  o 
słuszności czy b ra k u  rozsądku w  sta­
now isku  starego N iedz ie li. W rogość 
k lasow a, a zatem  w  w a ru n ka ch  P o l­
s k i Lu d ow e j — i narodow a? Słusz­
n y  p ro tes t w ie jsk iego  p ro le ta riusza?  
B ra k  uśw iadom ien ia  klasowego? 
F re jta g  ka tego ryczn ie  zaprzecza, że 
je s t bu rżu jem . N ależa łoby w ięc są­
dzić, że N iedz ie la  to  d ro b n y  gospo­
darz skoro  ta k ie  za rzu ty  s taw ia  sta­
rem u M azurow i- A le  czyż do pozyc ji 
k lasow ych  m us im y  dochodzić p rzy  
pom ocy sy log izm ów . D o m ys ły  nie 
zdadzą się na nic- W  ten  sposób je d ­
no z naczelnych zagadnień prob lem u 
Z iem  O dzyskanych zaw is ło  w  po ­
w ie trzu .

Cala h is to r ia  rod z in y  G orących to  
h is to r ia  w a lk i k lasow e j b iedo ty  w ie j­
sk ie j z ju n k ra m i — w yzysk iw aczam i. 
P radz iadek  Gorącego oddał Lehndor- 
fo w i łąkę  i trochę  z ie m i; dziadek zos­
ta ł u niego parobk iem , ja k  ojciec, 
zresztą. W a lk a  o życie, w a lk a  o po­
zycję  społeczną z ras ta  się z w a lk ą  
o polskość i Polskę. M azu r lic zy  na 
to, że P o lska  przepędzi L e h nd o rfa  
ja k o  ge rm an iza to ra . A le  z ger- 
m an iza to rem  w y le c i rów nież i w y ­
zyskiw acz. W u je k  G orący zdaw ał 
sobie sprawę z tego, że h it le ry z m  to 
na johydn ie jsza  fo rm a  k a p ita lis tyczn e ­
go w yzysku . „O s ta tn i L e h n d o rf t r z y ­
m a! się H it le ra , a H it le r  za L e h n ­
d o rfa “ . K o n ie c  H it le ra  oznacza! k o ­
n iec w yzysku . O czyw iście Polskę 
p rzedw rześn iow ą nie w zruszaio  życ io ­
we „a lbo—  a lbo" dz ies ią tków  tys ię ­
cy M azurów , Bo też P o lska  sanacy j­
na nie b y ia  o jczyzną mas p ra cu ją ­
cych. „B y i tu  lu d  po lsk i, ale nie byio 
po lsk ich  obsza rn ików ". D la tego  P i ł­
sudsk i pcha! m łodzież po lską pod 
K ijó w  w  obron ie  obsza.rniczych ziem 
R a d z iw iłłó w  i  P o tock ich . Los chłopa 
m azursk iego  nie obchodzi! go wcale, 

T ym  razem  N e w e rly  po s taw ił sp ra ­
wę jasno- T y lk o  ' PólSka Ludow a, 
p raw dz iw a  o jczyzna rob o tn ikó w  i chio 
pów  w ró c iła  M azurom  Polskość, a 
ty m  sam ym  M azurów  Polsce. P rze­
cież ta k a  H ild a  zna laz ła  się w  roku

45 za O drą. P o tem  je d n a k  w róc iła . 
D laczego? „--N ie d la  P o lsk i, bo je j 
n ie  znałam , ale z rozpaczy, żeby się 
ra to w a ć". G dyby na H ild ę  w  reku  
45 czeka ła  na M azurach  P o lska  przed- 
w rześn iow a  z bezrobociem , z ja k im ś  
Lehndo rfem , z p o lic ja n te m  i z se- 
kw e s tra to re m  — H ild a  nie w ró c iła ­
by. A  do s io s try  Sątooka, K a ro lin k i,  
„P o lska  p rzem ów iła ... perspektyw ą  
w ie lk ic h  przeobrażeń społecznych“ 
W  ten sposób N e w e rly  odniósi w ie lk i 
sukces, je ś li dodam y, że w szystko  to 
znalazio w y ra z  w  p roste j, rasow ej 
prozie, ja k ie jś  pólgawędzie, p rzep la ­
ta n e j z n a k o m ity m i m a z u rs k im i p e j­
zażami. T a k  sp raw y repolom izacji 
Z iem  O dzyskanych, o ile  nam  w iado­
m o n ik t  w  naszej lite ra tu rz e  n ie  sta 
w ia ł.

N ie jeden z n ich  w o la łb y  ja k o  
M azu r Polskę, aie ja k o  „ k u ia k “  — 
tę skn i za H it le re m ", ska rży ł się Są- 
tocek. B iedo ta  po lska b y ła  b liże j pol­
skości. To dzieciom  b iedo ty  w y b ija ł 
g e rm ą n iza tp r zęby. w . szkole,, Bo w ie ­
m y ..skądinąd, że k u ia k  w o la ł z P ru ­
sakam i nie zadzierać, Sątocek m ów ił, 
że „ H it le r  p rzyn iós ł P rusom  W schod­
n im  dob roby t". N e w e rly  w ie  o roz­
w a rs tw ie n iu  w e w n ą trz  wsi. W ie , że 
ty lk o  „zam ożn ie js i gospodarze po ra ­
s ta li w  go tów kę", a b iedota  staczała 
się coraz n iże j. T a k  bow iem  m us ia ł 
przebiegać rozw ó j gospodarczy pói- 
fe u da ln e j i  p ó łk a p ita lis ty c  ne j w s i 
m azu rsk ie j z la t m iędzyw ojennych- 
W iem y, że P o la ka m i uczu li się n a j­
prędzej bezro ln i ro b o tn icy  fo lw a rczn i. 
Z resztą, n ie k tó ry c h  (np. G orących) 
n ie  trzeba  by io  wcale polszczyć- G a­
łązka, uczeń Sątooka, zw ie rzy ł się 
a u to ro w i: „J a  już, proszę pana, czu­
ję  po po lsku  — bez pychy, zw ycza j­
n ie, że m o ja  o jczyzna je s t o jczyzną 
p ros tych  ludzi. ,Tak to  ju ż  się w  
m ilio n a ch  serc zrosło. P o lska  — o j­
czyzna p rostych  ludzi.

C hc ia łbym  uogó ln ić  ten  p ie rw szy 
rozdz ia ł:

O sukcesie a rtys tyczn ym  decyduje 
p a rty jn o ść  spo jrzen ia . P a rtie  ks iążk i, 
k tó ry c h  a u to r n ie  u ją ł w  ra m y  k la ­
sowe — roz laz ły  się, zb’a.kiy, s tra c i­
ły  na w yraz ie . B ra k  w  n ich  tę tn iące j 
p ra w d y  p lastycznej, nam aca lne j rze­
czyw istości- N a ja k tu a ln ie jsze  zdania, 
je ś li n ie m ów ią  p raw dy, są ja,k zw ięd­
łe k w ia ty  — budzą sm utek.

N a to m ia s t te s tron ice , na k tó ry c h  
■autor u jm o w a ł rzeczyw istość k laso ­
wą, proza tę tn i życiem , d ia lo g i na­
b ie ra ją  rum ieńców , k o n f l ik ty  gną się 
od lu d zk ich  przeżyć. Sukces a r ty ­
s tyczny n ie w ą tp liw y ,

I I .
G dy K u b a  zadar! g iowę przed ta b li­

cą bartoszyckiego  R T P D - w  „A rc h i­
pe lagu" n a ra s ta ła  w śród  m łodzieży 
w a lk a  k lasow a, K u b a  w pad ł w  grupę 
m łodzieży k lasow o nam  w ro g ie j. Żm i- 
jo w a ta  p ropaganda szepce po ką ta ch
0 „w yw o za ch  na U r a l“ . Bezpośredn im  
k ie ro w n ik ie m  K u b y  zostaje Berlącz, 
k tó rego  m etody pedagogiczne są da­
lek ie  od w zorów  g łęboko  ludzkiego, 
socja lis tycznego w ych o w a n ia  radziec­
kiego- Przez pew ien czas m óg ł B e r- 
lacz uchodzić za tępaka  lub  sadystę. 
A le  pewnego razu  sam się n ieostroż­
nie zdradz ił. Gdy K u b a  b łaga ł go, aby 
M uszk ie ta  na U ra l n ie  w ysy ła ł, n ie 
bardzo jeszcze zresztą w  to  w ie rząc— 
„tw a rz  B erlacza  pogodnia ła , oczy 
b łyszcza ły zadowoleniem .

— Owszem, czasem się to  robi- W y- 
.sy łam y“ .

Chyba zupein ie jasne. I  gdy Jędrek 
zdziera m askę z Berlaozia, w iem y już 
.napewno, że B e rlacz  to św iadom a 
k o n t i re w o luc ja  niszcząca caią w spa­
n ia łą  robotę ZM P . w  Bartoszycach.
1 bardzo źle rob i N ew erly , gdy u s i­
łu je  go w yb ie lić , rob iąc  zeń o fia rę  
w o jny . M ożna „w y b ie lić "  w o jn ą  sa­
dy? m  i zepsucie m ora lne  Berlacza. 
W rogości k lasow e j n ie  da się uspra­
w ie d liw ić  abso lu tn ie  n iczym .

Od „n ie u ż y tk ó w “ K u b a  zostaje 
od izo low any przez p rzypadek — dzię­
k i  spraw ie  ze Scyzoryk iem . N ie ­
w ą tp liw ie  k radz ież  odsłan ia  tu  po­
ziom  m o ra ln y  g ru p y  klasow o w ro g ie j 
i odrzuca w  ten sposób K ubę  od n ie j. 
M y  je d n a k  w iem y, że w  o lb rzym ie j 
w iększości dz ia io  się to  dz ięk i żm ud-

nich czterech la t jego życia i nie dai 
demaskującej k ry ty k i p o lity k i ra p - 
powskiej.

A u to rka  recenzji, . podsumowując 
w y n ik i dotychczasowych badań nad 
życiem i  twórczością M ajakowskiego 
oraz zarysowując postu la ty  pod adre­
sem przyszłych prac, słusznie wska­
zuje na konieczności stosowania do 
oceny puścizny poety tego m ie rn ika  
historycznego, na k tó ry  wskazywał 
towarzysz S talin. Ta zasada ma pod­
stawowe znaczenie dla omówionych 
wyżej nowych książek o M ajakow ­
skim.

B rak  historycznego ujęcia proble­
mu związku M ajakowskiego z fu tu ­
ryzm em  doprowadził do błędnych 
konk luz ji w  książkach Treguba i  Ko- 
łciskowa. N a tom iast Naum ow wska­
zuje tu  tra fn ie  na konieczność osta­
tecznego rozw ian ia legendy o „zasa­
dniczej“  ro li fu tu ryzm u  w  tw órczo­
ści M ajakowskiego. Zagadnienie czy 
M ajakow ski b y ł rew olucyjnym  poetą 
przed Październikiem  jest centralne, 
ale Tregub i Kołoskow p rzys tąp ili do 
rozw iązania go z go tow ym i schema­
tam i, wadą zaś wszystkich prac jes t 
wciąż jeszcze niedostateczne opraco­
wanie poetyk i M ajakowskiego i p ro ­
blemów jego artystycznego w arszta ­
tu. Zadanie to w dalszym ciągu sto i 
przed k ry ty k ą  radziecką.

Z o fia  S ikorska

iEWEHLY
ne j p ra cy  naszych zetem powców 
u św iadam ia jących  tego rodza ju  m ło ­
dzież. Zdarzen ie  p raw dziw e, ale nie 
typow e.

M iędzy ty m i w a lczącym i g ru p a m i 
oc iera  się B u tm a r m iody  cz łow iek z 
w y ra źn ym i p rze ros tam i in d y w id u a ­
lizm u . Jego dum na  „nieza leżność“ , 
k tó re j w yraz  da l n ie ty ik o  na swo­
je j w izy tó w ce ), ju ż  u  pod s ta w  je s t 
skazana na zagładę. B u tm a r m us ia ł 
się za jedną  z tych  g ru p  opowiedzieć. 
Ta w  g ru n c ie  rzeczy dobra, szczera 
i in te lig e n tn a  n a tu ra  w  zasadzie nie 
m ia ła  żądnych w ahań  co do w yboru:, 
n ie u ż y tk i czy ZM P - P rob lem  s ta l ina ­
cze j: ZM P . czy in d y w id u a liz m ?  Za­
dow o lony B u tm a r lądu je  w  końcu  
w  o rg a n iza c ji. T u ta j bow iem  jego 
w a rtość  ja k o  je d n o s tk i b łysnę ła  na le ­
życie. D op ie ro  na g ru n c ie  k o le k ty w ­
nym  jego p rzyrodzony ta le n t o rgan i­
za cy jn y  i  ra c jo n a liz a to rs k i n a b ra i 
na leżyte j wagi.

I  na K u b ie  odb ił się nac isk  postę­
powej, tw ó rcze j ideo log ii. K u b a  d o j­
rzew a ideologicznie., I  wenie n ie  zew­
nę trzn ie - K u b a  s in ie n ia  sw ój stosu­
nek do ludzi, do ich  p racy  i w y s ił­
k ó w ; p rzes iąka  kom u n is tyczn ą  m o­
ra lno śc ią  (choć sobie z tego sp raw y 
me zdaje) i  now ym , soc ja lis tycznym  
hum an izm em  ( k o n f l ik t  z H a lin k ą ) . 
T rzeba być napraw dę dobrym  a rtys tą , 
żeby stw orzyć nie b lady pap ie rek, a 
żyw ą postać, o k tó re j m ożna rozm a­
w iać. k tó rą  m ożna po lub ić  i od k tó ­
re j m ożna się w ie le  nauczyć.

O czyw iście p rz y k ła d  Ję d rka  i roz­
m ow y z H a lin k ą  zdz ia ła ły  n ie  mało- 
W  ten sposób zosta ła uw yd a tn ion a  
ro la  a k ty w is tó w  Z M P . T y lko , że Z M P  
to n ie  ty lk o  a k ty w iś c i. O braz naszej 
o rg a n iza c ji m łodzieżow ej je s t n ie ­
pełny. T y le  n iepe łny ile  zam azany i 
n iew yraźny . Za m a ło  podkreślona  je s t 
ro la  Z M P , ja k o  czyn n ika  o rgan iza ­
cyjnego i ksz ta łtu jącego  m łodzież po l­
ską. B ra k  na leżytych  w zm ianek skąd 
Z M P  czerpie siię ideologiczną. B ra k  
zupełn ie w zm ianek  o trosce i op ie­
ce ja k ą  otacza swego młodszego b ra ­
ta  P a rtia . A  w szystko  to  chc ie iim yś- 
m j  w idzieć.

S oc ja lis tyczna  m etoda  w ychow an ia  
ukazana je s t znakom ic ie . Podstaw ą 
w ychow an ia  je s t ko le k tyw , k tó ry  sam 
bierze udzia ł w  p racy  pedagogicznej 
i  św iadom ie pom aga w ychow aw com . 
K o m u n is tyczna  m etoda „k a ry " ,  w y ­
k lucza jąca  ja k ą k o lw ie k  n ieśw iado­
mość w  odpow iedzia lności za niespo- 
łeczny uczynek podnosi w  oczach 
m łodego cz łow ieka  w artość ludzk iego  
w ys iłku . W spó łzaw odn ic tw o, radość 
w spó lne j pracy, zadowolenie z życz li­
w ości g rom ady z je j uznan ia  i sza­
cunku , k o n ta k t O środka  z życiem  w  
odbudowie i budow ie — oto, co ksz ta ł 
tu je  m łodego obyw ate la  P o lsk i.

Czy to  na rusztow an iu , czy na ła ­
w ie  u n iw e rsy te ck ie j, czy w  kopa ln i, 
czy w  la b o ra to r iu m , gdzieś k iedyś w  
każdym  z nas pow sta ło  nowe, p iękne 
uczucie — m iłość do P o lsk i Ludow e j, 
p ro le ta r ia c k i p a trio tyzm - Uczucie to  
je s t syntezą naszego życia. M ieśc i 
ono w  sobie rzeczy na jp iękn ie jsze  to  
na jw ażn ie jsze, ta k ie  ja k :  ludzkość, 
praca, pokó j, sztuka. N ow a  b a rto ­
szycka rzeczyw istość w ykrzesa ła  z 
K u b y  to  nowe uczycie, choć K u b a  
n ie  bardzo sobie z tego zdaje spra­
wę. N a m  w ysta rcza , że K u b a  je s t z 
nam i. To bardzo w ie le . Gdy N e w e rly  
w spom ina  m u  o w yjeździe  do u p ra g ­
n ionego k iedyś M eksyku . K u b a  odpo­
w ia d a : „T o  się nie ka lk u lu je -  „B o  
A m e ryka n ie  to d z iw n y  naród  —  do­
la r  u n ich  w szys tk iem ". Pew nie, że 
się n ie  k a lk u lu je . T am  o ldar, k tó ry  
spada te raz na ieb, na szyję, a u nas 
ludz ie ! T a k ic h  lud z i K u b a  ta m  nie 
Znajdzie.

Pod banderą N ew erlego p łynę ło  się 
znaokm ic ie . K a p ita n  d iabe ln ie  z a j­
m u jąco  opow iada! i w ie le  nauczył. 
A rc ja  by ła  nap ię ta  ja k  żagle na s il­
n ym  w ie trze. Radośnie k rzycza ły  
mocne fa le  d ia logów . S te r ty lk o  t ro ­
chę naw ala !.

M im o  tego n ied o s ta tku  jedno  jes t 
pewne: m łodzież P o lsk i Lu d ow e j zna­
laz ła  nareszcie swego p isarza. W y ra ­
zem tego je s t nagroda P aństw ow a.

Ryszard Przybylski
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JERZY KORYCKI

NA PRZYKŁAD OGRODZIŃSKI

W IEŚ Górnośląska, np. H a ­
lem ba (gdzie  od p ięc iu  la t 
m ieszkam ) zdaw ało by się na 

pozór, iż  nie ma ogólnych, w iększych 
b ra ków  życiowych: w  p rzy leg łych 
m iejscowościach, w W irk u  j B ie l-  
szowicach są stacje ko le jow e, do 
tra m w a ju  ze środka wsi na jw yże j 
4 km ., zaś przez H alem bę ku rsu ją  
stale dwa - autobusy. Przez wieś p ro ­
w adz i b rukow ana kostką szosa z po­
łu d n ia  na północ, a w szystkie u lice  
(20) są m oż liw ie  wyszutrowane. 
Dom y m urowane, w  większości p'ę- 
trow e  i n ie  ma żadnego bez in s ta ­
la c ji e lek tryczne j. N ie ma w p ra w ­
dzie wodociągu, lecz za to w  każ­
dym  podw órzu jest s tudnia, a nie 
rzadko naw et dw ie. Jest rów nież 
n iem a l w ystarcza jąca dw up ię trow a 
szkoła, jes t d w up ię trow y  budynek 
gm inny, jes t św ie tlica  m iędzyorga- 
n izacyjna, gm inna b ib lio teka , sta­
c ja  O p iek i nad M a tką  i Dzieckiem , 
jes t nawet k ino w yśw ie tla jące  parę 
f ilm ó w  w  tygodn iu , a i  do tea tru  
w  Dom u G órn ika  w  W irk u  też 
niedaleko. Jest też osiem sklepów 
spó łdz ie lczych, 3 sk lepy rzeźnicze i 
m ły n  e lek tryczno -w od ny . N ie  b ra k  
też w  H a lem b ie  cpa łu  i nawet w  
najcięższą zimę nabycie i przywóz 
w ęgla i drzewa n ie  spraw ia żadnej 
trudności. N ie ma też lu dz i bezro­
botnych. Wszyscy m a ło ro ln i w raz 
z ro b o tn ika m i p racu ją  w  pob lisk ich  
kopa ln iach , czy w  na jw iększe j w  
Polsce hucie „P o k ó j“  w  N ow ym  
B y to m iu ; średniacy do ra b ia ją  sobie 
przyw ożen iem  węgla i obróbką po­
la  u m a łoro lnych .

Tak to w  ogólnym  zarysie przed­
staw ia się wieś Halem ba w  pow. 
k a to w ick im . Podobnych wsi jest w  
okręgu  przem ysłow ym  Górnego 
Śląska dużo. I  zdaw ało by się, że 
w szystko w  porządku. A le  tak  t y l ­
ko  na pozór się w ydaje . Halem ba 
n iem a l ja k  każda przecię tna wieś 
po lska po trzebu je  częściowej p rze­
budow y i rczbudow y. C a łkow ite j 
przebudow y wym aga ro ln ic tw o  i 
cęzściowej — z a o p a trz e n i ro b o tn i­
k ó w  w żywność, czy li jeszcze w ię k ­
szy rozw ó j spó łdzie lczości; rozbu ­
dow y w ym aga ją  też w a ru n k i m iesz­
kan iow e dla ro b o tn ikó w  i  k u ltu ra l­
ne dla wszystkich m ieszkańców.

R o ln ic tw o  we wsiach w  okręgu 
przem ysłow ym  Górnego Śląska stoi 
na na jn iższym  bodajże poziom ie ze 
w szys tk ich  dz ie ln ic  P o lsk i. P rzyczy ­
ny  tegoż 1). gęstościza ludn ien ia  -wsi 
i  w ie lk ie  rodzrobnien ie  gospodarstw  
i  2) g łów ne oparcie  się ludnośc i o 
sw ó j b y t w  przem yśle , a zatem za­
n iedban ie  ro ln ic tw a . Zwłaszcza bo­
gacze, n ie  dbają o ziem ię, wszak 
dochody czerpią z w yna jm ow an ia  
maszyn m a ło ro lnym , a do reszty 
z ho do w li k rów , k tó re  pasą po łą ­
kach  i  za robków  za p rzyw iez ien ie  
w ęg la . Toteż ro ln ic tw o  trzeba tu  
koniecznie przebudować. Bo do tych­
czas w yg ląda ono tak :

M n ie j w ięce j po łowa m ieszkań­
ców  —  to ogółem ro ln ic y  wszyst­
k ic h  trzech ka tegorii. Około 75 p ro ­
cent m a ło ro lnych  poniże j 1 ha, 20 
p rocen t średniaków , a reszta boga­
czy. Wszyscy m a ło ro ln i p racu ją  
równocześnie w  pob lisk ich  kop a l­
n iach i fab ryka ch  i poza ogródka­
m i w o kó ł dom ów — upraw a polna 
je s t „pod  psem “  —  ja k  się to m ó­
w i. N ie ty lk o  dlatego, że podsta­
w o w ym  źródłem  ich  u trzym an ia  
jest praca w  przem yśle, ale i  d la ­
tego, że po prostu  n ie  można nająć 
ko n i do obróbki. N aw et w  n a jb a r­
dz ie j b iednych w ioskach innych  
cęzści P o lsk i, n ie  m a ty lu  w ózków  
ręcznych, co tu ta j na G órnym  Śląs­
ku . Tam  zaprzęgają się do w ózków  
ty lk o  n a jb ied n ie js i tu  wszyscy m a­
ło ro ln i —  rob o tn icy , posiadają w óz­
k i.  W yw ożen ie  gnoju, zwożenie zbo­
ża, siana, z iem n iaków , zawożenie 
zboża do m łyn a  —  w szystko  ręcz­
n y m i w ózkam i. K ażde j w iosny  aż 
się ro i po b ru k o w a n y c h  szosach od 
ty c h  „śm ie rdzących  ręcznych po jaz­
d ó w “ . C h ło p i w  czapkach k o le ­
ja rs k ic h , tra m w a ja rs k ic h , po ­
w s tań cy  z odznakam i, k u la w i 
in w a lid z i,  s ta rzy  em eryc i, gó r­
n ic y  z fa ja m i w  zębach —  
wszyscy zm ien ia ją  się w  dwunogie, 
pociągowe szkapy, stęka ją „p ie rony, 
a baby poc iska ją  za n im i, onaczą 
i  p rzezyw a ją : „co n ie  ma za te la 
ko n i, bo przeca człow iek m io łb y  za 
co na jąć“ . O rka odbyw a się często 
„szpad lam i“ , czyli „ r y ją “ , (tak się 
tu  m ów i) a b ro nu ją  grab iam i. N a to ­
m iast n ie  m łócą cepem, a ty lk o  p ro ­
sto z p ó l wożą na maszyny do bo- 
gaczy-przedsiębicrców, k tó rzy  nie 
chcą słyszeć o pomocy sąsiedzkiej 
i  osiągną ile  się da. Toteż n ic  d z iw ­
nego, że ziem ia up raw iana  szpadla­
m i i g ra b iam i, n iew ie le  ponad za­
siew  urodzi. A  bard ize j oddalone 
k a w a łk i z iem i leżą z dziada — p ra ­
dziada odłogam i. M a ło ro ln i —  ro ­
bo tn icy  w  zasadzie n ie  chowają 
k ró w  ty lk o , kozy i św inie. B rak  na­
b ia łu  da je się w ięc bardzo we zna­
k i  tu te jsze j ludności.

Ś redniacy le p ie j up ra w ia ją  zie­
m ię , lecz też o n ią  n ;e dbają, g łów ­
nym  ich źród łem  dochodu — to 
„w ożyn ie  w ąg lo “ . Zboże rów n ież 
m łócą na maszynach bogaczy.

Bogacze stosują na jnow ocześn ie j­
sze narzędzia i m aszyny ja k  s iew - 
n ik i,  ż n iw ia rk i — sncpow iąza łk i, 
ko s ia rk i, m otorow e m ło cka rn ie  dtp., 
k tó re  w y n a jm u ją  średn iakop i, o 
częściowo i  m a ło ro lnym , ja k  np.

m ło cka rn ie . M a ją  też m otorow e 
ś ru to w n ik i, k tó re  bezustannie m ie lą 
zboże na otręby.

Takie G órnośląskie „ ro ln ic tw o “  
trzeba nie rozbudować, a ca łk iem  
przebudować. M a ło ro ln i i średnio­
ro ln i wiedzą dobrze, iż zrob i się to 
w  P lanie 6 -łe tn im . Oczywiście, tacy 
w łaścic ie le  maszyn ja k : W ypió r, 
Nalepa, M ryka , Kuś, G rzyśka i jm  
podobni w  rozbudow ie i przebudo­
w ie ro ln ic tw a  „w idzą  przyszłą n ie­
w o lę  ch łop ów “ . N a tom iast m a ło ro l­
n i, a naw et j średniacy mocno się 
nad gospodarczą przebudową w si 
zastanaw iają. N ieraz słyszy się ta ­
ką dyskusję :

-— Toć p ierona, b y ło  by  ry c h ty g  
dobrze, k ieby  była spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna , e li tyn  kołchoz, ja k  to 
n ik ie rz y  padają. T erozk i jo  na poła 
ro ln ik , na poła ro b o tn ik , męczą 
się, a n je w ie la  mom ze ziem i. T rza 
za te la maszynów, tra k to ró w , to nie 
bydą ludzie szpadlam i orać, a g ra ­
b iam i włóczyć. W tedy lepszy byda 
żył...

—■ Dyć pieron ie , m usi być spół­
dzieln io... z rob i się ją  wszędzie w  
P lan ie  Sześcioletnim ... B ydz ie  za 
te la  tra k to ró w , m aszynów , n ie  by- 
dziesz p ie ron ie  szpadlym  oro ł, a 
g rab iam i w łóczył... U gory  tyż  się 
stracą... to gmińskde pastw isko przy 
szosyi cotkie zaorzą, co by nie m i-  
trężyło , boć tam  an i owca n i mo 
co żrać.

Jo słyszołech, co n ik ie rz y  padają, 
co tam  p o w in n o  być O sied ło R obot­
niczo. B ydz ie  ry c h ty g  dobrze, bo 
ludzie  n i m a ją  pomieszkam.. Z roz- 
to licznych s tronów  robo tn icy  jeżdżą 
na ko łach do roboty, a tu k e j tego 
pioszczystego paśw iska bydzie m oż­
no k a j bez sto morgów... Zaorzą 
ugory , w y b u d u ją  osiedle, polepszy 
się rob o tn ikom  i tym  b iednie jszym  
gospcdorzom, a lo  bogoczy bydzie 
ostuda...

—  Piznąć się tak  m ądrze w  gło­
w a i  rozwożyć, to już  pow inna być 
spółdzielnio... A le  k tóż  m io ł k u  ty -  
m u naprowadzić...? Przeca " ie  w ó jt  
W ojtuszek a K uberek, boć oni w  
„G ościu N iedz ie lnym “  a w  „R yce­
rzu  N iepoka lanym “ tego nie w yczy­
ta li... Bo p row da  podzieć, to choć 
on i b y l i  w ó jta m i ale i  z fa rozym  
a szyn k irza m i się ko lepogw a li, a do 
G m ińsk i Rady dowociorzy w p iso- 
w a li, pra? A le  te rozk i O lszynka' już  
pado o założeniu, spó łdzie ln i. To 
tyż  bogocze, sklep ikarze i szynkirze 
p rzezyw a ją  na nigo.

Tak to sobie tu ta j rozw ażają i  
debatu ją  nad przebudową ro ln i­
ctwa. Czekają na zrzucenie z siebie 
c iężaru ja k im  jest p ry m ity w n a  u- 
p raw a ziem i, w yzysk bogaczy.

Działacze społeczno-polityczni n ie ­
co inaczej jednak p róbu ją  rozw ią ­
zać tę sprawę i  zdaje się, m a ją  
rację .

—  T u w  H a lem bie  —  p la n u ją — 
trzeba rozw inąć hodow lę byd ła na 
szerszą skałę, bo tego wym aga ro ­
dzaj g leby ja k  rów n ież większe oku 
piska robotn iczo -  in te ligenckie , 
(w  oko ło  kopa ln ie , fa b ry k i,  i m ia ­
sta —  w  k a to w ic k im  pow iecie 9 
m iast), w  H a lem b ie  i  w  oko licy  
jes t dużo łąk , zaś na ornej z iem i 
udają się le p ie j ro ś lin y  okopowe, 
od zbożowych, a także groch, łu ­
b in  s łodk i, koń sk i ząb i  inne pa­
sze. W ięc w  m iejscowościach sła­
b ie j zabudowanych, gdzie n ie  ma

V \ 7  N ASZEJ w si Korzeńcu w a lka
* * klasowa zaostrza się coraz bar­

dziej. Są elem enty, k tó re  dostaw­
szy się do zarządu organ izac ji spo­
łecznych zaczęły prow adzić swoją 
w rogą robotę. Jak można sobie w y ­
tłum aczyć fak t, że m im o sprzy ja ­
jących w a runków , is tn ien ia  loka lu ,— 
przez k ilk a  la t  z rzędu b y ły  para­
liżowane wszelkie w y s iłk i u rucho­
m ien ia  św ie tlicy?  W osta tn ich m ie ­
siącach, zwłaszcza po IV  plenum  
KC. PZPR, ofensywa wroga klaso­
wego została zatrzym ana, a m ło ­
dzież zorganizowana w  ZM P, 
wzm ożyła jeszcze bardzie j czujność 
na sw ym  odc inku  pracy. Zetem - 
powcy zdają sobie sprawę, z tego, 
iż praca, rów nież jest w a lką  k laso­
wą. M ając poważne doświadczenie 
w  walce klasow ej w yp racow u je  so­
bie nową ta k ty k ę  w a lk i.
W iem y, że w róg k lasow y kurczowo 

trzym a się za jm ow anej pozyc ji w  
organizacjach, aby móc prowadzić 
robotę w yw ro tow ą , wzbudzać fe r ­
ment. O ty m  dobrze w ie  m łodzież 
naszej wsi, k tó ra  staw ia przed so­
bą am bitne i twórcze p lany w  p ro ­
cesie rozbudowy wsi.

M o ją  w ieś można podzie lić na 
dw ie wsie. P ierwsza wieś to  obóz 
wstecznictwa, k tó ry  stara się osła­
b ić  i  zdezorientować w szystkie  na ­
sze s iły  postępowe. D ruga wieś sk ła ­
da się z L isów , P iekoszewskich, 
O rkiszów , H y łów , Adam czyków , 
P row anckich , M otłochów  i  w ie lu  
innych , k tó rzy  w  w iększości wieś 
zam ieszkują i  są działaczam i spo­
łecznym i, p ra cu jącym i d la  lepszej

fa b ry k  i  ko p a ln i ( ja k  np. w  H a­
le m b ie ), hodow la  byd ła  n ie  ty lk o  
o w ie le  le p ie j by się opłacała od 
gospodarki zbożowej, ale jest na­
wet konieczna, ze względu n,a za­
potrzebowanie i  m asowy zbyt na­
bia łu . W ięc — ja k  sobie m a ło ro l­
n i życzą — spó łdz ie ln ia  p ro du kcy j 
na, ale spó łodzie ln ia  spec ja ln ie  ho­
dowlana. Na to potrzeba w ybudo­
wać dużą oborę. To w  Planie 6- 
le tn im  konieczne!...

Postępow i ludzie  w  H alem bie 
m ów ią też o dalszej robudzow ie 
Sipółdzielczości w  P lan ie  6-le tn :m .

—  T u k e j p rzy  w odzie  po w in ie n  
być w ie lk i m ły n  e le k tryczn o -w o d ­
ny, bo ty n  m ły n  n ie  um ie  nam leć 
za te la  m ąk i, a p ie ro ń sk i gizd No- 
ccń ok rzyw dzo  lu d z i na mące. Dzie- 
p ie ro  K o m is ja  Specja lno p rz y ­
łapa ła  go na fuszerce... A  lu dz ie  po 
dziesięć razy  p rzy jeżd ża ją  a czeka­
ją  po ca łych dn iach na m ąka, bo 
p ie ro ńsk i g izd n ie  p rz y jm ie  urzęd­
n ik a  i po p ięć lu d z i na dn ió w ka  
za la tw io . Pado, co b a n k ru tu je . 
N iech  z b a n k ru tu je , bo na ty m  
m ie jscu  bydz ie  srog i m łyn , co za 
te la  m ą k i nam ie le .

— P ieka rn io  . spółdzielczo tyż ko ­
nieczno na środku wsi, co by 
lu d z ie  n ie  s to li za ra ją  po chlyb... 
Gospoda spółdzielczo tyż...'. To 
w szyćko zbudu ją  w  P lan ie  6 -le t- 
n im , tych gizdów w ycjepną fu rt... 
N ie  bydą d rw ić  z p ra c o w n k ó w  i. 
wyw ieszać napisów ja k  te rozk i po 
sklepach, szynkach i wszędy: „D a ­
łeś m i Panje z sw ej szczodrobliwo­
ści, daj że i  tem u, k tó ry  m i za­
zdrości“ .

S praw y k lu tu ra ln e  też w ym aga­
ją  pe w n e j rozbudow y. Jest w p ra w ­
dzie w  H a lem b ie  ś w ie tlica  m iędzy 
organ izacyjna i b ib lio teka  g m in ­
na. N ie spełn ia ją jednak na leży­
cie swego zadania. B ib lio te k a  sła­
bo zaopatrzona, słabo rozpropago­
w ana i  za ledw ie  t rz y  d n i' w  tyg o ­
d n iu  po 2 godziny czynna. B ib lio ­
teka rka bez przygotow ania  facho­
wego. Ś w ie tlica  ma w praw dzie  
„ho no row e go“  k ie ro w n k ia , k tó re ­
go, praca ogranicza się je d y n ie  do 
odem kn ięc ia  Ś w ie tlic y  na zebranie. 
Budynek św ie tlic y  w ystarcza jący 
( je s t' naw et scena) w ięc w a ru n k i 
m ożliwe, aby św ie tlica  tę tn ią  ży­
ciem  spo łeczno-ku ltura lnym . Po­
trzebą w ięc fachowego, p ła tnego 
k ie ro w n ika , k tó ry b y  ..wraz z. .o rga­
n izacją PZPR, z Samopomocą Chłop 
ską, z G m inną Radą Narodową, z 
L igą  K ob ie t i z nauczycie lstwem  
prow adz ił ludność ' k u  postępowi. 
A le  n ie  ty lk o  potrzeba płatnego, 
fachowego k ie ro w n ik a  —  potrzeba 
funduszów  na in s tru m e n ty  dla zor­
gan izow anych w  przyszłośc i zespo­
łó w  a rtys tycznych .

Palącą rów nież potrzebą jest zbu­
dowanie żłóbka dla  dzieci. Tym  
ba rdz ie j, iż  tu  na G órnym  Śląsku 
dziewczęta wcześnie wychodzą za- 
mąż i n ie  rzadko 20 le tn ia  kob ie ta  
m a ju ż  tro je  dzieci. W ięc te m łode 
kob ie ty  nie p ie lęgnow ałyby „  in d y ­
w id u a ln ie “  swych dzieci i m og łyby 
swobodnie pracować, przysparzając 
dochodu i sobie i całemu narodow i.

Tak przebudowana częściowo i w  
pe łn i zrekonstruow ana Halem ba by­
ła b y  dop iero  w sią  napraw dę postę­
pową —  socjalistyczną.

przyszłości wsi. Na te j m łodzieży 
można polegać. M łodzież nasza do­
cenia w  pe łn i swoje obow iązki. Ta 
druga wieś m łodych w id z i wyraźnie, 
odczuwa i  rozum ie potrzeby now ych 
dni, k tó re  w ym aga ją  od n ie j w ię ­
cej, n iż daw n ie j. M łodzież n ie  jest 
jeszcze zadowolona z dotychczaso­
w ych  osiągnięć, pragn ie dalszych 
jeszcze głębszych przem ian. Ś w iad­
czą dob itn ie  o ty m  w ypow iedzi.

Z ygm un t P iekoszewski, m łody 
ak tyw is ta  ZM P, pow iada ta k : — 
N ie będę dużo m ów ił, ale w iem  je d ­
no: że m y naszej w s i nadam y no­
w y  ton. Przecież stworzenie ta k ie j 
wsi, gdzie nie będzie w yzysku 
człow ieka przez człow ieka jes t moż­
liw e  przy c a łko w itym  w yp len ie n iu  
e lem entów w rogich . Na pewno to  
swoje zam ierzenie zrea lizu jem y, 
w ted y  po łożym y po dw a liny  pod 
P lan 6 -le ta i. W iadomo, że przed 
w o jną  nie m óg łbym  decydować o 
losach sw o je j wsi. N ie  m ia łbym  
m ożliwości uczyć się, bo przed na ­
m i wszystkie b ram y szkół b y ły  
zeimfcmięte. Flliam Sześcioletni w y k o ­
nam y, gdyż nasze s iły  są zdolne, nie 
obaw iam y się żadnych przeszkód. 
Dopiero teraz zaczynam sobie ja s ­
no zdawać sprawę z tego planu i 
w iem  co znaczy w  ogóle socja lizm  
i  co nam  daje.

M łoda I6 - le tn ia  działaczka, ko re ­
spondentka „G azety K ra k o w s k ie j“  
Leokadia P iekarzewska m ów i:

—  Zaczynam  pojm ować różnicę 
pom iędzy wczorajszą, a dzisiejszą 
wsią. Czy przed w o jną  m ogłabym  
się uczyć w  szkole zawodowej, w

G dybym  k ie d y k o lw ie k  m ia i p isać 
scenariusz d la  „F ilm u  P o lsk iego", to  
n ie  tw o rz y łb y m  z w yob raźn i „po zy ­
ty w n y c h  bohate rów “ , n ie  w ym yś la ł 
n iep raw dopodobnych  sy tu a c ji, lecz 
po p ro s tu  s ięgną łbym  do życ io rysów  
p raw dz iw ych , żyw ych  ludzi, ro b o tn i­
kó w  czy chłopów. Ot, ta k i nap rzy- 
k ła d  K a z im ie rz  O grodz ińsk i..,

W  p ie rw szych  odsłonach f i lm u  po­
kaza łb ym  K a z im ie rza  O grodz ińsk ie - 
go, bezrolnego chłopa j:a,k p racu je  w  
różnych  m a ją tk a c h  w  pow iecie g ró ­
je c k im  i ra w sk im . Jest o g ro d n ik ie m  
u zakonn ic  w  Pęcherkach , fo rn a le m  
w  Kociszew ie , a późnie j, ju ż  przed 
sam ym  w ybuchem  w o jn y , n i to  ogrod­
n ik ie m  n i to  z w y k iy m  p a robk iem  w  
fo lw a rk u  P ó lko . Gdy nie było k r y ­
zysu w  ro ln ic tw ie  wówczas O grodziń - 
sKi (nom en-om en) m óg ł zostać og rod ­
n ik ie m , gdy by ło  gorze j — a ta k  
byw a ło  częściej, bezro lny ch łop m u­
sia ł b rać we dworze ta k ą  robotę, ja ­
k a  się tra f i ła .

O g rodz ińsk i mia d z is ia j 46 la t. P rzy  
b u ra ka ch  p racow a ł p raw ie  całe 
swoje życie, naw et wówczas, k ie d y  
byw a ł „o g ro d n ik ie m “ O czyw iście po 
od liczen iu  la t dz ieciństw a, chodzenia 
za k ro w a m i i  tych  czterech szko ły 
powszechnej, a późn ie j półrocznego 
ku rsu  ogrodniczego. G dy ta k  pew ­
nego dn ia  z m o ty k ą  w  ręku, zg ina jąc  
k a rk  nad polem  buraczanym  znaczył 
sw o ją  drogę k ro p la m i potu, p rzyszła  
m u  do g io w y  m yśl.

— T a  p raca je s t ta k a  prosta , a ta ­
ka  ciężka. Ze też m aszyna nie może 
w yręczyć człow ieka.

O dtąd u p a rta  m yś l w raca ła  stale 
do ch łopsk ie j g iow y. M aszyny ro l­
nicze w idz ia ł, m ie li je  dziedzice, u 
k tó ry c h  s łuży ł. Z na i szerokie, sze- 
snastorzędne' s ie w n ik i, w id z ia ł k o ­
paczkę do z iem n iaków , m łockarn ię , 
żn iw ia rkę , ale o m aszynie do up ra w y  
b u ra ka  cukrow ego  nie słyszał. P y ­
ta ł się naw e t raz a d m in is tra to ra ,

k tó ry  podobno w  samej W arszaw ie  
do szko ły ro ln icze j chodził- A le  i ten 
m u odpow iedzia ł, że ta k ic h  m aszyn 
n ie  ma.

D laczego nie w yna lez iono  m aszyny 
do sadzenia i p ie len ia  bu raków ?

C hłop i i  służba fo lw a rczna , z k tó ­
r y m i n ie raz rozm aw ia ł na ten tem at, 
ś m ie li się z niego i naw e t p rzezw a li 
go d la tego filozo fem .

A le  nasz f ilo z o f nje daw a ł za w y ­
graną, c iąg le m u ta  m aszyna chodzi­
ła  po g łow ie . P ow o li w y ła n ia ły  się

k tó re j uczęszczam do d rug ie j klasy. 
Jeśli chodzi o m oją wieś, -to osta t­
n io  zaszły w ie lk ie  zm iany. Budowa 
boiska sportowego, zorganizowanie 
LZ S -u , u tw orzen ie kom ite tu  św ie t­
licowego — są to  nasze w ie lk ie  
osiągnięcia. Czyż możemy czekać 
na kogo innego, k tó ry  by nam 
wskazał, ja k  m am y się odwdzięczyć 
sw o je j wsi. D la nas by ło  by to w ie l­
k im  wstydem . T u ta j n ie  możemy 
się oglądać na starszych. Naszym 
obow iązkiem  chw ycić to wszystko 
w  swoje ręce i  poprowadzić wieś 
do rozkw itu . W łaśnie p lan sześcio­
le tn i przed nam i. Czyż nasza praca 
nie  jes t z n im  ściśle związana?

M io dy  ro b o tn ik  Z dzis ław  H y la  
m ów i:

— W iecie ja k ie  b y ły  trudne  po­
czątki. Zaczynam y pracę od bo i­
ska, życia sportowego i  św ie tlicy . 
Rozwój tych in s ty tu c ji przyśpieszy 
nam  zbudowania socja lizm u w  na­
szej wsi. Przez k u ltu rę  fizyczną 
można w ychow ać. świadom e kad ry  
m łodych działaczy, a św ie tlica  w  
tym  procesie rów nież pomoże. Jed­
no z d rug im  się ściśle ze sobą w ią ­
że. P'ain Sześciiciletni zaczynam y re ­
alizować od w ychow ania sobie 
kadr. Dobrze postępujem y, gdyż 
w iem y, że „k a d ry  o w szystk im  de­
cydu ją “ .

To wszystko św iadczy o rosnącej 
świadom ości klasow ej w  m oje j wsi. 
M łodzież jest awangardą, k tó ra  
prze ję ła  przew odnictw o w  swoje 
ręce. Jesteśmy pewni, że nasza m ło ­
dzież nas nie  zawiedzie.

Jerzy M . Hlond.

je j coraz ba rdz ie j ko n k re tn e  k s z ta ł­
ty , M us i m ieć dw a ko la , m us i m ieć 
system  noży, k tó re b y  w y c in a ły  n ie ­
potrzebne chw asty, m us i m ieć zb io r­
n ik  na nasiona ta k i. żeby m ożna go 
było późn ie j użyć i do sa le trow an ia .

Ja k  to w szystko zrob ić?  Czy przed 
w o jn ą  p ros ty  i n ieuczony ch łop  m ógł 
zostać wynalazcą?

Ogrodziński

I  u s tró j i ch łopska nędza n ie  po­
zw a la ły  na to. N a w e t S tro n n ic tw o  
Ludow e „W yzw o le n ie “ , k tó rego  cz łon­
k ie m  b y l O g rodz ińsk i od 1925 roku , 
nie m ogło n ic  na to  poradzić.

T y m  ba rdz ie j n ie po radz ił h ra b ia  
Ostaszewski, u k tó re g o  O g rodz ińsk i 
p racow a ł i do k tó rego  zw ró c ił się z 
prośbą o pomoc.

—  P ra cu jc ie  no lep ie j, O grodz iń ­
ski, — pow iedzia ł a nie zaw raca jc ie  
sobie głowę g łu p s tw a m i. Są od tego 
m ądrze js i i lepsi od was.

Z ch łopsk ich  zarobków  trud n o  by­
ło uszczknąć parę groszy, m im o  to

je d n a k  „c h ło p s k i f ilo z o f"  w y k o rz y ­
sta! ja k iś  s ta ry  po łam any row er, t ro ­
chę żelaziwa, różne k ó ik a  i t ry b ik i,  
w a la jące  się u m ie jscowego kow a la  
i  z tego w szystk iego  p róbow a ł z rob ić  
m aszynę do p ie len ia  bu raków . N aw e t 
ją  w y s ta w ił na w ystaw ie  ro ln icze j w  
G rójcu- D z is ia j sam O grodz ińsk i 
p rzyzna je , że n ie  b y ła  ta  m aszyna 
w ie le  w a rta . T ru d n e  w a ru n k i prący, 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  pom ocy m a te r ia l­
ne j i fach ow e j b y iy  to  ra fy , o ja k ie  
m us ia ła  się rozb ić  m yś l nieuczonego 
og rodn ika . A le  ta k a  naw e t ja k a  by­
ła, m ia ła  w  sobie znam iona w yna laz­
ku , k tó ry  w yp róbow any i u lepszony 
d a iby  dobre re zu lta ty . W yna lazk iem  
O grodzińsk iego  n ik t  się n ie  za in te re ­
sował.

A n i państw o bu rżuazy jne , a n i p ry ­
w a tne  fa b ry k i m aszyn ro ln iczych , an i 
żaden uczony, a n i żaden w łaśc ic ie l 
z iem ski. Ot, po p ros tu  m ajaczenie 
ch łopskie, k tó ry m  w ykszta łcen i, in ­
te lig e n tn i ludzie  nie p o trzebu ją  sobie 
g iow y zawracać.

Zno-wu przechodz iły  w io sn y  i  ła ta  
i  jes ienie. O g rodz ińsk i ja k  daw n ie j 
zg ina ł k a rk  na po lu  buraczanym  i... 
ja k  d a w n ie j m yś la ł o sw o je j m aszy­
nie

W  po łow ie  1945 ro k u  w id z im y  O gro- 
dz ińsk iego  w  m a łe j w si pod W ro c ­
ław iem , — Jeżmainowo. M a  tu ta j sw ój 
w łasny, m u ro w a n y  dom, k r y ty  z ie lo ­
ną dachów ką, d rzew ka  ko lo  domu, 
za dom em  duży ogród z dużym i 
szk la rn ia m i, a za ogrodem  4 h e k ta ry  
g ru n tu . G ru n t dobry. Z now u ogrod­
n ic tw o  i b u ra k i cukrow e , T y m  razem 
ju ż  nie pańskie, ale w łasne.

N a  począ tku  by ło  dużo p iln e j ro ­
boty. I  dom doprow adzić do stanu 
m ieszkalnego i zdobyć ja k ie ś  ś rod k i 
na oszklenie o ra n że rii i  ja koś  prze­
m ęczyć się do p ie rw szych  zbiorów . A  
trzeba byio też założyć we w s i i 
S tro n n ic tw o  Ludow e i  zo rgan izow ać 
„Sam opom oc C h łopską“ . L u d z i po­
czątkowo- by ło  tu  mało- W ięc O gro ­
dz iń sk i by i i  prezesem Samopomocy 
C h łopsk ie j i  cz łonk iem  zarządu po­
w ia tow ego S tro n n ic tw a  Ludow ego i 
cz łonk iem  N a rodow e j R ady pow ia tu  
W rocław sk iego. J a k  na jsunego czło­
w ie ka  p racy  społecznej i w łasnych  
zajęć dom ow ych aż za dużo.

D opiero, gdy w ieś się za ludn ia ła, 
g d y  P o lska  s ta w a ła  na sw o ich  Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych  coraz m o c n ie j­
szą stopą, można było  u rw ać trochę 
czasu i w róc ić  do starego m arzenia.

Lecz w  jakże  in n ych  w a runkach . 
Gdy daw n ie j trzeba by io  sobie od ust 
odejmować, żeby zdobyć jakże  n ik le

ś ro d k i na m odel m aszyny, te raz 
O grodzińsk iego  stać by io  na tę  fa n ­
tazję. C iężko p racow a ł, ale p racow a ł 
na sw oim  i p raca  ta  daw a ia  w y n ik i.  
Gdy daw n ie j n ieuczony ch icp  da rem ­
nie m ozo lił się nad ka w a łk ie m  pa­
p ie ru , żeby z rob ić  rysunek, dz is ia j 
w yn a la zk ie m  jego za in te resow a ł się 
Z ak ia d  B udow y N arzędz i i  M aszyn 
R o ln iczych  we W ro c ła w iu , a p ro feso r 
p o lite c h n ik i w ro c ła w sk ie j M a r t in i i  
jego  asystenci p ro s to w a li śc ieżk i 
ch łopskiego  rozum u. S w o ją  w iedzą i 
sw oim  w ykszta łcen iem  p o d p ie ra li je ­
go sam orodny ta len t-

B udow a m aszyny trw a ia  p raw ie  
trz y  la ta . P om agał G g rodz ińsk iem u 
m ie jscow y kow a l. I  ta k  od ś ru b k i do 
ś ru b k i, od ko la  do k ó łk a  pow o li po­
w sta w a ła  w ym arzona  m aszyna.W resz­
cie by ia  gotow a. S to i oto pod b ia ­
ły m  dom em  O grodzińsk iego  d la  n ie ­
fachow ca  ja k iś  n iez rozum ia ły  zbiór, 
c y lin d ró w , k ó l i  tryb ikó w -

W yna lazek  O grodzińsk iego  n ie  m a  
jeszoze sw o je j nazwy. Jest to  dw urzę­
dowe nwnzędz le konne, służące ja k o  
siew niik do bu ra kó w , następn ie  do 
p rz e c in k i ic h , sa le tro w a n ia  ze spuch­
n ie  niem  m iędzyrzędzi i  do p ie len ia . 
W ys ta rczy  do s ie w n ika  przyczepić 
ostre  noże, żeby maszyna rob iła  prze­
c inkę . T ak ie  same noże, um ieszczo­
ne inaczej, w y c in a ją  chw asty  z m ię - 
dzyrzędzi, a z b io rn ik i na nasiona, po 
zm ian ie  m ałego t r y b ik u  siużą do sa­
le tro w a n ia , dodaje się ty lk o  jeszcze 
spec ja lny  spu lchn iacz gleby. M aszy­
na m a ruch o m y rozstaw  osi, co po­
zw ala  zastosować ją  do każde j sze­
rokośc i rzędów bu raków .

Już w  1949 ro k u  O g ro d z iń sk i zasto­
sował sw ó j w yna lazek  na sw o im  
w łasnym  polu. Szczerze m ów i, że po­
szło „n ie  bardzo“ . W szys tk ie  b ra k i, 
w szystk ie  n iedoc iągn ięc ia  odrazu w y ­
szły na ja w . Z now u pomoc fa ch ow ­
ców okaza ła  się konieczna. Maszynę 
przerobiono, zastosowano różne u- 
lepszenia i zm iany.

W  ro k u  b ieżącym  nowa próba- B u ­
ra k i up raw iane  w yna lazk iem  „c h ło p ­
skiego filo z a fa "  rosną ładnie. Są p rz e r­
wane lep ie j, n iż  na sąsiedn im  po lu  
u p ra w ia n ym  ręcznie. Z ie lska  ró w ­
nież nie w ięce j n iż  u sąsiadów- Cho­
ciaż ten ro k  to podobno, ja k  m ów i 
O g rodz ińsk i, bardzo „c h w a śc is ty “ . 
M aszyna zdała p ra k ty c z n y  egzam in. 
N ie  znaczy to, że ju ż  je s t bez zarzu­
tu , W cale  nie. I  O g rodz ińsk i i  p ro fe ­
sor M a r t in i zgadzają się ze sobą, że 
trzeba jeszcze dokonać paru, zresztą 
d robnych , pop raw ek. D ośw iadczenie 
pokazało, że sama zasada w yna lazku  
je s t dobra. Teraz ty lk o  p ra k ty k a  i 
p róbna, se ry jna  p ro d u k c ja  mogą dać 
now y m a te r ia ł dośw iadcza lny i w p ro ­
w adz ić  ew en tua ln ie  jeszcze nowe 
ulepszenia Spraw a je s t napraw dę 
bardzo poważna- Jeden dzień p racy  
m aszyny — w yn a la zku  O g rodz ińsk ie ­
go to  20 — 25 dn iów ek roboczych 
człow ieka.

O g rodz ińsk i m a pomoc fachow ą. 
A le  jego  w yna la zk ie m  nie za in te re ­
sowało się jeszcze a n i M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a , an i p rzem ysł budow y m a­
szyn ro ln iczych . N a w e t W ło c ła w s k i 
In s ty tu t  B udow y M aszyn nie może 
w yna lazcy p rzy jść  z żadną pomocą 
finansow ą, bo nie m a na to  k re d y ­
tów- A  p raca  nad w yna la zk ie m  to p ra ­
ca kosztow na, szczególnie w  fazie, 
k ie d y  p ro to ty p  zdał ju ż  egzam in i  
trzeba te raz w yna lazek w ypróbow ać 
w  szerszym  użyciu , tzn. zbudować 
p róbną serię np. 100 maszyn, i w y p ró ­
bować w yna lazek w  różnych  rodza­
ja c h  gleby.

A  spraw a je s t napraw dę bardzo 
ważna, bardzo poważna- Może po­
ciągnąć za sobą zupe łny p rze w ró t w  
p la n ta c ji b u ra ka  cukrow ego w  P o l­
sce.

W tym , że P o litechn ika  W roc ław ­
ska z pre f. M a rt in im , w  tym , że 
In s ty tu t B udow y Maszyn za in tere­
sowały się wynalazcą —  O grodziń- 
sk im  — w idać nową Polskę L u ­
dową, ale b raku je  jeszcze trzeciego, 
najważniejszego ogniska — ‘ tych  
w ładz (M in . R o ln ic tw a), k tó re  w y ­
nalazek rac jona liza to ra  w yp ró b u ją  
i  zastosują.

Gdy żegnałem  się z O g rodz ińsk im  
przed jego b ia łym  dom kiem  pow ie­
dz ia ł m i:

— T a k  się z tą  m aszyną nam ęczy­
łem  przez dwadzieścia la t- N ie  chcdz i 
m u  o żaden zysk- Chodzi o to, żeby 
p raca  lu d zka  by ia  lżejsza i lepsza- 
Chodzi o to, żeby m aszyna zosta ła 
u ży ta  ju ż  w  P lan ie  6 le tn im .

Jerzy K o ryck i

W poprzednim numerze
Stanisław Cieślak — Stolica w  P la­

nie 6-letnim . Zygmunt Krogulski — 
Warszawa — pom nik pokoju. Bole­
sław Strużek — Nowa forma produk­
c ji — nowa ku ltu ra . Bolesław Kuź- 
micz — Ziemia lubelska na drodze do 
aktyw izacji gospodarczej. Piotr Stani­
sław Ziarnik — Poemat o księdzu 
Ściegiennym. Bronisław Chęciński — 
Chłopska epika poetycka. Seweryn 
Skulski — Po „złote runo“  do Am e­
ryk i. M arcel Breslau — Szkic wiersza. 
Madeleine Riffaut — Skrzydła białych 
gołębi. Norman Rosten—W San F ran­
cisco. Te-H i-Czen — Ręce precz od 
Korei! Edmund N iz iu rsk i — Na p rzy­
kład Plewa. Aniela Daszewska — Pra ­
cownia m łodych. Ryszard Jędrasz- 
czyk — Pisma literackie a kształce­
nie m łodych pisarzy. Jerzy Waczyński
— O opiekę had m łodym i talentami. 
Józef Pogan — W poszukiwaniu no­
wych kadr literackich. Jan Marsza­
łek — Pomoc pisarzowi z terenu! 
Władysław Udalski — Do redakcji. 
Franciszek Grabowski — Przez walkę 
klasową do dobrobytu. Marian Mirek
— Podhale z ufnością patrzy w  p rzy­
szłość.

Józef Pogan

JERZY M. HLOND

MŁODZIEŻ NAS NIE ZAWIEDZIE
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Chłopi — recenzenci piszą
ANDRZFJ SKUPIFŃ -  FLOREK

(S to łow e , pow . N o w y  T a rg )

„Pawie Pióra“
to prawda o wsi wczorajszej
G dy czyta łem  . „P a w ie  p ió ra “ 

Leona K ruczkow sk iego , to  w 
osobie P ie trk a  Jam roza zna­

laz łem  siebie, odna lazłem  tu  ja kb y  
sw o ją  pa ra fię , k tó ra , budu jąc koś­
ció ł, sp ra w ia ła  do niego okna g m i­
nam i, podobnie, ja k  to  opisuje 
K ru c z k o w s k i w sw ej książce. K ie ­
dy czyta łem  „P a w ie  p ió ra “ , to m i 
się p rz y p o m n ia ły  czasy m o je j 
wczesnej .młodości, k ie dy  to w  do­
m u m ojego dz iadka w d ług ie  z im o­
w e w ieczory  schodziły  się p rzą dk i 
i  ro d z in y  sąsiadów, gdzie poza p ie ­
śn iam i z K an tyczek, ja k ie  nabożnie 
śpiawano, opow iadano sobie weso­
łe  gadki, a często ca łk iem  poważne 
h is to r ie  o c iężk ie j d o li chłopskiego 
ludu . S tars i z pobożnym  w estchn ie ­
n iem  w sp om in a li cesarza A u s tr ii 
i  jego dobroć, że „pa ńsk ie  skaso­
w a ł“ , p rzyzna jąc chłopom  jak ieś  
tam. p raw a . C i, co te czasy le p ie j 
p a m ię ta li, m ó w ili o cesarzu, że to 
b y ł „d o b ry  po n “ .. W ą tp liw a  to  b y ­
ła  ta dobroć „p a n a “ , podobna do­
b roc i szlachcica Zbyszew skiego czy 
ks. K o ias ińsk iego , k tó ry  „za dwa 
gu ldeny  b raku jące  do po krop ku  
zm a rłe j Ja m b ro zk i kaza ł sierocie 
P io trk o w i odrab iać u siebie przy 
żn iw ach  dziesięć d n i“ .

W yda je  m i się, że lepsze od „p a ­
n a “  b y ły  ch łopsk ie  b u n ty  g a lic y j­
sk ie  w  ow ych  czasach la t 1316 — 
48, k tó re  raz poraź d a w a ły  znać o 
sobie, zm uszając cesarza do „kaso ­
w a n ia  pańskiego“ . A le  cóż z tego, 
panow ie  i  ta k  p a n o w a li da le j — bo 
ja k  pisze au to r „P a w ic h  p ió r “  — 
„n a ró d  ciem ny, n ie  w ie d z ia ł od ra ­
zu co rob ić  z ty m i p ra w a m i, ja k  
ich  używ ać trzeba “ . N ic  też zatem 
dziw nego, że choć ch łop i m ie li p ra ­
w o  g łosowania p rzy  w yborach, to  i 
ta k  panow ie  Zbyszewscy pos łow a li 
i  po sw o jem u se jm ow a li w  sejm ie 
g a lic y js k im  i tam  w  W ie d n iu  
korzyśc ią  d la  swoich in teresów .

P e łne zrozum ien ie  w zb u d z ił we 
m n ie  m om ent pow ieści, przedsta­

w ia ją cy  pow staw an ie  ru ch u  lu d o ­
wego w  G a lic ji,  i  ro lę , ja k ą  o d g ry ­
w a ło  z iem iańs tw o a częściowo i 
księża w  ro z b ija n iu  tego ruchu. 
Ruch ten w  ow ym  czasie n ie  b y ł 
jeszcze s ilny , a św iadom ość ch łop ­
ska rod z iła  się dopiero. Często sami 
lu d o w cy  stacza li się do w rogiego 
ch łopom  obozu ziem iańskiego, czy' 
to  przez w łasną nieśw iadom ość, czy 
idąc za p rzynę tą . T ak na p rzyk ła d  
w y b ra n y  przez ch łopów  na posła 
k ra jow e go  Jaku b  S m oter n ie  re ­
p re zen to w a ł in te resów  ch łopskich  
i zd ra dz ił ruch  lu d o w y , idąc ręka 
w  rękę z z iem iaństw em . N ie  w i­
dz ia ł on, czy n ie  chc ia ł w idz ieć 
is to tn ych  różn ic, ja k ie  d z ie li ły  
ch łopów  i dziedziców . N ie  chc ia ł, 
uznać w a lk i,  ja k a  toczyła  się p o - ’ 
m iędzy wsią a dw orem  i  g łos ił je d ­
ność i ha rm on ię  k las ,co by ło  oczy­
w iście  panom  na rękę i  ćo podko­
p yw a ło  ruch  lu d o w y .

P odkreś lić  rów n ie ż  trzeba, że 
au to r p ra w d z iw ie  p rze d s ta w ił w a l­
kę biednego ch łopstw a z bogacza­
m i w ie js k im i. W a lka  k lasow a na 
w s i is tn ie je  oddawna. D z is ia j w a l­
kę tę dz ięk i pom ocy Państw a L u ­
dowego w y g ry w a ją  ch łop i m ało- i 
ś red n io ro ln i. W  książce K ru c z k o w ­
skiego, k tó ra  da je  obraz w s i sprzed 
pięćdziesięciu la t, b ied n ia cy  swą 
w a lkę  z bagaczam i p rz e g ry w a li. 
M ie li on i p rze c iw ko  sobie w  te j 
walce panów , bogaczy w ie js k ic h  i 
n ie rzadka, księży — ca ły  u s tró j k a ­
p ita lis tyczn y . T ra fn ie  K ru c z k o w ­
ski n a k re ś lił w yzysk  s ie ro ty  P ie tr ­
ka przez bogacza K are lusa.

M o im  zdaniem  ks iążka ta jest 
p raw dz iw a , czyta się ją  z w ie lk im  
za in tersow an iem . K ażdy  chłop 
zna jdz ie  w  n ie j siebie, sw o ją  da­
wną wieś. Podobnie ja k  w  książce 
L . R udn ick iego  „S ta re  i  N ow e“  
znalazła siebie samą klasa ro b o tn i­
cza

STANISŁAW ORZEŁ

Walka starego z nowym
ost nad u rw is k ie m “  A n to n ie ­
go O lchy  je s t pow ieścią  o 
w s i pow o jenne j z la t  1946 

czy 47. O lcna m u s ia ł bezsprzecznie 
n ie  ty lk o  znać, ale może na w e t i 
przeżyć p rzem iany , ja k ie  na wsi 

po lsk ie j tego okresu d o kon yw a ły  
się.

O lcha w  pow ieści u c z y n ił w ą t­
k ie m  zasadniczym  w a lkę  starego z 
now ym . T u  u ja w n ia  się je d n a k  d u ­
ży m ankam en t u tw o ru  O lchy. M ia ­
n o w ic ie  obraz różnych  ty p ó w  ka ­
p ita lis tyczn ych , . ku ła c k ic h , w  ro ­
dza ju  Z ad rów , 'L a ta re k  je s t p la ­
styczny, żyw y , p ra w d z iw y  i  n ies te : 
ty  m a się w rażen ie, s iln y  i  scernen- 

, tow any, podczas gdy „n o w e “ , a 
'w ię c  W ałęga, Cisoń, P lich ta , Cięc- 
cy po rusza ją  się n iem raw o , zbyt 
d ługo się rozkręca ją , zby t w o lno 
zaczynają się poznawać na zasadz­
kach ku łack ich .

Podczas gdy k a p ita lis ty c z n i 
p rze ds taw ic ie le  p rze m a w ia ją  w  po ­
w ieśc i ję z y k ie m  ję d rn y m , godnym  
p ió ra  O lchy, n o w i lu d z ie  z Sam o­
pomocy^ C h łopsk ie j i  K o ła  P a r ty j­
nego m ów ią  m ow ą ja k b y  w  cudzy­
s łow ie ; n ie  w yczuw a  się, że to  
z rod z iło  się w  n ich  sam ych i  sa­
mo, pod w p ły w e m  św iadom ości 
k lasow e j ro z w in ię te j (w eźm y choć­
by przem ow ę A n d rze ja  w  ś w ie t li­
cy lu b  Józka R adon ia ). Stąd też 
zrodzić się może c h w ila m i obawa 
u czy te ln ika , czy aby n ie  u legną w 
w alce z p rze m a lo w a nym i na ko lo r 
de m okra tyczny  e lem entam i k u ła c ­
k im i tacy ja k  P lic h ty  czy Jaśnice. 
W ięcej żyw szych b a rw  w ym aga ją  
c i boha te row ie  wg. m nie.

D ru g i w ą te k  pow ieśc i t j .  sprawa 
A gn ie szk i G rąba ló w ny , to  owa fa ł­
szywa dbałość O lchy o czy te ln ika  
N ie  ulega bow iem  w ą tp liw o śc i, iż 
a u to r sądził, że postać A gn ieszk i, 
je j przeżycia , m iłość do Szymona 
R adonia i  do dziecka, je j w a lk a  o 
dziecko, każą c z y te ln ik o w i szybciej 
k a r tk i pow ieści obracać.

D la tego osoba (a na w e t osobo­
wość w  psycho log icznym  u ję c iu ) 
A g n ie szk i s ta je  się w  pow ieści 
p ie rw szop lanow ą . Po skończeniu 
le k tu ry  d rug iego  tom u  chce się 
sięgnąć po tom  trzec i, w  k tó ry m  
A gn ieszka  złączona z Szym onem  
sta ją  się ż y w im i swą pracą ludźm i 
w  N ow e j W si, w  k tó ry m  że laznym i 
s ta ją  się W ałęga, P lic h ta  i  wszyscy 
b y l i  fo rna le , a od szarego b łysku  
ha rto w a ne j s ta li dosta ją  pom iesza­
n ia  zm ysłów  n ie ty lk o  L a ta rk a , lecz 
i  różne Z adry .

To chc ia łoby się. p rzeczytać i  zo­
baczyć, a ty m  czasem po p rzeczy­
ta n iu  pow ieści O lchy czuję się za­
do w o le n ie ,"że r je s t O lcha; k tó ry  
śm ia ło, choć n ie  bez po tkn ięć, u k a ­
za ł obraz budującego się nowego 
życia.

S T A N IS Ł A W  O RZEŁ

TADEUSZ SZEWERA

Racjonalizator z rawskiego POM-u
W  Państwowym Ośrodku Maszy­

nowym  w  Rawie M azowieckiej 
jednym  z pracowników P O M -u  jest 
ob. Lipski. Skromny to i cichy 
chłop, ale w  zanadrzu nosi moc 
purzeróżnych pomysłów racjonaliza­
torskich. Teraz przed siewami też 
coś nowego wykom binował. Bo L ip ­
ski, jak  zresztą wszyscy w  tu te j­
szym PO M -ie, zdaje sobie sprawę 
z tego, że koźde ulepszenie to w ięk ­
sza wydajność pracy i znacznie 
większy rezultat zospodarki zespo­
łowej. O swym nowym  projekcie 
racjonalizatorskim opowiedział 
wszystkim traktorzystom, Pomysł 
przyjęto z entuzjazmem, bo zaosz­
czędza on w  czasie siewów do 20 
procent wysiewnego zairna. A  może 
tego dokonać każdy sumienny tra k ­
torzysta.

Otóż przed rozpoczęciem prac 
traktorzysta ze swym pomocnikiem  
powinni wsypać do zbiorninka przy 
siewniku uważnie, nie rozsypując 
na ziemię tyle ziarna, aby pokry­

wało ono rozdzielniki. W  zbiorniku  
nie powinno być ziarna za dużo, bo 
wtedy rozdzielacze zgarniają go 
więcej i zatykają otwory, przez któ ­
re zboże wysypuje się do żelaznych 
rurekz radełkam i. Traktorzysta ja ­
dący traktorem , który ciągnie siew 
nik, musi dbać o to, by na zakrę­
tach mechanizm siewnika był w y ­
łączony. Przeważnie zdarza si ętak, 
że n ik t o zamknięciu dopływu z ia r­
na do rurek nie myśli, co powo­
duje na zakrętach nadmierne wysy­
pywanie się ziarna. Tak samo dzie­
je się, kiedy trakto r zakręca na sa­
mym brzegu pola. Wówczas siew- 
nik siej po zagonie sąsiednim. T rze­
ba więc też unieruchamiać mecha­
nizm. Podobnie, według według o- 
świadczeń Lipskiego, należy bez­
warunkowo zlikwidować zatrzym y­
wania traktorów  podczas siewu w  
środku pola, bo w tedy wysypuje 
się dużo ziarna przez ru rk i. A  zno­
wu kiedy trakto r rusza, zanim o- 
brócą się w  siewniku rozdzielacze

ziarna, pozostaje pas ziemi nie ob­
siany.

Właściwie pomysł Lipskiego 
zracjonalizowania pracy, jest bar­
dzo prosty, a przecież przyniesie 
przy zastosowaniu bardzo poważne 
oszczędności w  ziarnie. I  siew bę­
dzie lepiej wykonany, bo im  rów ­
nom ierniej zboże jest wysiewane, 
tym lepszy jest wzrost rośliny i 
tym większe plony.

Takich pracowników ja k  Lipski 
P O M  w  Rawie M azowieckiej posia­
da w ielu. Wszyscy oni, czy to bę­
dzie Jan Cent traktorzysta, dążący 
poprzez współzawodnictwo do lep­
szych osiągnięć, czy Nowakowski, 
który postawił sobie za zadanie 
wciągnięcia do f!M P  wszystkich 
traktorzystów, czy Chachuła, zda­
ją  sobie sprawę, że swą pracą nie 
tylko przyczyniają się do rozwo­
ju  spółdzelni produkcyjnych pow ia­
tu rawskiego i skierniewickiego, 
nie tylko realizują Plan 6-letni, ale 
i u trw alają pokój.

POWIEDZCIE O SOBIE KOBIETY...
N a z y w a m  się  S tan  G enew e fa . U ro d z i­

ła m  się 15.X .1910 r. w  W o jc ie c h o w ic a c h  
pod  O s tro łę k ą . O d la t  d z ie c iń s tw a  p ra ­
co w a ła m  na  g osp o d a rs tw ie . Z ra na  cho ­
d z iła m  do s z k o ły  c z te ro k la s o w e j, a g d y  
w ra c a ła m , p om a g a ła m  ju ż  w  p o lu  C ho ­
d z iła m  pasać b y d ło . S k o ń c z y ła m  ty lk o  
t r z y  o d d z ia ły  na p ożyczo n ych  k s ią ż ­
ka c h , za n ie  p om a g a ła m  bog a tszym  d z ie ­
c io m  w  le k c ja c h . B y ła m  bardzo  zdo lna , 
a le  w a ru n k i m a te r ia ln e  n ie  poz.w a la ły  
na  n a u kę , ro d z ic o m  b y ło  c iężko , bo  b u ­
d y n k i b y ły  spa lone, a i  n a rzę d z i r o ln i ­
czych  n ie  b y ło  i ża d n y c h  m aszyn . W a­
r u n k i  n ie  p o z w d 'í ’i j  k u p ić .  T rze b a  o v io  
ro b ić  s w o ją  s iłą  w s z y s tk o . U czyć  się d a ­
le j  p ra g n ę ła m , a le  n ie  b y ło  m ożnośc i, 
sam a c z y ta ła m  n ie ra z  ró żne  k s ią ż k i. 
C ałe  m o je  m ło d e  la ta  p ra c o w a ła m  w  
g o s p o d a rs tw ie , aż do za m ążp ó jśc ia . W y ­
sz łam  za ro b o tn ik a  w  1936 r . i  b y ła m  
w  m ieśc ie  do ro k u  1941, a p o te m  zn ow u  
na s w o je j w s i ro d z in n e j, aż do d z is ie j­
szego d n ia  M a m  tr o je  dz ie c i, d z ie w ­
c z y n k i,  n a js ta rs z a  uczęszcza do k la s y  7 
s z k o ły  p o d s ta w o w e j — m a 12 la t, d ru ­
ga 10 la t  — do k la s y  5. C h c ia ła b y m , 
zęby cne  s k o ń c z y ły  ja k ie ś  s z k o ły  za­
w o d o w e , czy  in ż y n ie rs k ie .  T rz ć c ie  
d z ie c k o  jeszcze n ie  c h o d z i do s z k o ły . 
D z is ia j m a m  n a d z ie ję , że m o je  d z iec i 
będą m o g ły  się uczyć , g dyż  je s t, ja k  
k ie d y ś  to  z a p o w ia d a ł m ó j m ąż — u s tro ­
jo w a  m o ż liw o ś ć , a by  u c z y ło  się każde 
d z ie c k o  b ie d n eg o  ch ło p a , czy  ro b o tn i­
ka . Za s a n a c ji, to  t y lk o  b oga te  d z ie c i 
się u c z y ły , b ie d n e  n ie  m ia ły  m ie jsca . 
W  ro k u  1937 d o w ie d z ia ła m  się od swego 
m ęża, k tó r y  n a le ża ł do K P P , że je s t 
w a lc z ą c y  p ro le ta r ia t  i  je g o  p a r t ia , że 
p rzez  je g o  w a lk ę  i  z pom ocą  id ą c y c h  
m u  b ie d n y c h  c h ło p ó w  k ie d y ś  się to  
z m ie n i i w s z y s tk im  ludz iopa  .¡p ra cy  bę­
dz ie  dob rze . W id z ia ła m  sam a n ie s p ra ­
w ie d liw o ś ć  i  w y z y s k  ro b o tn ik a  i c h ło ­
pa na  w s i, sama tego d ozn a łam , ale 
w te d y  n ie  m ia ła m  jeszcze te j w ia ry ,  co 
m ąż — że to  się k ie d y ś  z m ie n i, d o p ie ro  
g d y  w o jn a  w y b u c h ła  i  p ó ź n ie j g d y  h it -

le ry z m  ru s z y ł na  ZSR R , o dczu ła m , że 
te ra z  to  ju z  m u s i się z m ie n ić , ze to , ja k  
m a w ia ł m ó j m ąż, będz ie  b ó j s o c ja liz m u  
z im p e r ia liz m e m . Za  czasów  o k u p a c ji 
gestapo w z ię ło  m ęża z u l ic y  w  O s tro łę ­
ce, w y w ie ź li  do N ie m ie c  i  ta m  z g in ą ł. 
D z is ia j po  ro k u  1945 z m ie n ił się m ó j 
los na lep szy , choć z ie m i z p o d z ia łu  n ie  
d os ta łam . Po ś m ie rc i m ęża o s ła b ia m  w  
z a in te re s o w a n iu  p o li ty k ą ,  a le  g ło so w a ­
ła m  tr z y  ra zy  , , ta k “ , bo b y ła m  za n o ­
w y m  R ządem . W 1948 zo s ta ła m  c z ło n ­
k ie m  s p ó łd z ie ln i ZS C h. O s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w te d y  lu d z ie , a i ja  sa­
m a, n ie  c h c ie l i  s łuchać . D z is ia j to  ro ­
z u m ie m  in a c z e j, że ta  g osp o d a rka  je s t 
lepsza i  c z ło w ie k o w i w te d y  też je s t 
le p ie j.  W  1950 r .  8 lu te g o  w y b ra n o

m n ie  na , s o łtysa  w  m o je j g ro m a d z ie . 
W s tą p iła m  do P a r t i i,  bo ja k  m ó w ią  to ­
w a rzysze , d o jrz a ła m  do tego. P ró b u ję  
w c ią g n ą ć  do p ra c y  in n e  k o b ie ty  m am  n a ­
d z ie ję , że m i się to  uda i in n e  p ó jd ą  
m o im  ś ladem . C hoć p ra c u ję  sp o łeczn ie , 
dom  p ro w a d z ę  sama i  w  d om u  p ra c u ję  
i w y w ią z u ję  się  w  100 p roc . R obo tę  so­
b ie  ro z k ła d a m  R ano  opo rzą d zam  gos­
p o d a rs tw o  (2 ha) k ro w ę  i  2 ś w in k i i  
je d n o cze śn ie  d z ie c i, a p o te m  id ę  w  p o le  
do ro b o ty . J a k  je s t p raca  spo łeczna, to  
ro b ię  p o rz ą d k i na c a ły  dz ie ń . S ta ra m  
się p ra c o w a ć  d ob rze  w szędzie , a b y  sp e ł­
n ić  o b o w ią z e k  n o w y , nasz w ła s n y , so­
c ja lis ty c z n y , w obec  P o ls k i L u d o w e j.

S T A N  G E N O W E F A  
T e o d o ro w o , p o w . O s tro łę k a

MARIAN NOWIŃSKI

I A  Ż  K  I KOpowieść o
Ż aden a rtyzm  i p iękno  n ie  chw y­

ta  cz łow ieka  ta k  za serce, ja k  
odtw orzone życie człow ieka, 

K ie d y  idz iem y do k ina , te a tru  czy też 
czy tam y książkę, to  zawsze szuka­
m y  tam  czegoś wspólnego z naszym 
życiem,. 2 naszą przeszłością, w zg lęd­
n ie  z przysłością, ja k ą  p rzew idu jem y 
w  pe rspektyw ie . C złow iek szuka p ie r­
w ia s tkó w  swojego życ ia  wszędzie i 
we w szys tk im  S koro  tak , to  trzeba 
nam  się zastanow ić teraz nad „C ie rp ­
k im  owocem “ Józefa Pogana: . czy 
je s t ta  m praw da  o życiu człow ieka.

Pogan w „C ie rp k im  owocu“  op isu­
je środow isko  w ie jsk ie , w  k tó ry m  
się w ychow a ł i z k tó re g o  w yrósł. D la ­
tego też op isa ł życie wsi ta k  ja k  je 
sam osobiście p rzeżyw ał. Opisał 
w szys tk ie  t ro s k f  i c ie rp ien ia  n a jn iż ­
szej, n a jb a rd z ie j w yzysk iw a n e j w a r­
s tw y  w ie js k ie j, ja k ą  by ła  b iedota  
Często się słyszy, iż Pogan trochę  
w  „C ie rp k im  owocu“  przeholował. 
O tóż nie. N ie  je s t to  praw da. O 
przeho low an iu  może m ów ić ty lk o  ten, 
k tc  m ieszka ł przed w o jną  na ws' 
lecz sam nie by ł b iedak iem  i biedę 
og ląda ł z góry. Ten n a tom ias t, k to  
ta k  ja k  Pogan w ychow a ł się na wsi, 
napew no nie zaprzeczy od tw orzone j 
p raw dzie  życia  b iedo ty  w ie js k ie j.

K tó ż  może zaprzeczy", iż na wsi 
n ie  m a podobnych „n iedo łężnych  
m a łżeństw ", ja k  w  opow iadan iu  Po­
gana? Ja  w idzę podobne w  sw o je j 
w si — m ałżeństw o Jana K w ie c iń ­
skiego. On trochę, ja k  się to  m ów i, 
„p u k n ię ty  w  m ózg“ . Dużo m ów i. a 
n ic  nie robi. A na lfabe ta , n iezdarny i 
sam sobie pozostaw iony. Ona ró w ­
nież niedołęga, zdolna ty lk o  do ro­
dzenia. dz iec i: ta k  samo ja k  M aryna  
Jęd rkow a . Cóż m ów i o Ję d rku  Z dy ­
bie Pogan? Pogan oskarża u s tró j ka- 
p ita lis tyczn o  - obszarniczy, k tó ry  nie 
dba ł o to, by lu d zJe b y li na swoich 
m ie jscach. P rzecież w  obecnej P o l­
sce, Polsce Ludow e j, choć są jeszcze 
ta k ie  m ałżeństw a, lecz ta k ic h  ludzi 
k ie ru je  się na odpow iedn ie  m iejsce. 
Przecież pod odpow iedn im  k ;erow- 
n ic tw e m  i na odpow iedn im  m ie jscu  
Jędre kZ dyba  ze sw o ją  M aryną , czy 
też znany przeze m n ie  Janek K w ie ­
c ińsk i, mogą być pożyteczni dla spo­
łeczeństwa. A le  ta k  może być ty lk o  
w  u s tro ju  lu dow ym  — soc ja lis tycz- 
obszarn iczym  ta k ie  fa k ty  nie m ają  
no -  obszarn iczym  ta k ie  fa k ty  nie 
m a ją  m ie jsca. T am  lud z i upośledzo­
nych nie ty lk o  puszcza się bez żad­
ne j op iek i, ale p rzec iw n ie  w y k o rz y ­
s tu je  się d la  zw iększenia zysku. Po 
w eźm y np. ta k i fa k t  ja k  zadłużenie 
Ję d rka  u o rgan is ty . Pogan tu  be rdzo 
tra fn ie  op isu je  jeden z tys ięcy fa k -

biedniakach
tów , ja k ie  m ia ły  m ie jsce przed w o j­
ną.

Jeżeli ta k  nie było w  Polsce przed- 
w rześniow ej, n iech się znajdzie p rze­
c iw n ik  Pogana! Może się ta k i zna­
leźć, ale zw iązany z ku ła k a m i. A le 
o ta k ic h  ja  n ie  m ów ię i pod uwagę 
nie biorę, bo ich  s tanow isko  je s t ja ­
sne.

„Bogacz i jego to w a r“  to  też n ic 
innego, ja k  ty lk o  szczera p raw da  o 
bogaczach w ie jsk ich . T a k ic h  W a ł­
ków  B u ra k ó w  nie b ra k  w  każde j wsi. 
B u ra k  to nie ty lk o  w yzyskiw acz, ale 
równocześnie dep ra w a to r ludzi. M a­
ło tego że w yzysk iw a ł, ale jeszcze 
depraw ow ał, n iszczy! m łodą  osobę 
sw o ją  b ru ta ln ą , zb rodn iczą postawą. 
B u ra k  to n ic  innego, ja k  zw yk ły  
zbrodn ia rz. I  ten  w łaśn ie  zbrodn ia rz  
gdzie m a swoich p rzy jac ió ł?  O to sk le ­
p ika rz , bogacz-sottys, ale na jb a rd z ie j 
koch a ją  się z obrońcą m ora lności 
t. zn. z księdzem.

Z a jrz y jm y  jeszcze do „P a n k a “ . Tam  
też w id z im y  jasno oblicze k le ru  i bo­
gacza. W szak bogacz w ie js k i, ozo- 
rn w s k i pun ilek , zd ra jca  w  czasie 
o kupac ji, lizus h itle ro w s k ic h  bu tów  
jes t w ie lk im  p rzy jac ie lem  kei~*ze. 
N a leży się zastonow ić, o czym  m ów i 
nam  ta  serdeczna k o m ity w a  k le ru  z 
bogaczam i, z obsza rn ikam i i  przed­
s ta w ic ie la m i ta k  zw. „w yższe j s fe ry “ . 
M us im y  sobie w yraźn ie  to  powiedzieć 
w  ocz;r, że k le r  to  w  w iększości m ą- 
n ic ie l ludu, ana lfabe tów  w ie jsk ich , 
na jb iedn ie jsze j w a rs tw y  wsi w  tym  
celu, aby ta  n a jw ię ce j w yzysk iw ana  
w a rs tw a  wsi n ie bun tow a ła  się, aby 
r-ie upom ina ła  się o swoje prawa, 
aby nie w id z ia ła  w yzysku . Pogan 
doskonale w  „C ie rp k im  ow ocu“  de­
m asku je  rolę k le ru , k tó re m u  nie le- 
ża>o .na sercu dobro ludu, lecz jego 
upośledzenie.

Pogan w yra źn ie  ukazu je  w a lkę  
klasową, ja k a  toczyła  się na wsi 
przed w o jną . „C ie rp k i owoc“  w in ie n  
przeczytać każdy, k to  chce poznać 
w ieś n ie  od s tro n y  s ie lankow e j, ale 
j “ j  rzeczyw istość. „C ie rp k i owoc“  po­
w inno  przeczytać cale m łode pokole­
nie, k tó re  n ie  zna dok ładn ie  stosun­
ków  p rzedw o jennych  na p o lsk ie j wsi. 
N a leży u tw ó r Pogana po to  p rzeczy­
tać, aby um ieć sku teczn ie j zwalczać 
w sze lk ie  c h w y ty  w steczn ic tw a. k tó re  
chce zaham ować nasz m arsz do soc­
ja lizm u , m arsz do szczęścia naszej 
wsi.

P ogana ch w a lim y  w  „C ie rp k im  
ow ocu“  za rea lizm , za to, że od tw o­
rzy ! naszą przeszłość taką , ja k ą  ona 
była.

M a r ia n  N o w iń sk i

K  S
Leon Kruczkowski

„Kordian i Cham”
„K o rd ia n  i Cham“ , powieść współ­

czesnego znakomitego pisarza Leona 
Kruczkowskiego —  to odkłamanie 
p raw dy o rzeczywistości społeczno- 
po litycznej poprzedzającej wybuch 
powstania listopadowego.

Dotychczas bu rżuazy jn i h is torycy 
i  idealistyczni pisarze w idz ie li w  po­
wstan iu listopadowym  powstanie na­
rodowe. K ruczko w sk i druzgoce ten 
fa łszyw y pogląd wykazując klasowy 
i szlachecki charakter powstania l i ­
stopadowego, wskutek czego musiało 
zakończyć się klęską. N iem iłosierny 
wyzysk i  ucisk, f ik c ja  wolności i  o- 
p ieki p raw nej, zupełne uniezależnie­
nie od szlachty powodowały brak za­
interesowania ludu dla „pańskie j re ­
w o lu c ji“ , a nawet budziły obawę, czy 
rządy szlacheckich ciemiężycieli w 
„w yzw olone j“  ojczyźnie nie okażą się 
uciążliwsze od rządów caratu.

Eliza Orzeszkowa
„Marla“

W  „M arc ie “ , jednej ze swych wcze­
śniejszych powieści, E liza  Orzeszko­
wa podejm uje is to tny  dla zagadnień 
społecznych końca X IX  wieku p ro ­
blem upośledzenia społecznego ko­
biety.

Bohaterka powieści „M a r ta “  po 
śmierci męża pozostaje wraz z có­
reczką bez środków do życia. Upo­
karzające próby znalezienia ja k ie j­
kolw iek pracy nie da ją  w yn ików  za­
równo z powodu braku przygotow a­
n ia  zawodowego, którego skąpiło ko­
biecie ówczesne wychowanie i szkol­
nictwo, ja k  i  wobec przesądów spo­
łecznych.

Orzesakawa dem askuje obłudę m ie ­
szczańskich obyczajów, które w im ię 
absurdalnie po ję te j ochrony „m o ra l­
ności“  zabran ia ją  kobiecie pracować 
razem z mężczyznami —  pozostawia­
jąc  je j „głęboko m ora lny“  wybór 
między śm iercią głodową o prosty­
tuc ją .

Dzisiejszemu czyte ln ikow i „M a r ta “  
pozwala nie ty lko  wniknąć w h is to­
rię  ruchu wyzwoleńczego kobiet na 
tle  rozw ija jącego się kap ita lizm u m i­
nionej epoki, ale i docenić w pełni 
znaczenie rew olucyjnych zdobyczy 
kobiety w  zakresie je j prawnego 
i faktycznego rów nouprawnien ia w 
Polsce Ludowej.

Władjjsłaui Orkan
„W Roztokach“

W  powieściach W ładysława O rka- 
na, syna podhalańskiego ludu i  p rzy­
jac ie la  w ielkiego rew oluc jon is ty  J u ­
liana Marchlewskiego wieś polska po 
raz pierwszy ukazana została w  spo­
sób dynamiczny w  pełn i wewnętrz­
nych kon flik tów .

W  przeciw ieństw ie do pisarzy po­
zytyw istycznych Orkan nie zadawala 
się pokazaniem samego obrazu c ie r- * 
pień wsi na przełomie X IX  i X X  w ie­
ku —- ale przedstaw ia świadome dą­
żenie do wydźw ignięcia je j z nędzy. 
To w łaśnie je s t tematem czołowej po­
wieści O rkana w „Roztokach“ .

K ap ita lizm  wdziera jący się na 
stoki Podhala wlecze za sobą nędzę 
i głód. Zaostrza ją  się różnice klaso­
we. Rządy we wsi trzym a ją  bogaci 
przedstawiciele rodów —  gazdowie 
z wójtem  Suhajem na czele. Obok 
nich w yrasta  coraz większa ilość bez­
rolnego i .bezdomnego p ro le ta ria tu  
w ie jskiego. W alkę o polepszenie do li 
ludu podejm uje m łody gó ra l F ranek

Rokoczy. Ratunek w idzi w ko lektyw ­
nym us tro ju  wsi. M arzy o „w spó l­
nych pracach i wspólnym pożytkowa- 
niu owoców te j ziemi“ .

Zamierzenia jego nie zna jdu ją  je d ­
nak uznania u p iastu jących władzę 
rodów i F ranek zmuszony zostaje do 
opuszczenia gromady. Dlaczego F ra ­
nek Rokoczy przegrywa? Bo nie zna 
w łaściwych przyczyn zła społecznego 
i środków jego zwalczania. W alczy 
na ślepo nie znając elementarza w o l­
ności —  nauki M arksa i Lenina.

W  sporze z gazdami w idzi k łó tn ię  
pokoleń, a nie walkę klasową. B łę­
dem jego było, że zaczął od kap to- 
w ania wroga, zam iast od uśw iada­
m iania i organizowania sojuszników 
klasowych —  biedoty w ie jsk ie j. N ie 
rozum iał, że wyzwolenie z nędzy nie 
jes t możliwe bez uprzedniego obale­
nia  fundam entów zła ja k im  był us tró j 
kap ita lis tyczny, że droga do dobro­
bytu wsi wiedzie ty lko  przez rew olu­
cy jn y  walkę w  sojuszu z klasą robot­
niczą i pod je j przewodnictwem.

M arzycielstwo F ranka , jego uczu­
ciowość, indyw idua lizm  i samotność 
tak  przypom inające bohaterów inne­
go pisarza te j epoki —  Żeromskiego, 
wreszcie pesymistyczny, wydźwięk 
powieści, świadczą o obciążeniu O r­
kana poglądami schyłkowego miesz­
czańskiego k ie runku artystycznego —• 
M łodej Polski.

Maksym Gorkij
„Molka“

Powieść Gorkiego „M a tk a “  —  to 
pierwsze w lite ra tu rze  dzieło o 
kszta łtowaniu się świadomości k la ­
sowej p ro le ta ria tu .

A k c ja  powieści rozgrywa się na 
początku dwudziestego wieku, kiedy 
m yśl leninowska zaczyna przenikać 
w masy i organizować ruch rew olu­
cy jny. W  osobie Paw ła W łasowa 
stworzona została po raz pierwszy 
postać robotn ika —  rew oluc jon is ty  
i działacza, k tó ry  prowadzi za. sobą 
lud. „T acy  w łaśnie chłopcy —  pisa ł 
G ork i —  s tw o rzy li P a rtię  Bolszew i­
ków“ .

Głównym bohaterem utw oru  jest 
m atka Paw ia W łasowa —- N iłow na. 
O postaci te j powiedziała znana re ­
wolucjon istka hiszpańska Dolores 
Ib a rru r i,  że jes t „symbolem wszyst­
k ich pro le ta riack ich  m atek, wszyst­
k ich matek rew olucjon istów “ .

N iłow na reprezentuje głębię hu ­
manizmu pro le tariackiego, ogrom po­
święcenia kobiety n ro le ta riuszki, k tó -

U K
ra  przez miłość i serdeczne p rzyw ią ­
zanie do klasy wyzyskiwanych i  sy­
na rew oluc jon is ty  —  zdobywa mo­
zolnie świadomość socjalistyczną i o- 
siąga prawdziwe szczęście m a tk i —  
jedność idei i w a lk i z ukochanym sy­
nem.

„M a tk a “  Gorkiego —  powieść
0 świcie rew o luc ji w Rosji stanowi 
fundam ent całej późniejszej lite ra tu ­
ry  rea lizm u socjalistycznego.

Bolesłair Prus
„Faraon“

W  powieści „F a ra o n “  pokazuje 
Prus sprzeczności społeczne rozdzie­
ra jące niewolniczo - feudalny św iat 
starożytnego E g ip tu  i powodujące je ­
go nieuchronny upadek. Lud egipski 
żyje w ucisku, nędzy i ciemnocie, 
podczas gdy na dworze faraona oto­
czonego pasożytniczą w arstw ą szlach­
ty  panoszy się przepych i zbytek, 
a kap łan i gromadzą w św iątyniach 
skarby i zazdrośnie strzegą ta jem nic 
swej wiedzy. Lćcz i same w arstw y 
panujące n u rtu ją  antagonizmy typo ­
we dla okresu feudalizm u —  toczy się 
walka między władzą świecką ( fa ­
raon) a „duchowną“  (ka p ła n i). P ró ­
ba podporządkowania sobie w a rs tw y 
kap łańskie j i wzmocnienia w ładzy 
faraona, podjęta przez młodego mo­
narchę Ramzesa X I I .  kończy się k lę ­
ską, ponieważ dążenia jego m ia ły  
cha rakter zachowawczy —  p rzyw ró ­
cenie dawnych stosunków po litycz­
nych by ły  beznadziejną próbą cofn ię­
cia biegu h is to rii. Odrodzenie E g ip ­
tu  mogło się dokonać ty lko  przez re ­
wolucyjne wystąpienie ludu. P raw ­
dziwie trag iczną postacią powieści 
jes t nie Ramzes X I I  ale lud. eg ip­
ski, k tó ry  więziony w  ciemnocie
1 oszukiwany przez kapłanów na tym  
stopniu rozw oju nie dorósł jeszcze do 
wyzwoleńczej walki.

C zyteln ik ła tw o odnajdzie w  sze­
regu rysów  .starożytnego E g ip tu  
z powieści Prusa podobieństwo do 
współczesnych z jaw isk w świecie im ­
peria lis tycznym . K ap łan i egipscy, 
trzym a jąc  w ta jem n icy swoją wiedzę 
używ ali je j nie dla dobra ogółu, lecz 
dla swych wąskich klasowych celów, 
dla zapewnienia sobie przewagi p o li­
tycznej i u trzym an ia  w  posłuchu 
wyzyskiwanych mas ludu. Cóż innego 
rob i im peria lizm  z użytkowaniem  ta ­
kich zdobyczy ta jem nic współczesnej 
nauki jak. energia atomowa?

M arcin Wielgus
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